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ANTONI KRCMAN.
r83 6— 1891.

Antoni Krum an pochodził ze staro-litew 
skiego szlacheckiego gniazda, osiadłego^ z da
wien dawna w gubernii Wileńskiej. Światło 
dzienne ujrzał dnia 3-go listopada 1836 roku 
w dziedzicznej majętności Husakach, w dzi- 
śnieńskim powiecie położonej i przebył tam 
dzieciństwo swoje oraz pierwsze dni młodości. 
Niezamożny lecz zbożny dom rodzicielski dał 
mu pierwsze i niezatarte niczem wrażenia, 
pod wpływem których urobiła się na życie 
całe ta natura wysoce zdolna, pełna najgoręt
szych i najszlachetniejszych porywów. Zwła
szcza troskliwa, zapobiegliwa i umiejętna opie
ka matki pozostawiła w duszy dziecka trwale 
ślady. M atka też kierowała osobiście począt- 
kowem naukowem kształceniem małego Anto
niego, a tak pomyślnie, że stosunkowo bardzo 
wcześnie oddano go do dziśnieńskiej powiato
wej szkoły.

Ukończył ją  Kruman z chlubnem odzna
czeniem— „cum laude“ — i wślad za tem zmu
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szony był jąć  się pracy dla chleba. W jednej 
z rządowych powiatowych instytucyj znalazła 
się dlań nieduża pensyjka i do kancelaryjne
go biurka przykuła poetę. Do wyższych atoli 
celów mierzył młody urzędnik. Trawiony go
rączką nauki i żądzą wiedzy, ją ł  kształcić się 
na własną rękę, a wsparty wrodzonemi zdol
nościami osiągnął w krótkim czasie, śmiało 
rzec można, zdumiewające rezultaty. W 1860 
roku rzuca służbę urzędniczą, jedzie do Mo
skwy i — wstępuje tam do uniwersytetu jako 
student historyczno-filologicznego fakultetu.

Rozpoczęło się dlań życie nowe, pełne 
świeżych, nieznanych wrażeń, upojeń szerokie- 
mi wiedzy horyzontami ale i, niestety, pełne 
bied i trosk codziennych. Ubogi student, po
zbawiony wszelkich z pod rodzinnej strzechy 
subsydjów, musiał własną pracą zapewniać so
bie jak i taki byt niezależny i gromadzić środ
ki materjalne dla wytrwania do końca na uni
wersyteckiej ławie. Nie dość na tem, Kru- 
man, poświęcający mozolnym korepetycjom ca
ły czas swój swobodny, zasila jeszcze tymi 
skąpymi środkami własnymi kasę matki wdo
wy i pozostałych przy niej brata i siostry 
młodszej.

Na te uniwersyteckie czasy poety przypa
d ają  pierwsze przebłyski jego literackiej dzia
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łalności. Pierwsze kroki na poetyckiej uiwie 
stawia on jako tłómacz niektórych starożyt
nych klasyków oraz— Heinego. Jednocześnie 
przekłada na język rossyjski poezye Mickiewi
cza, a na język polski niektóre utwory Pusz
kina i Beranger’a.

Rzecz prosta, że i oryginalnej twórczości 
prób niemało musiało zgromadzić się w tece 
poety, lecz ukrywał się z niemi pilnie przed 
ciekawością, znajomych i kolegów. Zr zadka tyl
ko, w gronie najzaufańszych przyjaciół, wiersz 
jak i odczytał, aby następnie poprawiać go i 
poprawiać, stosownie do udzielonych rad i wska
zówek. Wiele utworów swoich poniszczył, nie
mało ich wcale z teki nie wypuścił— aż do
piero po latach kilku zdecydował się wydać 
zbiorek poezyj nieduży, przysłoniwszy imię 
autora pseudonymem „Piewcy znad Dźwinv.“ 
Rysem w nich najcharakterystyczniejszym po
zostało gorące umiłowanie legeud, podań i ba
śni ludowych litewskich. Oddzielną wiązan
kę utworzyły przekłady z Heine’go wydane 
w 1873 r. („W ybór pieśni Henryka Heine. 
Przełożył Autor Pamiątek z Litwy. Wilno. 
Józef Zawadzki).

Po ukończeniu uniwersyteckiego kursu przy
był Kruman w 1865 r. do Wilna i zabiegi 
jego około otrzymania posady służbowej ry-
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cliło dolny osiągnęły rezultat. Dano inu we 
wspomnianym roku posadę sekretarza przy 
2-giej komissyi rewizyjnej wilejskiego powia
tu, a w lat parę potem przeniesiono go na 
stanowisko sekretarza zjazdu sędziów pokoju 
w tem-że powiatowem mieście Wilejce.

Urząd ów pełnił Kruman do 1890  roku, 
jednając sobie bezwzględne uznanie zwierzchni
ków, wyjątkowy mir wśród włościan, których 
interesów był gorliwym rzecznikiem, oraz przy
jaźń i szacunek okolicznego obywatelstwa. Ma
ło udzielający się znajomym i przyjaciołom, 

<z powodu nawału prac służbowych, znajdował 
jednak czas dla przezierania skwapliwie gro
madzonych dzieł naukowych, które z pożądli
wością pochłaniał.

Najmilszem dlań towarzystwem były k siąż
ki, a najmilszą zabawą swobodna i poważna 
pogawędka w kole najzaufańszych. W ładając 
językami niemieckim, francuskim i angielskimr 
znając dobrze dwa klasyczne starożytne języ
ki, rozszerzał wciąż widnokrąg sądów' swoich 
i poglądów i lubił dzielić się ze znajomymi 
zdobyczami temi. Jednocześnie rozszerzała się 
też i działalność jego literacka. Korzystały 
kolejno z jego współpracownictwa pisma pol
skie i ruskie; z pierwszych: „K urjer Wi
leński", „Tygodnik Illustrowany", „ Kłosy
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„B luszcz", gdzie zamieszc?ał korespondencje 
pod pseudonymem „Autor z L i t w y a  zaś 
stałego w nim współpracownika miał przez cały 
szereg lat organ prasy miejscowej „Wileńskij 
W iestnik*. Jednocześnie rozwijała się coraz 
bujniej poetycka twórczość, z którą atoli 
skromny poeta nie śpieszył popisywać się przed 
światem. Dopiero w ostatnich latach życia ją ł 
sam krzątać się około ogłoszenia drukiem wy
boru poezyj i rękopisy począł odpowiednio 
przygotowywać.

Nie miał już sam dzieła tego dokonać!
Cierpienie żołądkowe rozwijające się pow:oli 

lecz stale, zmusiło go do porzucenia służby 
rządowej i przeniesienia się w 1890 r. z uko
chanej W ilejki do Wilna. Zastał tam brat a, 
przybyłego z Ja łty , który pracą dobił się był 
tam wcale dochodnego stanowiska. B rat naj
usilniej począł namawiać go do odbycia wycieczki 
do Krymu, gdzie znajdzie i wypoczynek i, być 
może, zdrowie. Poeta uległ tym serdecznym 
namowom i w czerwcu 1890 r. puścił się w 
drogę. W Jałcie  przebył kilka zaledwie mie
sięcy. Choroba wzmagała się zatrważająco, le
karze nic na nią poradzić nie umieli; Kru- 
man ją ł  wyrywać się z powrotem na Litwę, 
aby, jak  mówił, złożyć kości w rodzinnej zie
mi. Brat nie zatrzymywał go dłużej. Wyje-

i
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'Cłiano do Charkowa. Tam zwołane natychmiast 
konsylium stwierdziło istnienie raka w wą
trobie. Poeta nawpół żywy dojechał do W il
na i tam, na ziemi ojczystej, zamknął na za
wsze powieki dnia 6-go stycznia 1891 roku.

Spoczywa na cmentarzu Rossa, na tak 
zwanej „literackiej górceu w pobliżu grobowca 
Syrokomli, a na płycie mogilnej błyszczy nad- 
pis przez samego poetę niegdyś ułożony: „W yr
wałeś mię, Boże, z nędz i udręczeń tej pla
nety. Daj-że mi miejsce w lepszych obszarach 
dziedzictwa Twego. “

Czyniąc zadość chęci i woli poety, część 
spuścizny literackiej, po nim w rękopisie do 
druku przygotowanym pozostałej, ogłasza sio
stra, wywiązując się zarazem choć w drobnej 
mierze z długu wdzięczności przynależnego 
najlepszemu bratu.

Wilno.
i 8 y j  r.
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Przedśpiew.

Bogaty ducha plon  rokow ał wiek mój m łody,
I  gdyby poszedł zbiór tak, jakem  się spodziew ał, 
Już ziarna w iedzy mej i słow a bratniej zgody ,
I piękna blask  i pieśń dokołabym  rozsiew ał:
Ale już w  w iośn ie mej nastały w czesne chłody; 
Kw iaty po w arzył m róz, a w iatr je poroz wiewał,
I kiedy przeszłość m ą wzrokiem  ducha ogarnę, 
Szkoda zasobów  tych, co poszły mi na m a rn e !

*
*  *

I cóż zostało m i z zabiegów, prac i znoju.
•Gdy już z nadziei m ych ach! żadna się nie z iśc i? 
O to: zw ątpienia chłód, gorączka niepokoju, 
U lotnych rym ów  rój jak szum jesiennych liści,
I  długa, długa baśń na wielkim w spom nień zwoju
O  m łodych n iegdyś snach, o walkach bez korzyści. 
Lecą za dniam i dni i trzeba ledz w m ogile, 
Poniósłszy  tyle klęsk i przecierpiawszy tyle!
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Jednak nie m arniem  żył, choć żył bez żadnej sław y, 
Przyzna to w iejski lud, bom  dlań pracow ał szczerze; 
A że po  pracy p ieśń  składałem  dla zabaw y, 
Czyniłem  zaw sze to z poczucia, w dobrej wierze 
I w dobrej w ierze dziś, bez trw ogi i obaw y, 
O ddaję ziom kom  m ym  tych kilka stro f w ofierze.

—  i 4 —
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Pieśni ludowe.

Znajom e sio ło  w  oczach nam staje; 
Słońce zachodzi, w ieczór nastaje 
I okolicę cień nocny m roczy;—
Ciągnie się z pola ludek roboczy:
Pasterz popędza do domu trzodę,
W racają z n iw y dziewczęta m łode,
A  w szędzie słychać pieśnią ludow a, 
W tórzy jej echem  blizka dąbrow a.

I śpiew a m łodzian idąc za pługiem 
G łosem  posępnym , żałosnym , długimi:

«H ej, w oły  m oje! hej, płowe woły!
D ość  pracy, idźcie już do stodoły;
T a m  w am  dam  traw y, tam w as napoję,. 
Spoczniecie sobie; lecz serce m oje 
K iedyż odpocznie po ciężkim bolu?... 
T ęsk n o  m u w  dom u, tęskno na polu!

Sm utnoż bo sm utno płyną me lata!
Je st u m nie chata choć niebogata,
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Je st  zboże w spichrzu, a g ro sz  w kalecie,
A jednak ciężko żyć na tym  św iecie:
Bo przy dostatku chleba i soli,
Braknie spokoju, braknie m i doli.

P usto  w m em  sercu, ciem no w mej głow ie, 
C zego  m i trzeba, nikt się nie dow ie,
A  ja poradzić sobie nie m ogę 
I zaw sze trafiam  na błędną drogę.
G dybym  był orłem , m iał lot sokoli, 
W razbym  poleciał szukać mej doli.»

Pieśnią niew iasty innej jest treści,
Lecz w niej taż sam a nuta boleści:

«O j, przyszła w iosna, w iosna zielona!
Ale tu w szędzie cudza m i strona.
Kukułka kuka w sadzie w iśn iow ym , 
Słow iczek śp iew a w gaju brzozow ym . 
Kukułko siostro! słowiku bracie!
Co tam  kukacie? co tam śpiew acie? 
Pew noście byli u mej rodziny?
D ajcie m i od niej jakie now iny:
Jak  żyje m atka i czy m nie czeka?—
O j, pew no czeka, pewno narzeka,
Że jej dziecina na cudzej stronie 
Żyje bez doli i wTe łzach tonie...
W yjdę ja w pole, wyjdę na w olę,
R ozsypię w  polu sw oją niedolę
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"Na cztery w ia try — niech wiatr ją niesie, 
N iech ją p osie je  gdzie w głuchym  lesie; 
A  gdy m a kw itnąć niedola kw iatem , 
N iech sobie kw itn ie, lecz pustokw iatem , 
A by niedoli m łode dzieweczki 
N ie zaplatały w sw oje wianeczki.w —

D ziew czę w ioskow e od troski wolne 
Śpiew a, w ciąż śp iew a jak ptaszę polne:

«N o ck a  w iosenna, nocka niedługa, 
Gw iazdka zaranna na niebie m ruga, 
G w iazdka zaranna i kraśne zorze 
Patrzą na ziem ię przez okno Boże. 
Gdzież się tu p o d z ia i z dumek tęsknotą, 
G dy nocka m ała? O j to, to, to , to!

Chciałabym  nie sp ać— matula taje, 
Chciałabym  d rzem ać— słowik nie daje;
A  gdy sen sklei znurzone oczy,
T o  ktoś się przyśni taki uroczy!
Lub , że mi drużki w-ianeczek plotą 
Z zielonej ruty. O j to, to, to, to!;;

T a k  brzm ią nam  pola, góry , doliny 
D ługą i g łośn ą pieśnią dziew czyny.
Pieją na roli parobcy zuchy,
Przy  głosie  fletni pie‘ą pastuchy,

W y b ó r  P o e z y i. 2
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Pieje m yśliw y  przy dźwiękach rogu,
Pieje ubogi na chwałę B ogu ,
W  ułicach sioła, w  szum nej gospodzie 
Słychać hulaszczą pieśń w korow odzie-,
N a  starych grobach lira podzw ania 
Lirn ik  tam  śpiew a pieśń zm artw ychw stania!

W  i o s n a.

D obra w iosna pogodn a,
G dy kw iecista, niechłodna, 
D obre lato z kolei,
G dy nieskw arne dla żn iw a,— 
Jesień , gdy  szczodrobliw a,
A zim a bez zawiei.

W szystk o  dobre w sw ej porze; 
Lecz różne sądy Boże 
Ścigają biedną ziem ię:
Czasem  grad  niszczy pola, 
Czasem  czarna niedola 
N aw iedza ludzkie plem ię.

R óżnie byw a w naturze:
O  biedne, biedne róże,
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K iedy ch łód  na w as wionie! 
K iedy kw iat w asz uroczy 
T łu m n y  ow ad  roztoczy 
I osiądzie w koronie!

N ie ukrasicie czoła 
A ni dziewńcy sioła,
A ni św iętych  ołtarzy!
C h yba słow ik  kochanek 
W  noc majow7ą i ranek 
Jeden  o w as pom arzy.

— 19 —

B r a t e k .

Jam  pragnął z ogródka tej róży wspaniałej,
Bogatej w e w dzięki jak ona;
Jam  pragnął tej lilii tak strojnej i białej,
Co dum a u stóp jej schylona.

Z przypadku, czy z m yślą podano mi bratek, 
M alutki, n iesław ny z piękności;
Przyjąłem  g o  z sercem , bo znam  ja ten kwiatek, 
Jak  god ło  braterskiej m iłości.

Zapewne rzec ch c ian o :-  o ptaku przelotny!
Nie dla cię szczęśliw sze zapały!
T y  z pieśnią daleko polecisz sam otny,
A  sercem  ukochasz kraj cały .—
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P ojąłem  m y śl waszą nadobne dziew ice,
I kw iatek przytulam  do łóna;
Kochajcież m ię zatem  jak brata siostrzyce 
I z w am i niech kocha mię ona.

T a k  bratek z nad W ilii dokona! zbyt wiele: 
O n  będzie m i zaw sze w spom nien iem ,
O  kw iatach, przechadzkach, i białym  aniele, 
C o był dziś m ej pieśni natchnieniem .

J e s i e n i ą.

Przem knęło lato gdyby  cień,
O t już i m iesiąc W rzesień:
C hłodno i słotno wr noc i w  dzień ,—  
N astała  głucha jesień.

W  polu i w  lesie zam ilkł śpiew ,
Ej trudna na to rada!
B o z w ycia w iatru, z szum u drzew 
P iosenka się nie składa.

A le tu z wTam i, w dobry czas,
U rocze prządki m oje,
Będą się snuły piosnki w raz,
Jak  w aszych  nitek zw oje.

B o kiedy burza w trąbę dm ie,
A  wr polu tańczy licho,
C zyż m am y tonąć w m artw ym  śnie, 
Lub w  kątku siedzieć cicho?
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N iech  w ięc w rzecionka furczą w rym , 
N iech długie będą nitki,
Jak o  w ieczory  naszych zim,
Jak  naszych  zim doświtki.

A  m y przedłużym  jeszcze n ić, 
L ecz  za to  w ieczór skrócim ; 
P o m ożem  naw et kłębek zw ić 
I p iosnkę w am  zanucim.

0  tym  rycerzu , który w  św iat 
W yjechał kon ny, zbrojny,
1 jak kochanka wiele łat 
C zekała jego  z w ojny.

0  kw iecie ruty, co na skroń 
G o do w e daje wieńce,
1 o konw alii, której w oń 
T a k  m iłą jest w piosence.

A  kiedy zegar da nam w ieść,
Że blizko ku północy,
O dd aw szy  Panu Bogu cześć 
P ow iem y: dobrej nocy!

D z w o n .

D aleko —  tam  
W  m łodości mej krainie, 
M ieścinę znam ,—
Je st  k lasztor w tej mieścinie..
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S ięg a ją  chmur 
W zniosłe kościelne wieże, 
O toczył mur 
Św iątynię i ją strzeże 
Ze w szystkich  stron 
N iby  twierdzę w arow ną,
A  w ielki dzwon 
Brzm i m uzyką cudow ną.

* *
*

D źw ięk  niemy ten 
P raw ił mi dzieje stare, 
P ło szy ł mój sen,
Rozbudzał we m nie w iarę; 
B o  w dźwięku tym  
B ył duch m odlitw y praw ej, 
B rzm iał w ieszczy rym , 
B rzm iał pean Bożej sław y. 
Z dalekich stron,
K u  duchowej pociesze,
Ó w  głośn y  dzw on 
Z w oływ ał wiernych rzesze.

* *
*

O ! pom nę tam  
D n i w iosny, dni św iętalne: 
P łynęły  z bram 
O rszak i tryum falne:
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B arw isty  t!um ,
K apłan ów  z ludem pienie, 
C h o rągw i szum,
T im p an ó w  głośne brzmienie 
W  harm onię, w ton 
Z lew ały się , a stary 
N a  wrieży dzwon 
W ygłasza ł tryum f wiary.

*  *
*

T a k  jakby sen
Przeszło  m i lat dwadzieście,
I już nie ten
Stanąłem  w owem  m ieście: 
T a m  kryje pleśń 
I m ur i wieżę starą;
W  kościele pieśń
N ie z daw ną słyszę w7iarą.
I bratnich gron
Pod żadną niema strzechą,
A  tylko dzw on
Brzm i jak przeszłości echo.

E C H O
z A lek sa n d ra  Puszkina. 

Słych ać li w  lesie ryk zwierza, 
T u b  łow iec w trąbę uderza,
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Albo w iosennym  zw yczajem  
D ziew czyna śpiew a za gajem . 
N a  każdy g lo s  ty się zry w asz  
I zaraz się odzyw asz 
T y  słuchasz wałów laskotu, 
Burz}’ piorunow ej grzm otu 
I krzyku sielskich pasterzy,
A  w net odpow iedź tw a bieży. 
Lecz żadna istota żyw a 
D la ciebie się nie odzyw a. 
T ak ą  że słyniesz zaletą 
I ty — poeto.

B ogdajto  naszą litew ską w iosn ę,
G dy śn ieg  topnieje i szum ią w ody ! 
Skow ronek  dzw oni piosnki radosn e, 
T y le  ro sk o szy ! T y le  sw obody! 
G w arnie, w esoło w ychodzim  w pole,. 
W itam y ziem ię naszą pokłonem ,
I orzem  swroją ojczystą rolę,
U fni, że B ó g  ją obdarzy plonem . 

B ogdajto  nasze P iotrow e noce 
C iche i jasne i śp iew ające !
N a  starej lipie bocian klekoce,
A  dalej słychać derkacz na łące:
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C zas kosow icy . czas znojnej pracy,. 
W szystk o  zakw ita, co już zasiano. 
H ejże dziew częta! hejże chłopacy! 
W staw ajcie  rano, grom adzić sian o ! 

B ogdajto  n asze długie w ieczory,
Gdy ludek boży — litewskie dzieci, 
Zgrom adzą z pola sw ych plonów  zbiory 
I pełno ch leba w gum nie i w  kleci. 
M łodzież p ośp iesza  w gw arnej drużynie 
N a  w ieczornice i na dośw itki;
Czas w rozhow orach  i w  pieśniach płynie,. 
Furczą w rzeciona, ciągną się nitki.

B ogdajto  nasze i chłodne zimy!
M róz ziem ię zetnie, a śnieg ubieli;
M y się i w ów czas dobrze baw im y, 
Z aw sze jednacy, zaw sze weseli.
Sanki i dzw onki, konie, w yścigi, 
M ałych  m iasteczek wielkie kierm asze,
I najsław niejsze w Litw ie kuligi, 
W szystko  to nas.^e! w szystko to nasze!’"

Niezgrabny.

Żarcik  d la  A . F. D .

B yw ało urocza M arylka 
N a  w iosnę ganiała m otylka

Ze zbiorów
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I  często  płakała tej straty,
Że zlatał ten psotnik skrzydlaty.
Jam  śp ieszył go  schw ytać na róży 
'1 w padłem  do błotnej kałuży...
O dleciał m otylek powrabny,
Jam  został niezgrabny! n iezgrabny!

*  *
*

W  rok potem , nad brzegiem  strum yka 
.M arylka słuchała słow ika,
Jak  cudnie w zaroślach  szczebiota, 
M nie w tórzyć mu brała ochota;
Lecz licho nadało gaw ro n ów ,
Jak  zaczną próbow ać sw ych ton ów : — 

-Musiałem zam ilknąć -  rzecz krótka 
W yszedłem  najprościej na dudka.

* *
*

W  tej w iośn ie M arylka zaw czasu 
W ychodzi za w ioskę do lasu 
U żyw ać porannej przechadzki;
T a m  czynię na zw ierząt zasadzki 
I czuw am  nad życiem M arylki,
Bo są tam  niedźwiedzie i wilki,
Są rysie drapieżne, lecz w różę,
-Że będę sam  tchórzem  nad tchórze.
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Babie lato.

N a  skrzydłach czasu życie ulata,
Czas nam  ostudza serce i głow ę:
M łodym  najm ilsze chwile m ajow e,
Starzy czekają Babiego Lata.

T e j pory zagadkow ej nie każdy jest św iadom ,
Je st  ona jednostajną jak babom, tak dziadom, 
Sm utną, bo niem a ciepła, kw iatów  i zieleni 
I nastaje na L itw ie  w spóźnionej jesieni.
Jesień u nas ponura i pełna tęsknoty,
Cały czas jej panują szarugi i słoty,
Jednak m łódź nasza rzadko nachm urza sw e czoło 
I  w tej sm utnej jesieni baw i się w esoło.
Lecz starzec L itw in dum a, że on rok za rokiem  
N iknie i śm ierć się zbliża coraz szybszym  krokiem , 
A  w strzym ać ją surow ą niema żadnej rady,
W ięc spraw uje um arłym  Pom inki i Dziady 
I sam, jak m u przystoi — nietrwożny i dumny 
Gotuje się na spokój do drzewnianej trum ny. 
Czasem  ten starzec tęsknem  w spom nieniem  ulata 
D o chwil sw^ojej m łodości i szkoda mu lata, 
W tedy, zda się , natura zlituje nad troską 
I  słońce L isto pada  zabłyśnie nad w ioską,
Pierzchają z horyzontu chmury nasępione,
T a je  szron i odkryw a pagórki zielone,
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W eselej brzm i piosenka, lżejszą w tedy praca 
I w  złudzeniu się zdaje, że to w iosna wTraca;
A le nie! to natura, jak człek przed skonaniem ,
W  ten sposób  od jesieni ku zim ie przechodzi, 
O ckn ie się, zda się naraz, że w szystko  odrodzi,
I w zrokiem  słońca tęskno błysnąw szy nad światem,. 
Zam iera: — czas ten u nas zw ie się Babiem  Latem .

Uwagi o marności świata.

N aślad o w an ie  k sięd za  B aki.

I .

O  człowieku! o tułaczu 
N a tym  tu padole płaczu!
C hoćbyś stał na w ysokości.
L o s  tw ój jest nie do zazdrości,
Zkąd pow stałeś, tam  pow rócisz:
Proch jesteś, w  proch się obrócisz.

II.

Są na ziem i w zniosłe dusze,
Gieniusze,

C o w przyszłości chcą m ieć praw o 
Żyć sw ą sław ą.

T en  silny, w  imię sw obody ,
W ytęp ia m ieczem  narody;
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T en  w ynalazkiem  się szczyci,
Bo doszedł kłębka po nici;
T en  tw orzy  p iękności dzieła,
Bo go  przyroda natchnęła.
Ale nie jest żaden skutek 

Bez p rzyczyn y ,
I nie zaw sze z m ocy ludzi 

Są  ich czyny .
Ach! zapytaj w iatra w polu 

C zem u w ieje?
Ach! zapytaj p taka w lesie 

C zem u pieje?
O ne tobie na pytanie 

O dpow iedzą,
Że co czynią i dla czego 

N ic  nie w iedzą.
T a k  i człow iek m oc posiada,

B o ją dano;
Przez nią tw orzy  wrszelkie dzieła, 

B o  kazano.

III.

P rzyroda w szędzie swe praw a 
N akazu je i nadaw a;
W niej istnie pierw iastek sztuki, 
W  niej źródło wszelkiej nauki; 
O n a m istrzów  i m ocarzy 

‘T a len tem  i si-ą darzy.
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A zapraw dę, ten w ludzkości 
Czci jest winien,
K to  w ykona w m iarę siły,

C o  powinien.

IV.

M y zaś tu ród nie wybrany,
N ie bogi, i nie tytany;
M ądrość nasza tej natury,
Że spełniam y rozkaz z gó ry ; 
W ielkość nasza jest w pokorze 
I gdy  pełnim  praw o Boże.

V.

A w ięc człowieku tułaczu,
N a tym  tu padole płaczu;
G dy w eźm iesz do rozw iązania 
T ak ie  żyw otne zadania,
D ojdziesz najpewniej tym  koń cem  
D o Salom ońskiej m ądrości:
Ze w szystko próżność próżności 
I nic now ego pod słońcem .
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W iecznie to samo.

I znowu w iosn y  m łodej przyjście 
U barw ia kw iatem  m oją błoń;
Zakw itły sad y , szum ią liście,
A w ietrzyk niesie lubą woń.

L ecz m nie te dziwy nie są now e,
Ja  znam  już w iosnę z daw nych lafr 
I w iem . że szaty jej godow e 
Złudzeniem  poją biedny świat.

Ach! w szy stko  wiecznie się pow tarza 
N a ziem i naszej w szerz i w7zdłuż; 
P rzyroda bow iem  to odtwarza,
C o  było w daw nych w iosnach już.

Bez zmian są kw iaty i ow ady,
Brzm i tak jak daw^niej ptasząt chór,.
I tenże sam y księżyc blady 
W y głąd a z lekkich, białych chmur.

I sam  ja tak jak dawniej żyję,
OdczuwTam  roskosz  w iosny znów;
T y lk o  m e serce nie tak bije,
A  w g łow ie  niem a dawrnych snów .

O  w iosno! czemuż tw e prom ienie 
C o  budzą ow ad, ptaka, kwiat,
N ie  w nikną nigdy w grobów  cienie,. 
N i w  serca, które zmęczył świat?
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Zbadałem  dzieje przyrodzenia,
Zdobyłem  wszelkiej w iedzy plon;
Lecz sam e tylko m am  złudzenia 
I w iarę w  pewny w łasny zgon .

W ięc, m iasto szczęścia, pełen troski, 
Przeżyw am  nowej w iosny czas,
I z życia takie czynię w nioski:
Że ono także łudzi nas.

N atura będzie spraw iać gody,
WTciąż now ej w iosny budząc dzień; 
U cztow ać będzie ludek m łody,
G dy nas pochłonie grob ów  cień.

—  32 —

N ienaw idzę rycerzy z rodu D on kiszotów ,
Chociaż praw om  honoru pozostają wierni; 

'N ienaw idzę kuglarzy w m asce p atrio tów ,—
N ad w szystko nienawidzę zbydlęciałej czerni.
Ludzi zasług i wiedzy jam uw ielbiać gotów .
Czy są w w ieńcu laurow ym , czy w koronie z cierni; 
A  tych jestem  wspólnikiem i kocham  jak trzeba, 

vCo pracują dla ziemi, a żyją dla nieba.
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Kukułka.

P o d a n ie  ze  Ż m udzi.

Śpieszcie, litew skie dziewoje, 
Zapytać o lo sy  sw oje!
Kukułka kuka w dąbrowie, 
Kukułka w szy stk o  wam powie.

Jak  d ługo kw itnąć będziecie, 
C zy  prędko zam ąż pójdziecie; 
K ukułka kuka w dąbrowie, 
K ukułka w szy stk o  wam  powie.

Kukułka dziw na ptaszyna: 
M ów ią— to była dziewczyna 
Jak  w y , tak piękna i m łoda ,— 
D ziś p łacze— szkoda jej, szkoda!

A  kto ciekaw y— niech słucha,
I bacznie nastaw i ucha,
N iech  słucha dziwmej pow ieści, 
Z g łosu  niech dojdzie jej treści.

W y b ó r  P o e z y i. 3

http://rcin.org.pl



— 34 ~

Powieść kukułki.

Żyłam  ja n iegdyś na św iecie,
Podobna do w szystkich ludzi,
K w itłam  ja jak kw iatek w  lecie,
C o w as dziew częta tak łudzi.

Zam ek nasz błyszczał na górze—
M ur silny, m ężna za ło g a—
I w znosząc czoło ku chmurze 
Strzegł gran ic  L itw y od w roga.

O jciec m ój, żołnierz nieśw ieży,
Prócz m nie m iał jeszcze trzech sy n ó w , 
W alecznych jak on rycerzy ,
P raw ych  jak on sam  L itw inów .

Żadna m ej krasy nie m iała 
D ziew ica choćby jak róża,
I tak braci nie kochała,
Jak  sw ych kochała G ieguża * ) .

N a błoniach ranki, w ieczory 
Pasłam  braterskie rum aki,
I snując rozliczne w zory 
T k ałam  jedwabne czapraki.

*) G ie g u ż e — po lite w sk u  k u ku łka.
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C zegóż nam  kiedy niestało,
G dy był w  pokoju  kraj m iły ? 
L itew sk ie  n iebo nas grzało . 
L itew sk ie  kw iaty  krasiły .

O ch! jak ja braci kochałam !
Ja k  siln ie— w iary  nikt nieda:
N a  m yśl o rozstaniu drżałam ,
Lecz przysz ła  bieda, och bieda!

Z za N iem n a, łupieży chciw y,
W  w ielkim  sw ej siły ogrom ie 
N ach ło n ął K rzyżak  straszliw y 
I osiadł w  L itw ie  jak w  dom ie.

Brzm ią trąby, żm udzki róg  dzw oni, 
D ok o ła  popłoch  i trw o ga;
M łódź zewrsząd ściąga i gon i,
G oni z zapałem  na w roga.

W ieść  ta i do nas dobiegła,
Serce  m e strachem  zadrzało;
A ż zrazum  rankiem  postrzegła,
Że m oich braci niestało.

C zekam  i dzionek i drugi,
A le ich niem a i niem a!
W yglądam , tęsknię czas długi,
Ale ich niem a i niem a!
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G dy błysły  dziesiąte zorze,
J a  na szczyt zamku w ychodzę: 
A ch! chw ałaż T obie , o Boże! 
S łyszę  ja tentent po drodze.

I w idzę, widzę jak z g ó ry  
N asz  hufiec lot sw ój rozw inął,
A  okrzyk bije o chm ury:
«N iech  żyje Litw a! w ró g  zginął!»

Ale nie w idać m ych braci 
N i w dali, ani na błoni;
Już serce nadzieję traci,
Ach! gdzież to oni? gdzie oni?

W tem na dziedziniec zam kow y 
W biegły  rżąc bratnie rum aki; 
P rzeczuw am  biedę mej g ło w y ,
Bo krw ią oblane czapraki.

I  stary  rycerz mi p raw i:
— «N ie  czekaj braci, G iegużo 
B ogow ie na nich łaskaw i,
O ni już bogom  dziś służą.

«P ob iw szy  N iem ców  na głow ę 
Polegli, chw ała im, chwała!
A  św ięte płom ię Zniczow e 
Spaliło rycerskie ciała.»
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Słysząc , co rycerz tłum aczy 
B iegnę ja  w  lasy  i knieje,
T a m  się oddaję rospaczy,
Śm ieję się , płaczę, szaleję.

T am  kiedy w  cieniu leszczyny 
Leżałam  z bołu zem dlona,
P rzyszła z niebieskiej krainy 
D o  m nie bogin i Lazdona.

I rzek ła:—  «P ow stań , dziew czyno! 
G łos tw ó j już bogom  niem iły. 
C hcesz p łakać— zostań ptaszyną, 
P łaczką braterskiej m ogiły .»

T u  patrzę— zam iast odzienia 
Szare m ię p iórka odziały,
K ażda dłoń w’ skrzydła się zm ienia, 
L ecę  podobn a do strzały.

W zlatam  na brzozę, na sosnę,
W  ich cieniu spoczynku szukam ,
I od  tej chwili na wiosnę 
W ciąż sobie kukam  i kukam .

— 37 —
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JEZIORA.
Podanie % okolic D^isny.

Do pana Aleksandra Tyszyńskiego.

O to jeziora sin ieją w oddali:
B agn a dokoła, w oda ciemna, brudna,
I żadna łódka po tych jezior fali 
Śm iało nie przem knie, bo żegluga trudna.

Iłow o, Czarne, Streszn iew o i Zada,
T ak ie  tych  jezior są  u ludu m iana;
A  w ieści g łoszą i lud nasz pow iada,
Że te jeziora, to w łasność szatana.

Dziw neż bo dziw y i straszne zjaw iska 
'W idzą tu starzy , spotykają m łodzi:
N ieraz tu djabeł uwodził w bagniska 
Starych  i m łodych  i nieraz uw odzi.

L ecz  w śród  tych  jezior jest Św ięte jezioro: 
W od a w niem  czysta, na dnie złote żw iry ; 
W  niem  to  i księżyc nocną błyszczy porą, 
N a  brzegach  z kwieciem  igra ją  zefiry.

T e g o  jeziora złe się duchy boją 
I chcą je w cielić do sw ego w ładania;
Lecz się przed siłą nigdy nieostoją,
C o  je przed niem i broni i ochrania.

I  czemuż jedno w pośród  jezior wielu 
W oln e od złego i Św iętem  nazw ane:
C h cesz w iedzieć? słuchaj, dobry przyjacielu, 
J a  ci opow iem  podanie słyszane.

http://rcin.org.pl



Kiedy Jag iełło , kniaź L itw y pogańskiej,
Był na tron p o lsk i w ezw anym ,
I błysło św iatło w iary  chrześciańskiej 
N ad  naszym  ludem  zbłąkanym .

W ów czas zgasł ogień w  gaju  Św iętoroga, 
Ó w  Znicz, a  naród nasz stary 
W  C h ry stu sie  uznał praw dziw ego B o ga,
A w  krzyżu go d ło  swej w iary. 

Kryw^e-Krywejte z bożyszczam i L itw y 
Schronił się w  zam ku Kiernow ie;
A  lud ochrzczony niósł sw oje m odlitw y 
Bogu w szech św iatów , Jehow ie.

A poczet księż3 ,̂ z Lachów  i z L itw inów ,
P o  św iętej w  W ilnie m odlitw ie,
Z M iednik, przez K rew o, H orodek, D ołhinów  
Szedł i chrzcił naród po L itw ie.

Lecz gdy  zasłyszał lud naddźwińskiej strony
0  tym  krzyżow ym  pochodzie,
W raz  chw ycił b o gi i biegł przerażony 
W  puszczę ku jezior tych w odzie.

I tu się schronił i osiadł taborem ,
M odląc się u sw ych ołtarzy;
B o  każda gm ina, nad każdem  jeziorem  
S taw iła bóstw o na straży.

1 m ów ił gm inom  Zw ibój, kapłan stary :
«Bracia! nie traćm y w esela!
«P erun  strzedz będzie naszej świętej w iary,
« A  Lach ów  grom em  w ystrzela.

— 39 —
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«C h o ciaż  na Rusi lud zrzekł się sw ej wiary,. 
«C h o ć  P o łock  nowej stolicą,
«C h o ć W ilno Lachy zajęli przez czary,
«L ecz  nas w  sw e szpony nie schw ycą. 

«P atrzcie! nad W ilnem  piorunow a chm ura: 
«N iechaj drżą nasi w rogow ie!))—
I krzyknął: «h u ra !»— lud pow tórzył: «hura!
«N iech  żyją, niech żyją bogow ie!))—

Gdy tak się dzieje—processya z L itw y  
Słysząc, gdzie ludność się skryła,
Z krzyżem  na czele, śp iew ając m odlitw yr 
Spiesznie w te strony dążyła.

,1 W  sosn ow ym  lesie błysnęły sztandary,
Brzm i hym nów  kościelnych pienie,
I orszak polski ze znamieniem  w iary 
N adszedł na pogan  schronienie.

«Stó jcie, o L ach y !—krzyknie tłum  pogański—  
((Uchodźcie precz ztąd co ży w o ;
«B o  nieuchroni w as B ó g  chrześciański 
«P rzed  zem stą bogów  straszliwą!))

N a  to  z orszaku rzekł kapłan sędziw y:
— «P okó j w am , ludzie zbłąkani!
«K siąże  Jag ie łło , pan w asz m iłościw y 
«Ś le  w am  sw ą łaskę kochani!

((Dzisiaj ten książę i jego  bojary  
«Ściśle  złączeni są z nam i:
«B o  znając błędy w aszej starej w iary,
«Stali się chrześcianam i.» —
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T u  jął w ykładać z św iętem  nam aszczeniem  
Praw dę z innym i kapłany;
A naród słuchał przejęty zdziwieniem ,
Patrząc na sw o je  bałw any.

«I cóż ztąd będzie?— pytała grom ada 
«Sw y ch  starszych , sw ego kapłana—
«C zyliż tę w iarę przyjąć nam  w ypada? 
«Czyliż m oc b o gó w  złamana?))—

T u  dum ał, dum ał i rzekł Zwibój stary:
— «W ielkim  jest B ó g  ten krzyżow y,
«K iedy sam  książę i jego bojary 
«Zgasili ogień  Z niczow y.

«L ecz w iara nasza! ależ bogi nasze!
« Czy liż w  nie sam i uderzy m ?
((Słuchaj w ięc, słuchaj o ty plem ię laszet 
«Zw alcz b o gó w , a m y uw ierzym .» —

T u  m łódź rycerska rzuciła się tłum em ,
D o czynów  chętna i skora,
I bóstw a pogan  z łoskotem  i szum em  
W padły w  tutejsze jeziora.

L u d  jęknął głucho, lecz jakby przejęty 
G łosem  boskiego anioła,
W stąpił do w ody i przyjął chrzest św ięty, 
I w racał z go śćm i w sw e sioła.

Jezioro, w  którem  lud w ów czas ochrzczono,. 
D o dziś dnia Św iętem  się zow ie,
Żwirowe łoże i jasne m a ło n o .—
Lecz gdzie zginęli bogow ie,
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T a m  bagn o  w koło, w oda ciem na, brudna, 
Strachy tam  zaw sze w śród  nocy;
K o ło  tych jezior podróż nazbyt trudna, 
Szatan je trzym a w swej m ocy.

Przeklęte jezioro.

P o d an ie  z  o k o lic  D z isn y .

M łody  rybak nocną porą 
Chce popłynąć na jezioro,
A le  m atka go  w strzym uje,
Bo jej serce zgubę czuje.

« Gdzie ty płyniesz, synku m iły?
N o c  tak  straszna, w icher w yje:
Patrz jak  w ody się w zburzyły,
Fala łódkę twą rozbije .» —

—  « 0  m atulo! bądź spokojną,
Idź do ch aty— ja popłynę:
Znam  sw ą rękę w iosłem  zbrojną,
W rócę z rybą, a nie zg in ę .»

R zekł— i w iosłem  otchłań porze:
Ł ód ź  gw ałtow nie zm yka, zm yka—
Już daleko— na jeziorze,

'W śród  ciem ności zn ika— znika.
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M atka ręce załam ała,
M atka się zalała łzam i,
I ze trw o gą  poglądała,
Jak  syn  w ałczy ł z żyw iołam i . .

Zdjął się w ich er, burzą ryknął, 
W rą i pienią się bałw any;—  
M atka jękła— bo syn  zniknął 
W śród  topieli rozhukanej.

P o tej n o cy , pełnej szkody, 
Ledw o dzień uśm ierzył tonie; 
Lecz nie w rócił rybak m łody, 
Jego  m atka łam ie dłonie.

Ł am ie dłonie i narzeka 
I z pow rotem  go nie czeka;
Bo rzecz jasn a; że on zginął, 
W padł do w o d y — nie w ypłynął.

A  gdy  znow u północ przyszła, 
Zaszum iały znow u fale,
O n a jedna na brzeg w yszła,
B y  zaw odzić sw oje żale.

I  stan ąw szy  zajęczała:
«D ziecię m oje, biedne dziecię! 
Jam  bez ciebie pozostała 
Z nosić  nędzę na tym  św iecie.»
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«B ądź że przeklętą otchłani,
C o  pożarłaś m ego syna:
Żal, co serce m atki rani,
B o le ść  m atki cię przeklina!))

I garść  żw iru chw yta w  dłonie,
W  rozhukane rzuca tonie,
Z w yciem  burzy, z szum em  fali 
T a k  przeklęstw o ciągnie dalej:

«N iech  w  łożysku tw em  bez szkody 
Stopa ludzka śm iało stanie,
A  w  tem  m iejscu, gdzie tw e w ody  
Sam  ty lko  żwir pozostanie.))

P otem  rzuca do jeziora 
G arść  traw y i znów przeklina:
« 0 !  g d y  przyjdzie już ta pora,
Że tu stanie się dolina,

« N iech n igdy po tej dolinie 
Ż yw a w oda nie popłynie,
N iech  tu bujnie każdą w iosn ą 
P asożytn e zielska ro sn ą !» —

Przeszła zima, przeszło lato, 
Znów  nadeszła jesień ch łodna;
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A pod starej baby chatą 
Jezioro  w y sch ło  aż do dna.

Dziś w  szerok im  tu parow ie 
R ośn ie szuw ar i sitow ie, 
T y lk o  lud m a sw e podanie, 
Że tu były w ó d  otchłanie.

Strzelec i dziewczyna. 

I.

Za w ioską, przy sam ej drodze, 
N a  kurzej, jak m ów ią, nodze 
Sto i sobie m ała chatka:
W  chatce m ieszka stara m atka
I m a córeczkę M arynę,
Śliczną jak różę dziewczynę. 
T a m  często m łody gajow y, 
Idąc do lasu  na łow y,
I w ieczorem  i porankiem  
Z astanaw iał się przed gankiem . 

C zy  szukał zw ierzyny 
M yśliw iec zaciekły,
C zy  oczy M aryny 
M y śliw ca urzekły.
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D łu go , długo nikt nie w iedział, 
A le pasterz, co tam  siedział 

W  uboczy,
W idział, że gdy  do okienka 
Strzelec puknie; to panienka 

W y sk o cz y .. .
S ły szał z dali, co gadali
I jak sobie przysięgali 
K och ać się  z całej siły 
Aż do m ogiły .—

II.

Ej przysięga! rzecz to płocha!
C zy kto kocha, czy nie kocha; 
N iech się jej jak ognia strzeże,—  
M ożna bez niej kochać szczerze. 
A  nuż wypadnie 
P ostąp ić  zdradnie,
Z kochanka w ów czas w róg ;
A  za fałszyw e słow a,
K to  k lątw y nie dochow a 
T e g o  ukarze B ó g . . .
M łodzi sw ych obietnic radzi 
D otrzym ują nieom ylnie,
I kochają zaw sze silnie,
Aż nim  jedno drugie zdradzi.
A  czy zdrada, czy to zw ada 
Zaw sze z niemi źle w ypada:
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Bo w e zgodzie , jak  anieli 
K och an kow ie są w eseli,
Lecz się sm u cą ,
G dy o jaką rzecz nieznaczną.
D ąsać  się i sp ierać  zaczną
I pokłócą.
W tedy m iłość  kłótnie gubią 
Podejrzliw e i zaw istne;
Chłopcy bow iem  spory lubią,.
A dziew częta są kapryśne.

III.

D ziew czyna i strzelec m łody 
K ochali się z sobą wiernie;
Lecz jakoś brakło im zgo dy ,
B o  śpierali się  niezm iernie.
C zasem  za fraszkę jakow ą,
G d y  pójdzie słow o za słow o,
T o  tak  się stanie, że rano 
D o  upadłego się skłócą,
W  półdnia na w iek się rozstaną-,.
A  w ieczorem  znow u w rócą.—
R az po utarczce takowej 
Strzelec takiem i rzekł słow y:
«N ie  pójdę do niej już więcej: 
Zbrzydł m nie ten kaprys dziewczęcy.. 
Bo co to? dzień w  dzień za lada 
S łó w k o  m i tyle nagada!
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Za żarcik mniej więcej p łochy 
C iąg le  m am  kłótnie i fochy! 
S łu szn ość  to każdy m i przyzna, 
Lecz jakiż ze m nie m ężczyzna, 
G dy za nos w odzi niew iasta?

B asta!...»
I pobrnął sobie do lasu,
T a m  przebył nie m ało czasu: 
T ro p ił, polow ał zw ierzynę,
Ju ż m iał zapom nieć dziew czynę, 
A le cóż? sam em u nudno,
A  bez niej jakoś żyć trudno; 
W ięc zw iesiw szy nos na kwintę, 
A  na ram ię sw oją flintę,
Ja k  niepyszny nazad wrócił:
A le jakże się zasm ucił,
G dy  ujrzał sw oją jedyną 
N a  ganku z innym chłopczyną. 
T e n  jej cóś szepcze do ucha,
A  ona śm iejąc się słucha . . .
Ej niem a wiary na św iecie!
W ierz tu kobiecie!—

IV.

Biada gorącą mieć g ło w ę!
Biedne natury nerw ow e!
N ie przeniósł strzelec tej zdrady, 
P ow rócił do domu blady;
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W  głow ie  jego  m ózg zapłonął,
Bredził w ie le— z tej choroby,
N im  skoń czyło  się trzy doby,
D ucha w y z io n ął.—
Jak o  dow ód , że z m iłości 
Ludzie g in ą— m am y św ieżą 
M ogiłę, w  której leżą 
Strzelca k o śc i .—
Gm in, co lubi dziwne wieści,

-O pow iada już pow ieści,
Że strzelec w ieczorem  
Pow staje  z m ogiły  
I chodzi do miłej 

U p iorem .

V.

N adch odzi północ blada,
L iść  żółty z drzew a spada,
W iatr zim ny wieje przez pole,
U gin a nagie topole,
Szeleści w  liściach— szach! szach!
A  m iesiąc do okna chaty 
W cisk a sw ój prom ień iskrzaty,

Aż jakiś strach!...
D ziew czyna słucha i czeka,
Serduszko drży pokryjom u,
A tu i m atka nie w dom u;
W tem  pies na dworze zaszczeka,

'W y b ó r  P o e z y i. 4

http://rcin.org.pl



— 50 —

C zarny zakracze kruk...
K toś patrzy  w szybę przejrzystą 
I ręką trupią, kościstą 
D o  okna chatki: stuk! stuk!
D ziew czyno! nie idź na ganek!;
T e n  trup, to daw ny kochanek.

Grajek i dziewczyna.

Szum , falo W ilejska, przy cichym  tw ym  szumie- 
T a k  m iło odpocząć w dolinie!
I p iosnka się m arzy, w ięc nućm y w  zadumie 

4) O  jednej w ioskow ej dziew czynie.

Przechodził tu grajek przez nasze pobrzeże 
Z głęboką zadum ą na czole,
I śp iew ał piosenki, a coraz to św ieże,
Ze podziw  obudził na siole.

W ybiegły  dziew częta z dzbankam i po  wrodę 
I w  w ianek ujęły pieśniarza.
Słuchają ciekaw ie, a każda w nagrodę 
Za pieśń go  kwiatam i obdarza.

T a  skrom ny bławatek, ta bratek z w arkocza,
T a  różę od piersi odpina,
O ddają w ofierze, a jedna z ubocza 
Podchodzi doń skrom na dziew czyna.
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I m ów i: „P ieśn iarzu ! zabrakło m i kw iatka,
W eź serce, boś w idzę sam otny,
Chodź zem ną— tu blizko na w zgórzu  m a chatka, 
T am  spoczniesz, o ptaku przelotny!1*

O j, strzeż się, dziew czyno! kto serce oddaje, 
Czyż tego , kto w ziął je utrzym a?
R ód piew ców  skrzydlaty , m a ciepłe sw e kraje, 
T am  leci, gd y  przyjdzie tu zima.

D ziew czyna urocza, a  grajek był m łody,
W ięc stało się jakoś powoli,
Ze ona g o  z w szelkiej wyzuła sw obody,
On uległ zupełnie jej woli.

T o  każe m u z kw iatów  nazbierać jej rosy ,
B y  rosą ugaszać pragnienie;
T o  znow u m u każe ulatać wr niebiosy 
I zryw ać jej z gw iazdek prom ienie.

W ięc dał on jej rosę z czar ziela do picia,
Dał w szystk ie  prom ienie z księżyca,
A  pieśn ią jej naw iał m arzenia i śnicia,
Że stała się w różką dziewica.

Oj dziw nyż to , dziw ny ten napój z czar ziela, 
Dziw niejsze byw ają zeń skutki:
W  snach p ieśn i nasyła, zwiastuje wesele,
A w7 życiu rozpacze i smutki.
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T a k  żyli, przeżyli i w iosnę i lato 
Ó w  grajek i skrom na dziew czyna;
A  kiedy jesienią zaczęła nad chatą 
U n osić  się p taków  drużyna,

By lecieć w dalekie, cieplejsze gdzieś stron y , 
Bo u nas nastały  już ch łody,—
Zatęsknił i grajek  u swrojej D ydony,
Zapragnął przestrzeni, sw obody.

W yso k o  w obłokach krążące żóraw ie 
W  sw ą podróż g o  z sobą w ołały ;
A  orły w t nim  pochop budziły ku sław ie

0 Sw ym  lotem  nad góry , nad skały .

I zniknął m u urok, chw ilow o naw iany 
D ziew iczem  serduszkiem  i kw iatem  
I w kraj on daleki, piękniejszy, nieznany 
Poleciał za orłem , sw ym  bratem .

P ow róci znów  w iosna dziew icza i św ięta, 
Przyniesie m ajow ą pogodę 
1 W ilija zaszum i, a m łode dziew częta 
W ybiegną z dzbankami po w odę.

U stro ją  sw e głów ki w strój w iosn y  bogaty, 
U kw iecią sw e piersi łabędzie:
Bo z w iosną pow rócą nadobne ich kwiaty, 
Lecz z w różką dziewczyną co będzie?
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Ó w  grajek p ieśn iam i tak zaklął jej serce,
Ze nigdy spokojn ie nie zaśnie;
Uczucie jej m łode po  jednej iskierce 
U leci, uleci i zgaśn ie ...

I w yjdzie sam otn a za w ioskę na pole,
I rączki załam ie nad rzeką,
I sm utnie zfawoła: „A c h  gdzież ty sokole?!“  
Lecz grajek już bardzo daleko...

Słuchajcież dziew częta! niech każda spam ięta, 
Co stary w am  praw ił Mikoła:
Ze w sferach m iłości malutkie ptaszęta 
N ie m ają n aścigać  sokola.

K W I A T Y .

Św ięto jań ska noc mała,
L ed w o  chw ilkę zdrzemała,
A  już zorza rumiana,
Ja sn a  gw iazda zaranna 
O bw ieszczają przyrodzie,
Że tuż słońce na w schodzie —
I posłan iec ich bujny 
W ietrzyk  buja i leci,
Budząc ptaków  ród czujny 
P o śró d  liści i kwieci.
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Skow roneczek zbudzony,
C zując chłodek zarania,
N ad  polnem i zagony 
R ann y pacierz w ydzw ania; 
Jaskó łeczk a m igota,
T w o rząc  lotem  półkole,
I pod oknem  szczebiota,
Budząc śp iochów  po siole.
„H ej chłopacy, dziew częta! 
K ochankow ie, kochanki!
Niech dziś każdy pam ięta 
Św iętojańskie w ić wianki! 
Zachow7uje bo sioło 
D aw ny zw yczaj w  narodzie:
W  w ianki stroić dziś czoło,
Z w ianków  w różyć na w odzie“ . 
N a  pagórku , na łanie 
I na kopcu m ogiły,
B łyszcząc ro są  w tum anie, 
K w iaty sobie m arzyły.

R ó ż a .

Jam  jest kw iatów  królow a, 
M łodej w iosny w ybranka:
Czyjaż godną jest g łow a 
M ieć m nie sobie u w ianka? 
P rzy jdz ie  pewno m łodzieniec,
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Pełny w dzięku i chluby,
Zerwie kw iat m ój na wieniec, 
K tóry  odda sw ej lubej.
D um na z k rasy  i w oni 
B łysnę jako w ybrana 
N a dziew iczej ja skroni 
I u p iersi m łodziana.

Lilia biała.

I ja z różą  rów ieśnie 
G odn a koron  i tronu;
0  m nie śpiew ał swe pieśnie 
K ró l-poeta Syon u ;
1 ja w szystk ich  zachw ycę, 
P rzy jdą ubrać m ną wieńce 
N ajpiękniejsi młodzieńce.
L ecz  dla skrom nej lilii 
B ędzie chluby dość wiele 
N a  ołtarzu M aryi
W  naszym  w iejskim  kościele.

Konwalia.

J a  zbyt skrom na m ym  strojem , 
W  m ojej barw ie prostota;
A le  god łem  jest m ojem 
.M iłość, w iara i cnota.
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N iech się stroi w  m e kw iecie 
D robne, w onne i hoże,
T e n , co kocha na świecie 
T o ,  co  ludzkie i Boże; —
I ten co szedł na boje 
W  sw ego  kraju obronie:
J a  m u szyszak ustroję,
Ja  m u błysnę na łonie.

Niezapominka.

N a dolinie u rzeczki,
Zdała chciwej mnie dłoni,
M oje skrom ne kw iateczki 
Błyszczą w cichej ustroni.
N ie jaskraw e i drobne 
Ich w iosenne rozkw ity,
A do nieba podobne,
Patrzą w  nieba błękity.
Ja  w śród  wiernej m łodzieży 
Jestem  godłem  pam ięci: 
M łodzian kw iatek mój św ieży ' 
Swojej lubej pośw ięci.—

R u t a .

R ano , rano w niedzielę 
Brzm i piosenka w esoła;
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D zw onią w  w iejskim  kościele,. 
Szum i sw adźb a w śród  sioła. 
M łoda p ara  rodzinie 
Składa nizkie pokłony;
Sw achy p ieją dziewczynie 
P ieśń  o rucie zielonej.
B o  ja, ruta zielona,
Służę zaw sze na gody:
Mnie na skron i, u łona 
M ają m łoda i m łody.

F i o ł e k .

W  p ośród  św ieżej m uraw y, 
Skryty  w cieniu m ych ziółek  
Próżen  pychy i sław y,
D robny, w onny fiołek,
Służę części i cnocie, 
Sk rom n ość  m ojem  znamieniem, 
I m nie, w iosn y  pieszczocie, 
Zbyt jest błogo pod cieniem . 
G dy  tu dziew czę przybieży
O  p ostac i anioła,
Ja , nadobny i św ieży,
Chcę jej kw itnąć u czoła.
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N a r c y z.

G łośn o  słynie po św iecie 
P o w ieść  starej H ellady,
Że pom nikiem  m e kwiecie 
Krwń, m iłości i zdrady.
N iech kto wierzy, nie w ierzy 
W  w ieści daw no przebrzmiałe: 
Ja  u rzecznych w ybrzeży 
K w itnę sobie na chw ałę.
N iech m ię biedna kochanka, 
K tórą zw odzi gdzieś echo, 
W plecie sobie do w ianka,
Ja  jej będę pociechą.

B ł a w a t e k .

Szum ią k łosy  na niw ie 
I pszeniczne i żytnie,
A ja przy nich szczęśliw ie 
Kw itnę blado - błękitnie. 
Dziew czę m łode jak w iosna 
Idzie rankiem  na pole,
I piosenka jej głośna 
Brzm i o jasnym  sokole. 
D ziew czę śpiew a i m arzy: 
C zy  ten sokoł przyleci?—
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Ja  jej będę do tw arzy, 
G dy  m ną czółko ukwieci.

Nieśmiertelnik.

Żył tu gra jek  w ioskow y, 
G ryw ał często  wr gospodzie; 
I jak p ieśn iarz ludowy 
Słynął w ielce w narodzie. 
A le w ro g i oszczerce 
Zakrw aw ili m u serce,
A  dziew czyna g o  miła 
N iesum iennie zdradziła. 
U padł biedny na siłach, 
Rzucił skrzypce i pieśnie,
I na w iejskich  m ogiłach 
Zaległ bardzo zawcześnie. 
T a m  u g ło w y  śpiewaczej 
Szum i sosn a zielona,
Ja k  w tór pieśni tułaczej,
I jam  w ykw itł m u z łona. 
C z y  to  latem  upały,
C z y  to  burza zagraża,
K w iat m ój św ieży i trw ały, 
Ja k o  sław a pieśniarza.
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P a p r o ć .

P o  dąbrow ach i w  puszczy, 
Gdzie są m iejsca cieniste,
W  pośród  w rzosów  i bluszczy 
Ścielę liście w zorzyste.
M ała korzyść jest ze m nie 
N a  cóż przydam  się światu? 
W szak nie dojrzy nikt we m nie 
N i ow ocu, ni kw iatu.
Lecz gdy  skazce dać w iary, 
K w itnę dzisiaj w  północy,
I nad cuda, nad czary 
K w iat m ój większej jest m ocy. 
K toby zerw ał ten kw iatek 
I z nim  wyszedł bez szkody, 
M iałby wielki dostatek,
Znałby tajnie przyrody.
C óż, g d y  śm iałków  już braknie, 
C hoć m ój kwiatek się złoci: 
K ażdy skarbów  dziś łaknie,
Lecz nie szuka w paproci.

*
*  *

T a k  na w zgórku, na łonie 
I na kopcu m ogiły,
B łyszcząc rosą w tum anie, 
K w iaty  sobie m arzyły.
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A  pod gajem , za siołem ,
N a przestw orzu  doliny,
S łych ać w  gron ie  w esołem  
G łośn ą p iosnkę dziew czyny:

«O j wryjdę ja na pole!
O j w yjdę ja na czyste!
D am  ja duszy sw ej w olę,
D am  ja dum kom  sw obodę.

« Szum ią dum ki w mem czole, 
T ak ie  bujne, ogniste!
Bije serce m e m łode,
Serce  prawre i czyste.

«W  górze niebo błękitne,
A  na dole w około 
K w itn ą k w iaty ,— ja kwTitnę, 
Ja k  kw iat polny u matki.

«  W stążki m e — aksam itne,
W  skrzyni m ojej —dostatki; 
G d y  ustroję m e czoło,
T o  ja kw iatek nad kwiatki.

« N a  tym  św iecie, och, cudno! 
A le czem uż m nie młodej 
Ja k o ś  sm utno i nudno,
Jak ie ś śnią m i się dziwa?
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«W idzę m arę ułudną:
O t ktoś pięknej urody 
W ciąż do siebie m nie w zyw a,. 
C hce pozbaw ić sw obody.

« T y  kukułko—ty w różko! 
Ptaszę m oje powabne!
Czem u bije serduszko?
K to  to  śni się m nie tak i?

« T y  kukułko— ty w różko! 
Pasąc bratnie rum aki,
W ijąc nitki jedwabne,
Pow iedz, kto on jest tak i?»—

I kukułka kukała 
N a zielonej brzezinie,
C hytra, czasem  się śm iała 
I w różyła dziewczynie:

«P ók i w iosna— w tej w iośnie 
Kw itnij hoża i m łoda:
Bo dla ciebie w  niej rośn ie 
K w iat najlepszy—  sw oboda. 
D um ki, pieśni i w ieńce, 
K ierm asz, skrzypce i tanek, 
Piękni, m ili m łodzieńce, 
N ajpiękniejszy kochanek,—
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W szystko  tw o je  dziś jeszcze, 
A le potem — po czasie 
Pow iem  słów ka me w ieszcze, 
Jak  w ypadn ie , jak zda się.
A tym czasem , dziew czyno, 
Hulaj sobie w esoła ;
Idź pagórk iem , doliną 
I wij w ianek dla czoła.»

Puhacz siedząc na sośnie,
U  cm entarnej kaplicy,
H ukał sob ie żałośnie 
N a  w tór p ieśniom  dziew icy:

«O ch ! tej w iosny czas krótki; 
Przyjdzie zim a z zawieją; 
R ad ość  zm ieni się w sm utki, 
T w o je  kw iaty  zwiędnieją. 
Przy jdą sw aty  do chatki, 
C iebie w olą, niewolą,
W ezm ą z sobą od matki, 
D ad zą dolę z n iedolą».

C ich o , ptaku zgłupiały!
C ich o  z tw em i hałasy!
Sól ci w  oczy zuchw ały!
Leć  na suche ty  l a s y !
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I dziew częta zaw cześniej 
W iją w ianki na głow ę:
Brzm i ich pieśnią, a pieśni 
W tórzy  echo gajo  we.

Piękne z kw iatów  łańcuchy!
Lecz czyż błysną w nich św iatu: 
N ieśm ierteln ik , gd y  suchy? 
P a p ro ć , gd y  jest bez kwiatu ?
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ŻONA GRABARZA.

P o w ie ś ć  jesien n a.

N adeszła jesień ,— pozbierano z pola,
P okryta ściern iem  pusta leży rola;
L as się obnaża,— rosochate drzew a,
Jak  kościotrupy , sto ją ,— wiatr rozw iew a 
Pożółkłe liście, co szum nie szeleszczą 
I blizkie zim y nadejście już wieszczą.
M oich przy jaciół m yśliw ych drużyna 
W  lesie i w  polu  gonitw y zaczyna; 
Szczekanie psiarni, dźwięk trąb i w ystrzały 
O d  rannej zorzy słychać przez dzień cały. 
Ja  nie podzielam  tej hucznej zabaw y,
B o z krw i źw ierzęcej nie życzę m ieć sław y 
Sam otn ik — lubię sam otne m arzenie;—
A że już śm iercią w ieje przyrodzenie,
Idę na cm entarz— na te pole Boże,
Gdzie m oże k iedyś w łasną g łow ę złożę. 
T am , g d y  m ię cisza grobow a otoczy,
Zaraz się n o w a m yśl do głow y tłoczy,
Lub trafię na to, co udzieli treści 
D o jakiej sm utnej, jesiennej pow ieści,
Jak  ta naprzykład:
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W  pobliżu cm entarza,
W  cieniu zarośli stoi dom  grabarza.
S tara, zbyt stara i sm utna to chata:
N ad  dachem  szum i sosn a rosochata,
A na tej sośn ie w górze, w śród gałęzi,
D zw on pogrzebow y wisi na uw ięzi,
K tóry  jak hasło zaw sze się odzyw a,
G dy now y dziedzic m ogiły  przybyw a.
U  progu  chaty służą za siedzenie 
D w a m chem  obrosłe grob ow e kam ienie;
W  sieni toż sam o, w idok niezbyt m iły:
N ajprzód  dw a rydle, co kopią m ogiły ,
A potem  m ary i całunu szm aty.
W  chacie dość schludno: lecz gd y  w okna chaty 
W ypadnie spojrzeć, to w raz bije w  oko 
Cm entarz rozległy długo i szeroko.

*
*  *

Błądzę w śród  krzyżów', i pośród  pom ników ,
C o chcą utrw alić pam ięć n ieboszczyków ,
K tórzy chełpliw i i niesyci życia,
Pragną go  jeszcze z pod m ogił pokrycia.
Ale czas m ało schlebia tej p różności:
Gniją pam iątki, tak jak gniją kości;
Bo na tej ziem i m arna, w ielce m arna 
S ław a za życia i sława cm entarna!
Zasługa tylko dokonana w  czynie 
Znajdzie n agrodę tam, gdzie nic nie ginie.

—  68 —
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G dy w św iecie ducha będziem  istnieć jeszcze, 
Jak  m ów i w iara i przeczucie w ieszcze.

*
*  *

G dy tak rozm yślam  o m arności życia,
W idzę— wTychodzi z jakiegoś ukrycia 
Blada niew iasta i nad  grobem  staw a,
N a  którym  czytam  im ię W ład ysław a ;
T u  zaś pobożnie żegna się trzy razy 
I głaz grob ow y  oczyszcza od skazy,
Dba o najm niejszej napisu literze,
Potem  uklęka i mów7i pacierze.
Podchodzę do niej i pytam  ciekaw y:
C o robi tutaj jedna, bez obaw y 
W  porze, gd y  pom rok  już ziem ię okryw a,
I kto pod ow ym  grobow cem  spoczyw a?

*
*  *

— « Ja m  je st— odpow ie— strażnicą cmentarza, 
M ieszkam  w śród  m ogił, bom żona grabarza. 
W y zaś, uw ażam , jesteście ciekawi 
D ziejów  gro b o w y ch — więc bądźcie łaskaw i 
P rzy jąć gościnę w  tej gospodzie u m nie, 
Gdzie cisza w ielka, choć tu nazbyt tłum nie 
Lud się zgrom adził jak w ojsko na leże 
I w głuchych  grobach  zaległ na kwaterze. 
Skrom ni tu  w szy scy , bo nie znają pych y , 
Pragnień, zab iegów , walki o byt lichy;

— 69 —
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R ów ni tu w szy scy , jak sługi, tak pany, 
Śm ierć bow iem  w szystkie porów nyw a stany. 
W praw dzie m agnaci jadą tutaj szum nie,
N a pysznych  w ozach, w pozłacanej trum nie; 
Blasku i w rzasku byw a dla nich siła:
A le gdy  trum nę przykryje m ogiła,
T o  i z nich naw et nikt się nie obraża,
Że m a przy sobie kolegą nędzarza.
M ąż m ój, zapraw dę, sław ny budow niczy, 
U m ie usłużyć każdem u kto życzy: 
W szystkim  urządza m ieszkania w ygodne,
Bo się nie skarżą, że ciasne i chłodne.

«i Ja  zaś rok  trzeci, w tej śm ierci dziedzinie, 
Żyję z trupam i tak jakby w  rodzinie,
Strzegę tlejących pod ziemią ich szczątek 
I tych  czasow ych  nad niem i pam iątek .

*
*  *

((W szystko na ziemi znikom e i m arne! 
W iem , że te św ięte zacisze cm entarne 
R ęka potom ków  pługam i zaorze,
Zrobi zeń niw ę i posieje zboże;
Zw ykła to k o le j ;—a jednak gdy  w spom nę 
T e  czasy przyszłe, te czasy potom ne, 
Zaw sze się trw ożę i tęsknię w  mej duszy 
N a m yśl, że ktoś tę m ogiłę poruszy ,
C o m am  przed so b ą—w niej bo leżą kości 
Przedm iotu m ojej najświętszej m iłości.

—  yo —
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W y , co um arłych  zw iedzacie schronienie, 
Lubicie pew no sm utek  i m arzenie;
W ięc gdy  w am  dzisiaj starczą w olne chw ile, 
A chcecie w iedzieć coś o tej m ogile , —  
O pow iem  chętnie, lecz pierwej m usicie 
Poznać zw iązane z nią m e w łasne życie.

*
*  *

«Biedną jest p o w ieść  istoty ubogiej:
W iek m ój dziecinny, uroczy i błogi 
Płynął przy m atce, starej w dow ie z w ioski, 
D o lat szesn astu  bez wrażeń i troski:
Praca na polu daw ała nam  chleba, —  
Biednym , jak zw ykle, niewiele potrzeba: 
M ieliśm y chatkę, ogródek i kw iaty,
Strój przyzw oity , chociaż nie bogaty ,
K ośció ł dla m odłów  w św ięta uroczyste, 
M iłość u ludzi i sum ienie czyste; —
D o  tego  jeszcze B ó g  mi dał urodę,
P rzy  której gasły  rów ieśnice m łode. 
W szystk o  to  pew ne rokow ało szczęście,
Byt przyzw oity , pom yślne zamęzcie;
A le na biedę byłam  nazbyt tkliw ą,
Dziw nie m arzącą , zanadto w rażliw ą,
Lubiłam  p ieśn i i pow ieści ludu,
Pełne rzew ności, strachu albo cudu,
I  sam a chciałam  iść  taką koleją,
Ja k  w skazce p raw ią , albo w  pieśni pieją.

http://rcin.org.pl



—  72 —

W  takim  nastroju , z taką dum ką cudną, 
Czułam , że jednej żyć na św iecie n udn o; 
Czułam , że dzielić takie czucia błogo: 
P ragnęłem  k och ać,— lecz nie było k ogo .

*
*  *

« K ochają m łodzi, bo to w ich naturze: 
M łodość jak zw ykle m a nam iętne burze; 
P otem  się ślubem  cały zapał kończy,
Lub obojętność dwa serca rozłączy.
Co do m n ie—brałam to w cale inaczej: 
Dziew czę wrioskow e, wr sukience wieśniaczej,. 
W ierzyłam  w m iłość podobną do cudu,
O  jakiej n igdy nie słychać w śród  ludu, 
Chyba w snach śni się i w pieśni się pieje, 
Lub taka m iłość w niebiosach istnieje. 
D ziew częta nieraz naśm iały się ze m nie, 
Chłopcy w zdychali do m nie nadarem nie;
Ale te wrszystk ie śm iechy i w estchnienia 
N ie  m iały dla m nie żadnego znaczenia;
Bom  tak m arzyła, jak w bajce się praw7i,
Ze do m nie jakiś królew icz się zjawTi .—

*
*  *

«P om n ę, raz w lesie zbierałam  jagody , 
M arząc jak zw ykle, aż tu chłopiec m łody, 
U brany z pańska, z wielką k sięgą  w  dłoni 
Siedzi i czyta pod drzewem  w ustroni;
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A  był on taki, tak i najw yraźniej,
Jak i się zjaw iał w  mojej w yobraźni...
T rw ożę  się ... b ladnę... chcę biedź w  inne strony,
A jednak czuję, że to mój w yśn iony.
— «N ie bój się, dziew czę— rzekł m łodzian z uśmiechem?. 
« Spotykać k o g o  azali jest grzechem ?
«Ja m  blizki sąsiad  w aszej okolicy,
«N iedaw n om  w rócił z nauk ze stolicy;
«A  za to że m i dasz jagódek kilka,
« \V yw iodęć z lasu . gdy boisz się w ilk a».—
D ałam  m u jagód , i jak za rozkazem  
Poszedłam  za n im ;— tak w yszliśm y razem  
Aż na p o lan ę .— T u śm y  się żegnali:
W róciłam  do w si, a on poszedł dalej.

*
*  *

« I  od tej chwili częstom  go  w idziała,
W  zachw ycie jego rozm ow y słuchała.
B y liśm y  m łodzi— toć przecie nie dziwi,
Ze dw oje m łodych  są z sobą szczęśliw i. 
W praw dzie, te szczęście m iało zła poszlaki:. 
N ie ró w n y  bow iem  był stosunek taki 
W  porządku rzeczy i w obliczu św iata:
Lecz serca  nasze, ale nasze lata 
R ów n em i były, a więc tak się stało,
Że jedno serce drugie pokochało,
A sercu przecię rozkazać nie m ożna...
Zresztą ta  m iłość  nie była tak zdrożna,
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Jak  by się zdało temu, kto nie umie 
P o jąć  honoru , cnoty nie rozum ie.

*
*  *

« T a k  dosyć  d ługo trw ała ta znajom ość,
L ecz gdy  w ieś cała pow zięła w iadom ość,
Że codzień w  lesie spotykam  panicza,—
N ie  m ogłam  nigdzie ukazać oblicza,
N ie m ogłam  śm iało stąpić po ulicy,
By m ię nie zw ano m ianem  rozpuśnicy.
I różne, różne pow stały ztąd w nioski:
Bo czyż wTypada, aby dziew czę z w ioski 

, W dało się w  związek, ku hańbie m łodzieży, 
Z m łodzieńcem  obcym z m iny i odzieży ,
C o to  bezkarnie cudzy las nachodzi,
C zytuje księgi i dziewczęta zw odzi?...
M oje rów ieśne, z gniew u, czy zazdrości, 
Szydziły  ze m nie bez żadnej litości;
Chłopcy, na pozór niby obojętni,
Stali się więcej czuli i natrętni;
M atka płakała, m atka m ię łajała;
A  cała wrioska w  jeden g ło s w ołała:
— ((Zgubiona dziewka! hańba, hańba dla niej! 
<(Ten w róg-kusiciel w lesie ją tum ani; 
«T ak ich  m iłostek w iadom e są dzieje: 
cZdradzi ją, rzuci, a potem  w yśm ieje !» —

*
*  *
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«A  pan W ładysław  (takie jego  m ian o)
N ie wiedział o tem , że m i urągan o,
Zaw sze po lesie odbyw ał przechadzki, 
C zytyw ał k sięg i i w yglądał schadzki;
A  gdym  doń b ieg ła , zaw sze w itał m ile .—
T a k  długie, piękne schodziły nam chwńle,
W  cichej rozm o w ie, w  której nic nie było, 
C oby wrstydziło , lub zarumieniło.
Cenił on cześć m ą jak zacnym  przystało,
A  serce m oje tak  g o  ukochało,
Jak  tylko w cnocie i w ducha pokorze 
Proste, n iew inne serce kochać m oże.
A naw et dodam , że tę m iłość cudną 
W yrazić trudno! w ytłóm aczyć trudno!...
I  nie dziw , gdyż on  był jak anioł boży,
T ak i uroczy! taki skrom ny, hoży!
M ów ił rozum nie i pięknie i w iele,
L ep ie j, pojętniej niźli ksiądz w  kościele.
O n  m i objaśniał wielkie dzieła Boże, ,
C o  są  na ziem i i na nieb przestw orze;
O n  m ię nauczał, że chcąc być szczęśliw ą, 
T rz e b a  być dobrą, skrom ną i poczciw ą. 
P o jęłam , strzegłam  tę m ow ę rozum ną:
A  ch oć w ieśniaczka, stałam się z niej dum ną. 
O ch! bo w iedziałam , że w  narodu tłumie 
N ikt g o  odem nie lepiej nie zrozum ie.

*
*  *
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«A le  czas leciał, a tym czasem  wszędzie 
Ludzie czekali, co to z tego  będzie?
N a  czem się skończą takie częste schadzki,
C ich e rozm o w y i leśne przechadzki?
Bo na tej ziem i łez i udręczenia 
W szystko  się kończy, w szystko się przem ienia;. 
T ro sk i tu m nogie, a szczęścia nie w iele 
I w szystko m a sw e zakreślone cele...
Już ci żadnego nie m ogłam  m ieć praw a 
Stać się m ałżonką pana W ładysław a.
Ja  taka prosta! on taki uczony!
Innej m u doli, innej trzeba żony;

4) Czyż m ógłby m arnieć w pośród  wiejskiej g łuszyć 
Czyż m oja m iłość w ystarczy tej duszy?
A jednak m ocną m iałam  w sobie w iarę,
Żem dlań go to w a na w szelką ofiarę,
Że w  szczęściu, w biedzie, blizko i w  oddali 
N ik t go  nadem nie nie pokocha stałej.

*
*  *

« Serce tajem nie swem  praw em  się rządzi,
A św iat o w szystkiem  po sw ojem u sądzi;.
U  niego ludzie stają rów ni sobie 
W tedy li tylko, gdy już legną w grobie;,
A  i tu naw et, choć nie długo trw ała,
Z aw sze się jakaś różnica została:
Jeden  spoczyw a pod darnią zieloną,
D rugiem u pyszny pom nik postaw iono.
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M ogłam  że m arzyć, dziew czyna nieśm iała, 
C o m  tylko w ierzyć i kochać um iała,
Ze całe życie lo s m ój będzie św ietnym ,
Ze się połączę z m łodzieńcem  szlachetnym ?... 
N ie! jam  nie chciała okryć się tą s ła w ą ! 
K och ałam — bo m i A nioł-Stróż dał praw:o,
Bo w  m ojem  sercu  od tego  kochania
Było tak lubo jak  w  dzień Zm artw ychw stania,
A dumki takie snuły się po głow ie,
Jakich  i p io sn ka żadna nie w ypow ie.
Z  takiem  uczuciem  po cóż m i zam ęzcie?... 
K ochać i um rzeć byłoby to szczęście!... 
W edług praw  serca byłam z tego  dum ną, 
W edług praw  św iata byłam nierozum ną; 
N aw et oboje w idzieliśm y sam i,
Że niezgłębiona przepaść m iędzy nam i.
M ój pan W ładysław  był synem  szlachcica, 
B lizkiego od nas folwarku dziedzica;
O jc iec  m u um arł— zacny to był stary:
N ie  szczędził pracy i wszelkiej ofiary,
B y  dać synow i św ietne w ychow anie 
I  całe  m ienie sw e w yłożył na nie.
A  g d y  w yczerpał w szystkie sw e zasoby, 
M usiał w yprzedać ostatek chudoby 
I grunt o jczy sty . W  ten sposób syn m łody 
W rócił uczon ym  do pustej zagrody,
L ecz bardzo biednym , tak, że nauk plony 
M usiał iść  zbierać gdzieś w  dalekie strony.
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*
*  *

«B y w ały  chw ile, że on, m ój jedyny,
Zdaw ał się szukać jakowej przyczyny,
A by zaniechać sw ojego  zaw odu,
K tó ry  g o  czekał w śród w ielkiego grodu .
R az mi pow iedział:— ((Szczęśliwi w ieśniacy, 
«P rzy  sw ojej biedzie, przy rolniczej pracy;
« Zycie ich znośne na małej przestrzeni,
«B o  jako cisi, są  błogosław ieni.
«M y zaś, co m am y w yższą m yśl i słow o, 
«C o  rządzim , uczym  i pracujem  głow ą, 
«M usim  pożądać i zdobyw ać w ięcej, 
«B o jow ać duchem  i kochać goręcej.
«O l nieraz pragnę takiej błogiej ciszy,
«G dzie nic nie widzi i nic się nie s ły szy ,
« Gdzie okolica jak tu taka sam a,
«A by  tam , jako potom ek A dam a,
«Z B ogiem , z naturą ściśle połączony,
«U praw iać w łasną sw ą ręką zagon y ;
«A  zaś po pracy , toż z dala od tłumu 
« Spoczyw ać błogo w pośród  lasów  szu nu. 
«N ie  byłbym  jeden w śród tego  ukrycia:
« T y  byś m i była tow arzyszką życia;
«L ecz  dziś, M aryniu, drzę na m yśl tę jednąy 
«Ż e m uszę jechać— zostaw ić cię biedną.» —

** *
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—  « 0  nie! —  odrzekłam  —  o nie, m ój sokole!. 
«W  głuszy w ioskow ej za ciasne ci pole :
« T  u cię nie po jm ą, troska cię obarczy,
« Je d n e  ci serce n igdy  nie w ystarczy ,
«G dy  ich tysiące  m ożesz zdobyć sn a d n ie .. .
« T u  twToja w iedza najm arniej przepadnie;
« T u  nic nie zdziałasz i nic nie w ypow iesz 
«I za to jeszcze przed Bogiem  odpow iesz. 
«W szakżeś sam  m ów ił, że w ludzkości tłum ie 
«K ażdy pracuje jak m oże i um ie;
«A  opieszali, niedbali, bezczynni 
« K iedyś przed B ogiem  będą sądu winni.
« T y  w ziąłeś w iele i dać m usisz wiele!
«Idź w ięc, gdzie w idne tw oje w yższe cele,
«Idź tam  i pracuj m ężny i w ytrw ały,
«D la  dobra ludzi i dla sw ojej chw ały!
« C o  do m nie biednej... cóż m i więcej trzeba?.... 
« Ja m  przez cię z ziemi zajrzała do nieba;
« T a m  m ię uniosły  orle skrzydła tw oje...
« J a  ży ć  nie pragnę, śm ierci się nie boję;
«B o  czem  jest ziem ia temu, kto był w niebie?- 
« I  jak ie życie m oże być bez ciebie?...
«A  g d y  i tobie czas ziem ski upłynie,
«Z n ów  się  spotkam y w piękniejszej krainie,
« G dzie już nie będzie ani sług, ni panów ,
«N i pychy ludzkiej, nie różnicy stanów .
« T a m , W ładysław ie , tam będę ci rów ną, 
«P iękną, szlachetną, uczoną, w ym ow ną;
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<«Wiedzę tam  darm o udzielają nieba,
«K tórą  na ziem i zdobyw ać potrzeba.
*<Ale tu, luby, trzeba nam  się rozstać:
«T o b ie  czas w drogę, a ja m uszę zostać;
« M arzyłam  o tem  i dzisiaj i w czora 
«<I w iem  to dobrze, że pora już, pora!»

*
*  *

«O ch ! przyszła pora! Była to już jesień 
I ku końcow i schodził m iesiąc W rzesień;
D ał on dni krótkie i pogody  zmienne:
N astały  słoty i chłody jesienne.
P om n ę — był ranek jakiś tęskny, m glisty, 
W szędzie panow ał spokoj uroczysty ;
T y lk o  niekiedy, ku większej tęsknocie, 
W ędrow ne ptastw o ozw alo się w  locie 
Gdzieś pod chm uram i; —  był to g ło s żałosny, 
G łos pożegnania na długo —  do w iosny!
O ch ! bo i p tastw o czuć i tęsknić m oże,
G d y  kraj sw ój rzuca i leci za m orze!...
Byliśm y sam i, szliśm y po polanie,
N ie widni oczom , bo skryci w tum anie; 
Przebyw szy kładkę, co tam  na ruczaju,
A  potem  ow ą ścieżkę koło gaju,
T u śm y  przybyli — na ten cm entarz sam y, 
G dzie stały konie jego — i u bram y 
O n mię pożegn ał... Sm utna i znękana,
W  głuchem  milczeniu padłam  na kolana,

http://rcin.org.pl



C isnęłam  do ust zim ne jego dłonie,
O n  m oją g łow ę tulił na sw em  łonie 
I w yrzekł ty lko: «M am  przeczucie w ieszcze, 
Ze tu się z sobą spotkam y raz je szcze .» —  
Dalej nie pom nę, co się ze m ną stało:
Byłam  sam otną —  i mnie się zdaw ało,
Żem  już zginęła bez śladu, bez w ieści 
W  jakow ym ś św iecie  żalu i boleści;
T o  znów , żem  w  białą brzózkę się zmieniła: 
N adem ną niebo, —  przedem ną m ogiła,
K tórą otulam  w arkoczy  sw ych cieniem;
T o  znów , że jestem  grobow ym  kam ieniem ... 
T akbym  została zapew ne na wieki,
G dyby nie by ło  nadem ną opieki;
Ale poczciw iec Bazyl nasz garbaty 
Znalazł m ię tutaj i zaniósł do chaty.

*
*  *

« T e n  Bazyl był to chłopiec z naszej w ioski, 
S iero ta , biedny, ale żył bez troski;
C h ociaż  ułom ny, m iał zdolności wiele:
Służył czas jakiś przy naszym  kościele,
T a m  się  poduczył czytać u plebana 
N a książce, z której modlił się co rana; 
Potem , z siekierą i sklutem znajom y,
Przystał do cieśli i budował dom y;
Posiadał p rzytem  rozliczne rzem iosła:
T ak , na flisów ce zręcznym był do w iosła; 

W y b ó r  P o e z y i. 6
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G dy trzeba było m leć na m ąkę ziarna,
O n  w raz najzręczniej umiał w ykuć żarna.
A le nad w szystk ie Bazyla talenta 
B yła cenioną jego praca św ięta:
U m iał on rzeźbić i m iew ał gotow e 
P ana Jezu sa  figury krzyżow e,
K tóre  roznosił daleko po św iecie;
A  w całym  pew no tutejszym  powiecie 
N a  m ogilnikach, przy w siach, u rozdroży 
Je g o  roboty wizerunek Boży.
Zacne to serce, choć brak m u urody,
D la m nieby poszedł do ogn ia i w ody; 
Chociaż m u obca, ale byłam  pew ną,

41 Że mię tak kochał, jak najbliższą krew ną.
I gdy  w ieś cała stroniła odem nie,
G dy się dziewczęta naśm iew ały ze m nie,
O n  jeden strzegł mię, sław y m ojej bronił 
I nad niedolą m oją łzę uronił.
O tóż, gdym  była znękana i chora,
O n siedział przy mnie każdego w ieczora, 
Czytał mi książkę, pow iastki mi praw ił, 
Pocieszał w  sm utku i jak dziecko bawił.

*
*  *

« T a k  przyszła zima, —  śn ieg  zaw iał ustronie, 
Gdzie stała chatka nasza na w ygon ie ;
A jak w iadom o — gdzie biedota mieszka, 
Zaw ianą zaw sze w zimie byw a ścieżka.

— 82 —
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O d nas napraw dę m łodzież się cofała,
N a w ieczornice już m ię nie w ołała;
N ie czułam jednak w  tem najm niejszej szkody, 
Bo m iałam  w ięcej czasu i sw obody,
Zdała od gw aru  dum ać w sam otności
0  sw ojej lubej, niedaw nej przeszłości.
1 ów , mój p iękn y, choć sam  w  oddaleniu,
Był jednak ze m ną w  m ych snach i m arzeniu.

*
*  *

«O ch ! zim ą n oce długie jakby lata!
Czasem  w iatr szum i i zamieć zam iata;
Psy  ujadają gd zieś w  sąsiednim  dw orze,
Bo tam  w ilczyska w yją w blizkim borze... 
Spojrzę w  okienko, —  śnieg skrzy się, m igota... 
S łyszę  skrzyp chodu, —  otw orzą się w rota:
T o  przyjdzie B azyl i coś nam  pom oże,
D rew ek  przerąbie, zmiele w żarnach zboże, 
P łonek naszczepie, dałby mu B ó g  zdrowie,
I jeszcze jaką ciekaw ość opow ie.
N akon iec  przeszła ta okropna zima,
A w ieści dla m nie jak niema, tak niema!

*
*  *

«I znów  zabłysły  słoneczne prom ienie,
N astało  w szędzie życia odrodzenie;
Przyleciał bocian w sam  dzień Zw iastow ania,
Jak  zw iastun w iosn y  i dni Zm artw ychw stania.
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W iosna! ach w iosna! jakżem  niegdyś tkliwa,
W oln a od trosk i i nad stan szczęśliw a,
W itała objaw  jej każdego rana 
W  pieśni skow ronka, w klekocie bociana,
W  szum ie strum ieni, w  w ietrzyka pow iew ie,
W  pierw szej m uraw ie i w  pączkach na drzewie! 
T e raz  na w szystko byłam  obojętna,
Sm utek  na tw arzy mej wryrył sw e piętna,
Zbladłam , znędzniałam, utraciłam  zdrow ie,
A  sny dziwraczne krążyły m i w  głow ie;
Chciałam  z nich w ieszczby, choć to było grzechem , 
Bazyl sny m oje tłum aczył z uśm iechem .

*
*  *

— «B azy lu !— rzekłam doń w t dzień W ielkiejnocy —  
D ziś pan W ładysław  przyśnił m i się w  nocy,
Zdał się być w esół, dał m i białą różę;
Z tego snu wiele ja dobrego w różę;
A  w edług ciebie, coby sen ten znaczył?))
Bazyl w ysłuchał, lecz snu nie tłum aczył,
I w ręcz się zw rócił na inne przedm ioty;
M ów ił, że w czasie tym  brak m u roboty,
Ze trzeba będzie iść w daleką stronę 
Sprzedaw ać sw oje figury rzeźbione.

*
*  *

«Jak oż  na trzeci dzień św ięta, w e w torek,
W ziął on kij w  rękę, a na plecy w orek
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I poszedł sobie, gdzie? — trudno to w iedzieć, 
B o choć pytano, n ic nie chciał pow iedzieć.
— «O t, m ów ił, pó jd ę , gdzie pon iosą oczy ,
N ie zginę z głodu , bom człow iek roboczy; 
Pow ietrze, w od a będą z łaski nieba,
A  dobrzy ludzie dadzą kaw ał chleba.» 
Przeprow adziłam  g o  za sam e sioło 
I przeżegnałam  m u na drogę czoło:
Idź, rzekłam , bracie , niech cię B ó g  prow adzi, 
Pow racaj rych ło , —  będziem tobie radzi.

*
*  *

«Już sześć  ty god n i dom a go  nie było,
Już naw et po nim  trochę się tęskniło;
Aż raz, znienacka, o wieczornej porze 
Zjaw ia się B azy l w najlepszym  hum orze,
I praw ić zacznie rozliczne now iny:
Ja k  idąc długo przez góry, doliny,
Za sió d m ą g ó rą , za dziesiątą rzeką,
Zaszedł do m iasta —  daleko! daleko!
Jak ie  w  tem  m ieście m urow ane gm achy, 
K o m in y  białe, a czerw one dachy,
Jak ie  szerok ie kam ienne ulice,
A  ludzie stro jn i, a piękne dziewice!
T am  on  się spotkał z panem  W ładysław em , 
K tóry  g o  uczcił przyjęciem  łaskaw em  
W e w łasn em  sw^ojem m ieszkaniu jak brata, 
P o  prostu , szczerze, czem chata bogata.
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Zdrów  pan W ładysław , m a sław ę u ludzi, 
Pracuje w iele, lecz m ocno się nudzi 
W śród  obcych ludzi, m nie zaś śle ukłony 
I portret w łasny, pięknie opraw iony.
T u  Bazyl dostał z swej podróżnej skrzynki 
R óżne gościńce, różne upom inki 
I ów  obrazek pana W ładysław a,
K tóry  najpierwiej chw yciłam  ciekaw a:
B ył on podobnym  —  takim  najw yraźniej, 
Jak i m am  w sercu i wr m ej w yobraźni. 
T en  cały w ieczór byliśm y w eseli,
D ługo gw arzyli, do późna siedzieli.

*
*  *

« M ożna niekiedy żyć w św iecie m arzenia, 
O dtw arzać przeszłość m ocą przypom nienia, 
O dczuw ać chwile cierpień i roskoszy ,
N im  rzeczyw istość tchem je nie rozproszy. 
Jam  zapełniała życiowe pustkow ie 
M aram i, co m i snuły się po głow ie:
Były to kształty nikłe i ulotne,
Jednak  słodziły me życie sam otne.
A  czas, jak zw ykle, robił w szędzie sw oje: 
Szły  co raz zam ąż tow arzyszki m oje;
K ażda pod wieńcem szczęśliw ą się zdała, 
A le po ślubie, gdy żoną została,
G dy wr biedzie życia zabrakło jej wToli, 
N ieraz w zdychała do dziewiczej doli.

—  86 —
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Mnie tylko jednej nie było sądzono 
N i iść do ślubu, ni być czyją żoną,
Bom  w yszła z życia zw yczajnej kolei, 
Poczem  się kocha bez żadnej nadziei.
W  takim  zaś stan ie uczuć i m arzenia 
R odzą się w  g łow ie  dziwne urojenia, 
T ru dn o  jest w ów czas z chorą w yobraźnią, 
Przesąd  ją trw o ży , a przeczucia drażnią... 
Jeden li ty lko  B azy l mię pojm ow ał, 
O dw iedzał często  i m ocno żałow ał,
I niedziw —  sam  on biedek i sierota,
Znał co to serca  boleść i tęsknota.

*
*  *

R az m i przypadkiem  portret W ładysław a 
U padł ze ściany i pękła opraw a;
U czułam  trw o gę  i lałam łzy rzew ne,
B o  już nieszczęście rokow ałam  pewne.
— «B azylu , rzekłam , życiebym  oddała,
« G dybym  w iadom ość o nim otrzym ała! 
«P ow iedź m i, proszę, coby to znaczyło,
«Ż e portret upadł i szkło się się rozbiło?» 
Bazyl n ic nie rzekł na takie pytanie,
T y lk o  ob jaw ił, że na pożegnanie 
P rzychodzi do m nie, bo m u znów  potrzeba 
Zarobić trochę pieniędzy i chleba.
I znow u B azy l chodził w obce strony,
Lecz prędko w rócił smutny i znużony,
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I już niem iłe przyniósł dla mnie wieści,
K tó re  m niej więcej takiej były treści:
Że w szystko  w świecie zmienne m a koleje,
Że wielu w świecie bardzo źle się dzieje;
A  biada sercom , co zbytnio kochają,
I  biada głow om , co się pośw ięcają!...
T a k  dziwnie praw iąc w yznał mi nareszcie,
Że był i znow u w ow em  wielkiem  m ieście: 
T a m  widział krótko pana W ładysław a 
M ocno chorego, bo jakow aś spraw a,
W  której zbyt działał i sercem  i głow ą,
Złam ała jego naturę nerw ow ą.
W ładysław  m ówił o m nie rozrzew niony, 
Przysłał m i krzyżyk przecudnie rzeźbiony.
T e n  krzyżyk stał się przedm iotem  mej części, 
C hoć zapow iadał dalszy ciąg boleści;
A  na Bazylu zrobił tyle zm iany,
Że stał się sm utnym , chodził zadum any,
A  gdy ten krzyżyk wziął kiedy do ręki,
Znać było boleść i w ew nętrzne m ęki.

*
*  *

«O ch ! są na świecie siły tajem nicze,
C o  nam gotu ją troski i gorycze,
K tó ry m  z w yroków  czy piekła, czy nieba,
C zy  chcesz czy nie chcesz, a poddać się trzeba! 
U ległam  takiej fatalnej przem ocy,
N ie  m iałam  chwili ni w e dnie, ni w nocy,
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By nie trw ożyły  m ię w idm a niedoli;
Chciałam  się zabić, ale brakło w oli.
A  tu znów  biedy szły  jedna za drugą:
M atka mi stara chorow ała d ługo,
Potem  um arła, —  zostałam  sierotą 
Sam a na św iecie, trapiona tęsknotą.
I dobry Bazyl w ciąż byw ał ponury,
Przestał już rzeźbić sw e św ięte figury;
A  gdym  pytała, czem u je zaniechał,
O n spuszczał oczy , gorzko się uśm iechał 
I m ów ił: że jest nędznym  robotnikiem , 
Biednym  profan em , a naw et grzesznikiem ,
Bo sw ą robotą ubliżał nauce,
O brażał B o g a  i zło czynił sztuce.
N atom iast przyszły  mu zdolności now e:
Zaczął w yrabiać kam ienie grobow e,
W yku w ać na nich. um arłych nazw iska 
I zdobić nim i grob y  cm entarzyska.

#
*  *

«C iągn ę  m ą pow ieść, chociaż w iem , że nudzi,. 
Bo cudza bieda rzadko w zrusza ludzi.
Ach! dośw iadczyłam , że św iat lekcew aży 
R ozpacz kochanków  i boleść nędzarzy!

*
# *

«G dy  przyjdzie jesień, gdy las się obnaża, 
Zaw sze m nie w tedy coś złego się zdarza.

-  89 -
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O tó ż  był w ieczór jesienny, ponury,
K siężyc  m i w  okno przyśw iecał zza chm ury, 
W iatr szum iał głucho, jakby burzę w ieścił, 
B rzęczał po szybach i liściem  szeleścił.
B y ł u m nie B azy l— zaw sze druh d om ow y ,— 
M iał z sobą księgę «Ż yw ot Chrystusow y));
I  gdym  w  m ej chatce zatliła łuczyw o,
C zytał m i ow ą księgę św iętobliw ą.

W tem  słyszym  turkot... k toś do nas pod jechał,.. 
Bazyl sw ojego  czytania zaniechał,—
Ja  patrzę w  okno... ktoś idzie do chaty,—  
Skrzypią drzw i w sieniach— i w raz do kom naty 
W szedł pan W ładysław  blady, taki sam y,
Ja k  gdy  m ię żegnał u cm entarnej bram y.

*  *

«A ch ! któż w ypow ie co się działo ze mną? — 
W  oczach m ych jasno, potem  było ciem no; 
W szystkie w spom nienia całym  sw ym  ogrom em  
W  serce m e chore uderzyły grom em .
Padłam  na ziemię bez czucia, bez ruchu,
Szum  tylko jakiś dochodził do słuchu,
A  w zrok się pokrył m głą gęstą czerw oną... 
M ów iono potem , że byłam  zem dloną;
A  gdym  w róciła znowu do pam ięci,
Czułam , że łza mi pod okiem  się kręci; 
T y m czasem  Bazyl oblew ał m i skronie,
A  pan W ładysław  trzym ał m oje dłonie.
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— «Panie m ój dobry! krzyknęłam  w  zachw ycie—  
« T y  w racasz do m nie! ty dajesz m i życie»!—

*5fc ^

«B ło go  jest w itać takich lubych gości 
Z rozkoszą w  sercu , ze łzam i radości!
A le mnie biednej sądzono inaczej,
Bom  zam iast szczęścia  lała łzy rozpaczy.
G ość  m ój najm ilszy , a tak pożądany,
Przybyw ał do m nie chorobą złam any,
Biedny, rozbity, zaw iedziony srodze,
Ach! dobrze jeszcze, że nie um arł w  drodze! 
Sm utnaż to była scena pow itania!
Sm utniejsze dzieje jego od rozstania;
Z całej ich treści pow iem  tylko tyle:
Ze w alczył w  życiu, aż upadł na sile,
Ze kochał ludzi, aż sercem przypłacił,
N ic  nie pozyskał, a zdrowie utracił.

*
*  *

«G d y  opow iedział on nam dzieje sw oje, 
R rzekł w  koń cu :—  «O tośm y rozbitków  troje, 
«D uch y  w znioślejsze, co skrzydły orlem i 
« M ogliby w znieść się w ysoko od ziemi;
«L e c z  skrzydłom  w aszym  uróść tu nie dano, 
«A  jam  je dostał, lecz mi je złam ano.
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«D ziś życie nasze niczem  jest przed św iatem : 
((K w itliśm y pięknie, ale pustokw iatem  
« I  w iędniem  m arnie, sam i w tem niewinni, 
((Albowiem  w  pracy m ogliśm y  być czynni, 
«C zu ć, cierpieć, kochać um ieliśm y godnie, 
«O d  braci duchów w yższych nieodrodnie, 
«B o śm y  z ich rodu i jednej natury,
«L ecz  w yrok srogi potępił nas z góry ,
«A  w  tym  w yroku były sądy Boże...
«T e ra z  jam  chory tak, że g łow ę złożę 
«D o  grobu  prędzej niż nadejdzie zima: 
((Sam otnik jestem , ratunku już niema.
«W ięc przyjaciółko i ty  dobry bracie!
«N a  sw ym  cmentarzu zw łoki m e schow acie. 
« T u  nastał życia m ojego początek,
« T u  luba strona m łodzieńczych pam iątek; 
«Znurzył m ię m ocno św iat obcy, daleki; 
((W róciłem  tutaj, by spocząć na w iek i» .—

**  *

«G asł pan W ładysław  i zgasł na m em  ręku; 
Przyjęłam  cios ten bez płaczu, bez jęku; 
G łosu  m i brakło, łez niedostaw ało,
Czucie zam arło, serce skam ieniało!
Bazyl zbił cztery deski jedlinow e,
U rządził sm utne posłanie grobow e,
T u , na cm entarzu w yrył dół głęboki 
I w  nim pochow ał W ładysław a zw ło k i,—
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P oczem  już grób  ten ozdobił kam ieniem  
Z krzyżem  boleści i z jego im ieniem .
Strzegę ten kam ień , by m chy nie pokry ły .— 
T ak ie  są dzieje tej biednej m ogiły!

*
*  *

« Chcecie zapew ne końca mej pow ieści? 
D alszy ciąg krótk i, nie ciekawej treści:
Jam  w yczerpała życie do ostatka,
Z dnia na dzień m oja zapadała chatka,
P racy m i brakło, sił nie dostaw ało,
A  trzeba było żyw ić nędzne ciało.
Bazyl tym czasem  tak zżył się z cm entarzem , 
Że w szystko  rzucił i został grabarzem ;
K siądz m u ustąpił tę ziemię zarosłą,
A  śm ierć nastręcza zyskow ne rzem iosło.
O n  m ię przygarnął chorą, opuszczoną;
D la  oka ludzi stałam  się mu żoną 
I on  m ym  m ężem  jest tylko przed św iatem , 
A le w  pożyciu nic więcej jak bratem .—

«C a ły  ten  rom ans bardzo wielu śm ieszy, 
L ecz tak  się śm iejąc każdy ciężko grzeszy; 
Bo szczera m iłość nie jest rzeczą zdrożną,
A z w ielkich  uczuć łatwo um rzeć m ożna;—  
Sam a w  tem  jestem  najlepszym  przykładem , 
G dyż w krótce  pójdę W ładysław a śladem .—
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T eraz , gd y  w szystko w yznałam  w am  szczerze; 
Za W ładysław a zm ówcie trzy pacierze» .—

W racałem  z cm entarza dziwnie rozm arzony, 
R ozrzew niła mię pow ieść grabarzow ej żony;
A  gdym  w yszedł na drogę, co z lasu w yw odzi, 
Rozbudził m ię z zadum y gw ar starców  i m łodzi: 
T o  ciągnęli m yśliw i do dom ów  z w ypraw y,
N iosąc  trupy zwierzęce— trofeje swej sław y.
C hcąc, niechcąc a m usiałem  przym knąć do tej rzeszy  
I ruszyliśm y w szyscy do Pana K ościeszy,
K tóry  przy sam ej drodze m a sw ój w łasny dw orek,, 
I tow arzyszów  broni w ezw ał na w ieczorek.

C ały  ten orszak  składał się ze szlachty braci, 
W praw dzie mieli w nim  udział i arystokraci,
L ecz każdy z nich się trzym ał jak kazała grzeczność, 
C zas bow iem  niweluje tutejszą społeczność.
Był tu pan hrabia Alfred, dziedzic znacznych w łości. 
C o raczy żyć na świecie dla swej przyjemności,, 
R om antyk i arty sta— rysuje pejzaże,
K tórych  parę i dla mnie ofiarow ał w  darze.
W  uzbrojeniu pan hrabia, na pierwTszy rzut oka, 
Zdaje się być zwyciężcą z pod  Birbante-rokka.—  
Był tu pan ex M arszałek, człek wielkiej w ym ow y: 
Czyta Nowiny , Niwę, P rzegląd  tygodniowy,
Chw ali żydów  i N iem ców , księży ciągle łaje,
M a się dobrze, lecz w alczyć o byt nie przestaje,—
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N ad w szelką św ię to ść  wyżej wTynosi D arw ina 
I na kosm opolitę  w ychow uje sy n a .—
Był tu pan D oliw ajło , człek, jak m ów ią, z g łow ą, 
N osi długie w ąsisk a  i m a tw arz pąsow ą,
Bożkow i B achusow i wciąż pali ofiary*
Posiada dziesięć karczem  i cztery brow ary ,
Przytem  strzelec od w ażn y— niszczy plem ię wilcze;. 
Było i w iele in nych , o których zamilczę.

*
*  *

G dyśm y się rozgościli, i gdy przy herbacie, 
D ow iedziano się , żem  był w grabarzow ej chacie,
A  potem  się przechadzał około cm entarza 
I pew nom  coś posłyszał o żonie grabarza,
A  że dzieje jej serca mniej więcej tu znano,
Ztąd w szczęła się gaw ędka i tak ropraw iano:
— « T o  rom antyczna postać— rzekł sędzia K ościesza— 
«W y padek  z tą kobietą zaw sze mię pociesza; 
«Z nałem  ją — była dziewka najładniejsza z w ioski 
((W yszłaby dobrze zam ąż i żyła bez troski,
«A le na sw oich  chłopców  patrzała ze w strętem  
«I w dała się w m iłostki z jako wy mś studentem , 
«K tó ry  potem  ją uw iódł, a siebie zm arnow ał, 
((Pow rócił tu i um arł,— grabarz go pochow ał—
«I sam  się  z nią ożenił. Ej, śm ieszne romanse,. 
«G dy  stan  n ieodpow iedn i i nierów ne szan se»!—
— ((O czyw ista to  praw da, co pan sędzia g ad a—  
«Rzekł D o liw a jło — syn to m ojego sąsiada
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«D o p ro w ad ził tę dziew kę aż do obłąkania.
« Spraw a ta, w edług m ego logicznego zdania,
«N ie  w arta i trzech gro szy , jednak w yszła z szk odą 
«W arjac i w idać nigdy nam  się nie w yw iodą:
«Z  nam i było inaczej! polując zw ierzynę, 
((Zdybaliśmy niejedną w ioskow ą dziew czynę,
■«A jednak bez czułości zbytniej się baw iło.
«D obre to były czasy! aż przypom nieć miło!
« T a  zaś śm ieszna słabostka pana W ładysław a 
«N a  jakow yś istotny sentym ent zakraw a:
«B o, proszę, chłopiec m łody i niezłą m iał g łow ę, 
«T rzebaż mu było w dać się w  rom anse w ioskow e, 
«Potem  w  spraw ach niepew nych szukać sobie zguby 
«I  pow racać, by um rzeć na łonie swej lubej?
«K azał on się i pogrześć blizko tego  lasu,
«G dzie on gi na w akacyach używ ał z nią w czasu. 
((W szystko to  ma pozory m oże rom antyczne,
«A le, wredług mnie, bardzo niefilozoficzne;
«B o filozof, co ściga w  życiu w yższe cele,
«N ie  pow inien po śm ierci dbać o sw ojem  ciele. 
«C o d o  m nie, gdy się w szystko skończy z życia kresem , 
«N iech  m ię po śm ierci zjedzą m ój H ałas z T ertesem , 
«W  tym  względzie m am  w spóln ego  coś z D ioge-

[n e sem ».—
T u  znówr ozw ał się sędzia :— «Ó w  W ładysław  czuły 
((Pisywał do dzienników jakieś artykuły,
«P raw ił nam  różne baje i sm alone duby:
«Żeśm y sobkow stw em  kraj swrój przyw iedli do zguby,
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«Że skąpiliśm y w  porze ofiary i trudu 
« I  że m ało m iłości m ieliśm y dla ludu.
«O t tak sam o pan Bończa, gospodarz  w zorow y, 
«C o  skasow ał w  sw ych  dobrach system  trzypolow y 
« I  jął go sp od aro w ać  w sposób nam  nieznany:
«B o  gdzie potrzebny naw óz, on  sypał guany, 
«R ozu m ow ał, nauczał, aż w naszym  pow iecie 
«Sprzedał dobra— dziś pisze w Rolniczej gazecie» .—
— «I ja. m ości pan ow ie, znalem  W ładysław a— 
Rrzekł h rab ia— «p an  W ładysław  był studentem  praw a, 
«G dym  się jeszcze sposobił do literatury;
«B ył to szlachetny m łodzian ognistej natury,
« Zw aliśm y g o  poetą i entuzyastą;
«A le czem u się zw iązał z w ioskow ą niew iastą, 
« T e g o  już nie rozum iem ; lecz m oje jest zdanie,
«Z e tem u pierw iastkow e w inne w ychow anie.
«B ył on, jak to w iadom o, grykosie ja  synem , 
«D zieckiem  jeszcze przy ojcu pobratał się z gm inem , 
«A  podnieść się m u brakło sposobu i czasu.
« T a k  to  natura w ilka pociąga do la su » .—

*
*  *

Cały  czas ten m arszałek m ilczenie sw e chow ał,
A potem  w szystk ie  zdania tak zreasum ow ał:
— ((W ysłuchałem  rozprawę o m łodym  człowieku, 
«K tóry  był, jak to widzę: chorem  dzieckiem  wieku; 
«A  tacy w  braku woli, energii, m ęztw a 
((Płoną zaw sze na ogniu sw ojego szaleństw a. . 

W y b ó r  P o e z y j. 7
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«D ziś, panow ie, pow inny przejść nam  te zapały; 
«P orzućm y w ym arzone nasze ideały,
« Żyjm y zaw sze mniej sercem , ale więcej głow ą,
«A  w iem , że pozytyw izm  da nam  erę n o w ą».—

N a  tem  skończył się dyskurs, bo podano karty 
I zaraz się rozpoczął preferans zażarty.
J a  zaś, by czas przepędzić w  w esołym  rozgw arze, 
U siadam  sobie w kącie i spokojn ie m arzę:
I widzę cichy cmentarz z krzyżam i i groby,
N a  cm entarzu niewiasta jak p o sąg  N ioby,
Z rozbitem  sercem , sam a w p ośród  nocnej g łu szy , 

,, Przed nią grób , a w nim zw łoki płom ienistej du szy ... 
Sm utno mi! tu sam sobie zadaję pytanie:
Czyż w znioślejsze uczucie jest to obłąkanie?
Czyż podniesienie ducha w  kraje ideału 
Je st  grzechem  przed ludzkością, lub objawem  szału? 
Czyż nakoniec na ziemi za kruszynę chleba 
Potrzeba nam  się w yrzec swroich praw  do nieba? 
Sm utno mi! bardzo sm utno! tak że boli głow a,
A  w uszach brzmią ponuro m arszałkow skie słow a: 
«P o co  te ideały? po co tu być tkliw ym ?
« W ygodniej być karciarzem , lepiej być m yśliw ym )).
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O brazek obecn y , w  ogólnym  zarysie w zięty 

z natury, przedstaw ia obchód ludow y, praktyku

jący się jeszcze w  naszych czasach na Litw ie i 

R u s i , jakkolw iek  w edług w yobrażeń chrześciań- 

skich, lecz pochodzący z odległych  czasów  S ło 

w iańszczyzny pogańskiej.—  Z nadchodzącą w iosną 

budzenie się do życia obum arłej przyrody nasu

w ało  m y śl o  w iecznem  życiu um arłych ; ztąd ob

chodzono upadek panow ania M arzany —  bogini 

śm ierci, a  razem  w itano pow rót w iosny z rado

śc ią , jak to  w idać z zachow anej u  zachodnich S ło 

w ian pieśni:

G iz nesem e sw ivt ze vsi,

N o ve  leto do vsi.

V itej leto libezne

I oblicko zelenć.

W  okolicach  nadwilejskich i w  m ieście W ilejce 

lud obchodzi Radow nicę w e w torek po niedzieli
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przew odnej na cm entarzach, gdzie przynosi jadło

i napoje, i ucztuje na grobach  sw oich  um arłych. 

R eszty  uczty oddają się licznie zgrom adzonym  ubo

gim , którzy przez cały ten czas śp iew ają pieśni 

nabożne i m odlą się za nieboszczyków .
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RADOWNICA.

W ie js k i c m e n ta rz — w ie ś n ia c y  i w ie śn ia c z k i—  ch ó r u b o gich .

S ta rz e c .

W edług starego  ojców  obyczaju,
C o to  odw iecznie wiedzie się w tym  kraju, 
Przychodzim  tutaj, by uderzyć czołem  
W  przybytku śm ierci, przed zm arłych popiołem . 
D uchy ich z nieba zlecą do nas skrycie,
B o w iosna w szędzie budzi now e życie.

I ci um arli, których tu schow ano,
Jak  C hrystus pow stał, tak zm artw ych pow staną; 
T y m czasem  pam ięć bliźnich i rodziny 
M iłą jest zaw sze dla duchów  drużyny.
D ziś R adow n ica, to jest dzień radości, 
Spraw m y ż im  ucztę i prośm y ich w gości.

O jcow ie , dziady, pradziady,
C o śc ie  pod temi pokłady 
Z łożyli kości w m ogile,
P rzybądźcie  do nas w tę chwilę!
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O to : jadło, trunek m ocny,
Św ięcone w dzień w ielkanocny.
D o  w as piję, duchy praw e!
Spożyjcie  z nam i tę straw ę!

Chór ubogich.

Już C h ry stu s zm artw ychw stał, ziem ica się budzi, 
W iosenka się śm ieje w esoło
I życie pow raca do św iata i ludzi,—
Śm ierć gon im  daleko za sio ło .
B o C hrystus śm ierć zdeptał; zm arłym  co w t grob ie 
D arow ał w ieczyste istnienie;

*\ M y na ich m ogiłach m ódlm y się w tej dobie: 
W ieczne im  odpocznienie!

Żona na grobie.

Mój ty je d y n y !
Z pod tej darniny
C zy sły szysz biedną żonę?
P o  twojej stracie 
Pusto w m ej chacie,
I w szystko opuszczone!
Biednaż ja w dow a,
Biedna m a g łow a,
B e? rady i p o m o c y !
Biedneż m e dziatki 
U  biednej m atki
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P ędzą żyw ot sierocy!
M ój ty  jedyny!
Z pod  tej darniny,
G dzie rosną polne kw iatki,
W ych yl sw ą g łow ę,
P o ciesz  m ię w dow ę 
I ukoj m ałe d z ia tk i!

Chór ubogich.

Śm ierć spełn ia nad  każdym  sw ój w yrok  surow y, 
N ie zm iękcza się jękiem  i łzam i:
Lecz kójcie sw e żale sieroty i w dow y,
O pieka jest niebios nad w am i!
Bo C hrystu s zm artw ychw stał i zm arłym  co w grobie 
D arow ał w ieczyste istnienie;
M y na ich m ogiłach  m ódlm y się w  tej dobie. 

W ieczne im  odpocznienie!

Mąż na grobie.

G dym  cię utracił, żono,
G dy cię w grobie złożono,
W szystko  mi się zm ieniło 
T a k , że żyć już niem iło.
D ziatki płaczą i krzyczą,
A  któż mi ich ukoi?
K ró w k i w oborze ryczą,
A  któż mi je podoi?
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Kto dom a jeść zgotuje? —
Och! ciężka, ciężka strata!
Gdy upada, pustuje 
Bez gospodyni chata!

Chór ubogich.

Przed  praw em  niezłom nem  ukorzm y sw e czoła,
N ie  bójm y się chwili skonania;
B ó g  w szystkich  do siebie na sąd  sw ój pow oła 
Z  ziem skiego padołu w ygnania.
Już C hrystus zm artw ychw stał i zm arłym  co w grobie 
D aro w ał wieczyste istnienie;

M M y na ich m ogiłach m ódlm y się w  tej dobie. 
W ieczne im  odpocznienie!

Młodzian na grobie.

Miałem ja posłać sw aty 
D o twej rodzonej chaty 
I sam na siw ym  koniu 
Jechać po ciebie, D oniu.
Lecz śm ierć cię odm ów iła 
I tyś mię porzuciła.
A  teraz żyć mnie trudno 
I w całem sio le nudno:
Bo pieśni na ulicy,
Żartów na w ieczornicy,
N a  igrzysku ochoty 
N iem a— ginę z tęsknoty!
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Chór ubogich.

N iech  m iłość nas łączy  z krainą w ieczności, 
Gdzie łubych nam  duchów  drużyna;
N a  skrzydłach pam ięci latajm y k ’nim w  gości 
I one tu zlecą w  n iziny ,—•
Pocieszą nas sm utnych  m ieszkańców  tej ziemi, 
Bo m iłe im  nasze w spom nienie.
Pom nijm y na zm arłych , m ódlm y się za niemi. 

W ieczn e im  odpocznienie!

Dziewczyna na grobie.

O n był najlepszy m iędzy m łodzieży,
A  teraz— w grobie leży;
J a  nieszczęśliw a w ciągłej żałobie 
P łaczę na grobie.

U w iłam  w ianek w Zielone Św iątki, 
P o ściłem  piątki;
L e cz  uw iądł św ieży ruciany w ianek, 
U m arł kochanek.

I  czy g ro m  huczy, czy szum ią bory 
W  ciem ne w ieczory,
B iegam  do ciebie, nic się nie boję,
K ochan ie m oje!

T y  śn isz się ciągle jak pogrzebiony,
M ój ty  rodzony!
T ę sk n o  m i zaw sze, bo choć ty w  niebie, 
J a  k och am  ciebie.
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Chór ubogich.

W ysoko, w ysoko, gdzieś w yżej od słońca, 
Przybytek  się Boży zaczyna:
T a m  chw ała w ybranym , tam  życie bez koń ca- 
A  u nas tu  płaczu dolina.
I lepiej tam  pewno przybyszom  z tej ziemi,
C o  przeszli przez ziem skie cierpienie.
W estchnijm y za niemi, m ódlm y się za niem i; 

W ieczne im  odpocznienie!

Matka na grobie.

Mój jasnow łosy, m ój ty  aniołku!
T y  śpisz cichutki,
Zabrali ciebie, zaryli w  dołku,
O  m ój malutki!

Ja m  cię pod sercem  sw em  w ynosiła,
Ja m  cię tuliła do sw ego  łona;
L ecz  tobie teraz m atka m ogiła  
M ilsza nieżeli m atka rodzona.

K tóż cię pohuśta, o m ój aniołku!
W  noce zbyt długie, w  noce jesienne?
K to  pocałunki złoży na czółku,
T ak ie  jak twojej m atki płom ienne?

O ch! ciężko w spom nieć! śm ierć cię w yrw ała 
Z objęcia m ego , złoty m ój kwiecie!
M atka twa płacze, jęczy zbolała,
A  ty  śpisz cicho, o lube dziecię!

— 108 —

http://rcin.org.pl



— 109 —

K o ły sk ę  tw oją w idać z pod strycha 
I cacka tw oje na nic są w  dom u;
T o b ie  ko łyską trum ienka cicha,
A le cię h uśtać już niem a kom u.

K tóż m ię zrozum i? och! chyba m atki,
C o  m ają dziatki;
K tóż m ię pocieszy , gdy cierpieć trzeba?— 
C hyba B ó g  z nieba.

Będę się m odlić N ajśw iętszej Pannie,
Przez Je j staranie
W ejdzie aniołkiem  do Bożej C hw ały 
Mój synek m ały .—

Chór ubogich.

T a m  w duchów  krainie żal nasz się ukoi,
Pociesz się stary  i m łody,
1 w szy scy  tam  znow u spotkają się sw oi 
I pójdą do P an a na gody.
Bo C h rystu s śm ierć zdeptał i zm arłym  co w grobie 
D aro w ał w ieczyste istnienie;
My na ich m ogiłach m ódlm y się w tej dobie. 

W ieczne im odpocznienie!

Starzec przech odząc k o ło  m o gił.

Ja  stary z czarką po dawnemu 
W itam  w as, braty  i kam raty!
Druhem  jest zaw sze sw ój sw ojem u,
Jak  było daw niej, jak przed laty.

http://rcin.org.pl



— 110 —

W  ręce tw e kumie, drogi Janie!
D o ciebie piję, P iotrze, sw acie!
Bądź zdrówT, sąsiedzie m ój Stefanie!
Bądź zdrów , sąsiedzie Jozefacie!
D aw n iejśm y radzili, praw ili
0  tern, o ow em , jak to  wiecie;
T eraz  w y sw oje zakończyli.
A  ja się tułam  tu po św iecie
1 w  cześć w am  napój w czarkę sączę,—
M oże ostatnia przeszła zim a,
I ja się w nowej z w am i złączę:
Śm ierć nie za górą , za plecym a.

C h ór u b o g ich .

Już C hrystus zm artw ychw stał, ziem ica się budzi, 
W iosenka się śmieje w esoło,
I życie pow raca do św iata i ludzi,
Śm ierć gonim  daleko za sioło.
Bo C hrystus śm ierć zdeptał i zm arłym  co w  grob ie 
D arow ał w ieczyste istnienie;
M y na ich m ogiłach m ódlm y się w  tej dobie. 

W ieczne im  odpocznienie!

Przechodzień.
Lubię ten gw ar żałobny w śród  m ogilnej głuszy:
O n  dow odzi, że w sercach n aszego narodu 
Je st w iara bez zwątpienia, poczucie bez chłodu, 
Przy  orzeczeniu śm ierci i uznaniu duszy.
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Stary  to, bardzo stary  obchod R adow n ica 
Lecz jakże on rozrzew nia! jakże on zachw yca!

O ! bo Słow iań ska ziemia, z jej pobożnym  ludem  
Je s t  jedynem  ogniskiem  tak szczytnej miłości! 
T u  szanują pam iątki i um arłych  kości, 
K och ają duchy bliźnie i nie gardzą cudem!
T u  ogn iw a tajem ne ludzkości łańcucha 
O d w ieków  nieprzerw anie łączą z duchem  ducha. 

Śm ierć bo jest ty lko  zm ianą n aszego istnienia,.
A  doczesność z w iecznością w iecznie się kojarzą. 
Dziś duch nasz jak niewolnik jest pod ciała strażą, 
A jutro zrzuca w ięzy  i byt sw ój odm ienia* 
U w olniony zaś z kruchej pow łoki jak z szaty y 
Śpieszy do g ro n a  ojców  w niezbadane św iaty . 

T ak to  nasz lud pojm uje cel sw ojego  bytu, 
D la tego  takie zbiory, pam iątki i tryzny:
Je st  to tęsknota ziemian do wiecznej ojczyzny, 
Św ieższe poczucie życia w śród w iosny rozkwitu, 
W spom nien ie śm ierci jako zimowej żałoby,
I pozdrow ienie ow ych, których kryją groby. 

C ześć że ci ludu wiejski, ludu nasz Słow iański! 
U w ielbiam  tw ój charakter nieskalany, czysty ;
I ja przychodzę tutaj na obchod ojczysty,.
Jak  w ielbiciel przeszłości, piew ca chrześcijański,
I m im o ducha czasu i jego niewiarę,
Ze szczerem  sercem  wznoszę za um arłych  czarę. 

S ła w a  im i w spom nienie 
I w ieczne odpocznienie!
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W  Horodyszczu Wilejskiem.

I.

Był tu obronny zam ek, jak św iadczą te wały, 
Panow ał tu kniaź jakiś na sw ojej dzielnicy;
Potem  burze dziejowe zam ek zrujnow ały 
I dziś tu cichy cmentarz całej okolicy.

Gdzie był przybytek w ładzy, potęgi i chw ały, 
Gdzie w alczyli o życie m ężni zapaśnicy,
Śm ierć osiadła i rządzi, i jam tu zuchwały 
D opytuję się u niej wielkiej tajem nicy.

D aw nych ludów  tej strony zniknęły już ślady, 
Jeden  św iadek ich został w  niebie księżyc blady: 
T u m  nieraz badał dzieje dalekiej przeszłości,
A  te mi się ozw ały w  podaniu ludow em ;
T u m  nieraz szukał życia w  zaciszu grobow em ,
A  to m i się ozw ało chrzęstem  trupich kości.

I I .

T u ż  za lasem  widnieje m ieścina w dolinie, 
O złocone księżycem  błyszczą św iątyń  szczyty;
U  stóp jej rzeka pieśni, m odra W ilia płynie—
W  m ieścinie tej jest dom  m ój, pracą rąk zdobyty.
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Znajduję w nim spoczynek w  sw obodnej godzinie; 
M am  drzew , kw iatów  i książek zasób znakom ity;
A  iż w iem , żem tu  tylko na ziem i w  gościnie,
D la tego  chodzę dum ać w cieniu grob ów  skryty.

M oże na tym  cm entarzu odpocznę na wieki,
C hoć m iejsca tu dla siebie nie pożądam  z góry ; 
B om  tu najbliższym  sobie obcy i d a le k i. . .

Chciałbym  spocząć na brzegu, przy W ilii szumie, 
N iechby czuwał nadem ną blizki las sosn ow y 
I księżyc p ogrążon y  w w iekow ej zadum ie.

III.

N o c  m ilczy , bo natura nakazała ciszę,
Lecz  gw iazdy w niebie w iodą tajem ną rozm ow ę.
I om ijając siebie szem rzą chm ury płow e,
A le  co m ów ią gw iazdy i chmury nie słyszę.

G roby  m ilczą, a w  grobach m oi tow arzysze 
Zalegli na sen wieczny, w posłanie w iekow e;
T o n ą  w e m gle  m ogiły i krzyże grobow e,
A  krzew iny i drzew a cichy w iatr kołysze.

N iem y by t naokoło w tej śm ierci dziedzinie, 
Bezw iedne życie wszędzie rozlane w naturze,
Czuję g o  w  ziem i, w  drzewach, w e m głach i we

chmurze.
W y b ó r  J^ oezyi. 8
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I błądząc przez m anow ce, m ogiły , pustynie, 
Szukam  życia zgasłego— w ołam  bliźnich duchów ; 
Lecz nikt nie odpow iada w śród  niem ych rozruchów .

IV .

Jeden  jestem  i czuję w tej głuszy grobow ej, 
Zagadnieniem  przeryw am  grobow e m ilczenie,
A  duch m ój tajem nem i odpow iada słow y 
N a te pytanie, co m i nasuw a zwątpienie.

Pam ięć m oja obudzą daw nych lat w spom nienie, 
Fantazya ubarwia ich dziejów  osn ow y,
I widzę byt ów, który pożarło zniszczenie,
Jak  bierze na się znow u sw ój kształt przedw iekow y.

A  uczucie m ię w znosi w  przyszłości krainę 
Za grobem ; w ięc na skrzydłach m ojej w yobraźni 
W znoszę się coraz w yżej— lecę... lecę... płynę...

Żyję, czuję i m yślę—  i pełen bojaźni
Pytam : czyliż mam  zginąć, gdy  dla ziemi zginę?—
« N igd y» słyszę odpow iedź w e w łasnej mej jaźni.
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P rzy  dźw ięku z ło tym harf, złączyw szy bratnie dłonie, 
N ucim  m łodości pieśń, w ieńczym  kw iatam i skronie; 
C ieszy się ziem ia z nas stro jna w  w iosn y  rozkwicie, 
C ieszą się gw iazdy  z nas na nieb górn ym  błękicie; 
A  pieśni naszej ton  tak rozgło śn y  i m iły,
Że echem  k laszcze las i śm ieją się m ogiły .

W ięc niech gra ją  nam  w tór doliny, gó ry , knieje! 
N iech  stare grob y  tam  kry ją  um arłych dzieje!
T y  zaś, słuchaczu nasz, w olny od ducha pleśni, 
P ośpieszaj do nas tu posłuchać naszej pieśni,
K tóra  opiew a szał, złudzenia i zaw ody,
I ty  przyklaśn iesz nam , gd y ś jeszcze duchem m łody.

B o  m łodość jest to sen w  cichej nocy m ajow ej, 
G d y  m iliony gw iazd są koroną twej głow y, 
O b szarem  tw oich  państw  jest przestrzeń niezm ierzona, 
B o ś ty  w  naturze król, —  ująłeś ją w  ram iona,
I b łog im  jest twój byt prom ienny śn ioną sław ą,
I śn isz  ty  w  chwilce wiek, i sen ten jest ci jaw ą.

P ełen  m łodzieńczych sił i hardy nie pom ału,
T y  w zn osisz  dum ną skroń, ty szukasz ideału,
C oś g o  u tw orzy ł sam  w kw itnącej w yobraźni,— 
C h cesz szukać wszędzie go , chcesz w alczyć bezbojaźnu
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Zaiste, choć to szał, lecz m a on sw oje praw a, 
Zaiste, ch oć to sen, lecz czem że sam a jawa?

C zas w ezw ał k ’życiu nas, czas grozi nam  zniszczeniem , 
P rzeszłość  nasza jest snem , przyszłość nasza złudzeniem; 
Przelo tnym  jest nasz byt, choć g o  zeznajem  jaśnie, 
Św ieci on  jako blask i jako blask on gaśnie;
W  złudzeniach tylko li, w  m łodości tylko kw iecie 
Je st  w dzięk, poezya, w oń i nieźle żyć na św iecie .

Pięknym  jest ziemski św iat, g d y  w szystko na nim
kwitnie!

I m y w m łodości sw ej kocham y, m arzym  szczytnie; 
P ięknym  jest m łody szał, czy w  czynach czy to

w pieśni,
N im  go  ostudzi czas, nim  słodki sen się prześni; 
B o  zapał, urok, wdzięk i rojenia o sławie,
T o  tylko jaw a w śnie, to tylko sen na jawie.

Sen dziewicy.
F an tazya .

C zy  ten księżyc z chm ur,
C zy ten w ietrzyk z gór,
Czy ta kw iatów  w oń 
Chylą m oją skroń?
A tu m arzeń rój,
N iby kw iatów  zw ój,
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A w ieniec w ije się 
I  ja m łoda śnię.

A ciem no, a m glisto , a szem rzą topole,
T um an y  zaległy i gó ry  i pole;
A  echo pow tarza m uzykę ga jow ą,
A  słow ik w jaźm inach szczebiota nad głow ą.
I dalej —  i dalej —  śpiew  słodki, zwodniczy 
B rzm i g łośn ie j— i głośn ie j— i w  m głach  się rozpływ a. 
T e n  szczebiot słow iczy sen słodki dziewiczy 

P rz e ry w a .. .

— i i 9  —

Śn i się mi ogród  z róż 
W  pełni rozkw itłych już,
Tyle. tu wdzięku, woni!
N a  liściach rosy  lśnią,
P o  gajach pieśni brzmią,
W szędzie pełno harm onii.
0  b łogo róży tej,
Bo słow ik śpiew a jej 
O k ry ty  nocy cieniem!
Chciałabym  różą być,
T a k  jak ta róża śnić
1 pieśni być natchnieniem ...

N o c  krótka, m ajow a, a taka świetlana!
N a  w schodzie połyska gw iazdeczka poranna 
I zorza różow a widnieje za lasem .
O ! słodko w śród  kw iatów  zasypiać tym  czasem ,
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Przy pieśni słow iczej, w  tak pięknej godzinie,
G dy w rota  dla słońca jutrzenka otw iera!
Lecz k siężyc , co płynie, w  tw arz jeszcze dziew czynie 

Zaziera.

Źle na tej ziemi żyć,
Bo tu zbyt rychły zgon ;
W ątłą jest życia nić,
Śm ierć nam przeryw a ją.
Biedny ten ziem ski glob!
Biedny tu każdy ród!

<i Ludzi tu chłonie grób,
Róże tu ziębi chłód.
O ! lepiej gw iazdką być,
I  u niebieskich bram ,
Jak o  strażnica lśnić
T am  gdzieś —  w ysok o  tam!
I ot już śni m ój duch,
Ze mię w ietrzyka dm uch 
U nosi w sfery te,
Gdzie jako gw iazdka lśnię.

Z daleka od rzeki w iatr ch łodny pow iew a, 
T a m  fala pluchocze, a szum ią tu drzewa,
A  echo dźwięk trąbki z dąbrow y tu niesie: 
T o  czujni pasterze tak trąbią po lesie.
R y k  trzody, gw ar tłum ny i pieśni sielanek,
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I w ietrzyk chłodnaw y, i rzeka w  dolinie,. 
I słow ik kochanek zw iastują poranek 

D ziew czy n ie .. .

I zn ow u sobię śnię:
I o t się zdaje m nie,
Żem  zaklęta dziew ica;
Bajeczny pałac m ój 
O tacza  gnom ów  rój,
Strzeże od królew ica,
A  on , piękny jak cud,
Z grom ił ten w rogi lud 
I w raz przedem ną staje—
M ów i, że kocha m nie...
A le to  słyszę w śnie,
A  sny —  to istne baje...

O ! czem uż m e serce tak tętni, tak bije?...
P ó ł w idzę, pół słyszę, pół czuw am , pół żyję;
A  pragn ę tak wiele! a m arzę tak cudno!
N a  ziem i m nie tęskno, na niebie m nie nudno,
I  trudno odgadnąć m ych rojeń osnow ę,
N atch n io n ych  kw iatam i i pieśnią słow iczą...
T o  czary  m ajow e zdurzyły tak głow ę 

D ziew iczą.
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Z nika nocy cień,
G aśnie księżyc m ój,
I już blady dzień 
Rozw iał m arzeń rój.
Brak już cudnych scen,
Mój m ajow y sen 
Z wiatrem , z szum em  fal, 
Gdzieś odleciał w dal.

Pieśń młodzieży.

M y, now i ludzie św iata,
M y, siła swej krainy,
N asze  są przyszłe lata,
N asze  w nich będą czyny.
W ięc życiu potrzeba dać w olę, 
Staw ajm yż do koła, do koła!
N iech zabrzmi piosenka w  tem  kole, 
P iosenka m łodości w esoła!

N a św iecie rozkosz z biedą,
O błuda razem z cnotą 
D o celów  sw oich idą,
Gdzie złoto i gdzie błoto.
I m y, gdy w  chaosie tym  krążym  
Gdzie w szystko się tłoczy, przewraca, 
C el m am y, do celu podążym ,
A  jest nim nauka i praca.
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P raca usuw a nędzę,
R ozw ija w szelkie cnoty;
A  w iedza daje przędzę,
Z której się tka w iek złoty.
W ięc pełni nadziei i w iary,
P o d  godłem  braterskiej m iłości,
R ozw iniem  sw ych zasad sztandary 
N a  czele zastępu ludzkości.

Stare św iata  przesądy,
C o  zrodził czas daleki,
I now e w steczne prądy 
Precz od  nas! precz na wieki!
N iech  św ita jutrzenka rozum u,
N iech  blaskiem  sw ym  ciem ność pokona!
T e n  blask niech przechodzi do tłumu 
I całe ośw ieci plem iona!

Do ciebie księżycu pijem!
N a  m a g iczn y ch  n o c y  p ro m ien iach  p łyn ą  też  

w ie lk ic h  m istrzó w  pieśni, boć p o e zy a  sam a jest 
k s ię ży c o w ą  ducha n aszego  p o św ia tą . « N iech  
ż y je  zd ró w , nasz sta ry  druh! d o  c ie b ie  księżycu  
pijem !»  w y k rzy k u je  w e s o ły  lu d ek  a rty stó w  i 
p o e tó w .

Jó^ef Krerner.

D ziś kw itnie maj, na ziemi raj!
D rużyn o! zbierzmy się wT koło!

http://rcin.org.pl



—  124 ~ ■

W  tych cieniu drzew  zanućm y śpiew  
R aźn ie, sw obodnie, w esoło!
Słow ik  zaś nam  w  zaroślach  tam ,
W  cudne napiew y bogaty,
P odtrzym a w tór; a  ot z za gór 
W znosi się księżyc iskrzaty —  
R ozjaśnił skroń ; — przepijem  doń,
P rzy  jego św ietle w szak żyjem .
N iech żyje zdrów , nasz stary  druh!
D o  ciebie księżycu pijem !

T y  rzew nych dum naw odzisz tłum,
T y  w ieszczom  zsyłasz natchnienie,
W  pośw iacie twej na harfie swej 
O ssian  nucił sw e pienie.
T w ó j tęskny blask , to znam ię łask,
O n  w  duszach piękno zasiew a,
G dy drzemie gaj i kw itnie m aj,
N atu ra  dum a i śp iew a.
P o  m arzeń kw iat w  tw ój tęskny św ia t 
M y lecim i wieńce w ijem ;
W artoż ci w  cześć puhary w znieść —  
D o  ciebie księżycu pijem !

M łodzieńczy lud rad w ierzy w  cud^
Bo kocha i pełen w iary ;
W ięc księżyc dlań daje sw oją dań’. 
D uchy i w idm a i m ary .
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A  w idm  i m ar tajem ny czar 
O biega ziem ię w noc ciem ną 
I  łączy ją potęgą sw ą 
Z krainą duchów tajem ną.
Fantazyi kraj, to istny raj,
T a m  od nędz życia się kryjem . 
N iech  żyje zdrów , nasz stary druh! 
D o ciebie księżycu pijem !

—<gs3ae>—

Ideały, widma, czary.

C zy ty  w  niebios górnej sferze, 
G dzie sw ą słońce jasność bierze, 
G dzie po długim  m lecznym  szlaku 
G w iazd  nasiano jakby m aku?
C zy w  przybytku Bożej chwały 
Ja k  serafin żyjesz biały?
C zy  pod niebem , a nad polem  
Skrzydłem  orłem , lub sokołem  
G onisz z wiatrem  niewidziany,
A  tak  piękny i kochany?
W ołam  ciebie! pragnę ciebie!
G zy  na ziemi ty, czy w niebie?

T y  m i w  jasnej świecisz zorzy 
T a k i m łody! taki hoży!
O  północku mię zachw yca 
T w o ja  postać wśród księżyca.
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Sły szę  ciebie w w iatru szum ie 
I w ludowej tęsknej dumie,
I w  słow iczym  w iosny hym nie;
T y ś  jest w e m nie, zem ną, przy m nie. 
M oje młode sny  dziew icze 
R o ją  dla m nie tw e oblicze.
W ołam  ciebie! pragnę ciebie!
C zy  na ziemi, czy ty w niebie.

T a k  m ów iło dziewczę m łode,
Bo serduszka już sw obodę,
W śród  uniesień i zapału,
Skradło w idm o ideału.
K tóż to będzie ten pieszczony,
T a k  przeczuty, w ym arzony,
C zyli z ziemi, czy to z nieba?
Lecz go kochać będzie trzeba.
B o  szesnastej w iosny życia 
Plon obfity w  sam e śnicia,
W  ideały, w idm a, czary!
O ! jak szkoda, żem  za stary .

Anioł młodości.
I znow u w mej duszy dni w iosny nastały , 
Bo w szystko do pieśni m ię w oła,
Bo w szystkie rojenia m łodości zuchwałej 
W racają z tryum fem  do czoła.
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Znów  serce tak bije jak w  lat m ych zaraniu 
I u sta dźw ięcznem i brzmią słow y;
N a  zw oje z róż, lilij w  sam otnym  w ygnaniu  
Z am ienia się m ój wieniec ciern iow y.

T o  w iosna uczucia, ja czuję jej tchnienie, 
P ieśń  m oja jest pieśnią m iłości,
I oto  nadem ną jak  w ieszcze natchnienie 
W zniósł skrzydła mój anioł m łodości.

0  w itam  cię, w itam , aniele m ój biały!
W  odludnej i dzikiej ustroni:
D o  kraju rozk oszy , pam iątek i chwały 
J a  z tobą polecę dłoń w  dłoni.

T w e  tchnienie m ajow e w ionęło m i w  lica,, 
Ja m  znow u natchniony i m łody;
Z niknęła m i z czoła zadum y tęsknica, 
P o w rócił w dzięk dawnej urody.

H ej, lutnię m i w  dłonie! a piosnki zadźwięczą 
R o zg ło śn ie , ogniście i śm iele.
1 w ień cem  harm onii tw e czoło uw ieńczą,
M ój biały m łodości aniele!
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W  nocy letniej.

(w y ją te k )

P o  nad siołem  w m glistej szacie, 
S iad ła  noc w sw ym  m ajestacie, 
Jak o  królow a na tronie,
W e  gw iaździstej sw ej koronie. 
N achyliła blade czoło,
T ch n ę ła  snem — zam ilkło sioło.

A  nad czołem tej królow ej 
Św ieci księżyc brylantow y,
I na ziemskie tu obszary 
W  sw ych prom ieniach zsyła dary. 
W  takiej nocy m arzyciele 
W idzą wiele, słyszą wiele.

W idać, widać jak na dłoni,
K ied y  oko w dal pogon i:
N iem en  płynie, stoi sioło,
A  za siołem  naokoło 
Ł ąk i, niw y, pola, g ó ry —
W  dali ćmi się bór ponury.

Słychać, słychać zbyt donośnie 
Jak o  ptactw o śpiew a głośnie,
Ja k  od brzega, aż do brzega 
S taw  m uzyką się rozlega,
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Ja k  brzm i trąbka na noclegu 
I  jak N iem en szum i w  biegu.

W tem  Fantazja sw aw oln ica,
U stro jona w  blask księżyca,
O tulona cieniem nocy,
Pełna czarów  wielkiej m ocy,
Z kraju m arzeń cicho spływ a 
I zaczyna tw orzyć dziwa.

Znow u w idać jakieś ruchy:
T o  w tum anie tańczą duchy;
W pośród  lasu coś się złoci—
T o  zakw ita kwiat paproci;
A  R usałki, Świtezianki 
W iążą bukiet, w iją wianki.

Znow u słychać jakieś gw ary:
T o  gaw ędzą z sobą m ary:
W iatr rozm aw ia z nocną ciszą,
K w iaty  g łośn o wonią dyszą;
W szy stk o  gw arzy, a noc słucha...
W  im ię O jca, Syna i Ducha!

W  taką dziwnie noc czarow ną:
N ad to  niem ą, a w ym ow ną,
T a ż  Fantazja, szału dziecię,

. G on i dalej po tym św iecie,—
G oni, leci w lot sokoli,
A  w ciąż broi i sw aw oli.

'W y b ó r  P o e z y i. 9
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Staje w  oczach u m alarza 
I na widm o się przetw arza,
T a k  urocze, zaśw iatow e,
Że artysta traci g ło w ę ,—
P rosi błaga ją okrutną,
A by chciała przejść na płótno.

Potem  bierze kształt harm onii,
I grajkow i w ucho dzw oni 
T ak ie  słodkie kavatinv,
Jak ie  pieją Cherubiny
Gdzieś w niebiosach,— grajek biedny-
Błaga choćby nuty jednej.

O dleciała— i poecie
Zjawia się w  paproci kwiecie,
A gdy  on go  zerw ać um ie,
M ow ę duchów w raz zrozum ie 
I opow ie w swej gaw ędzie 
T o  co było i co będzie.

Pieśń dziewicza.

Idziem na pole z w iankam i na czole 
M łodą pszeniczkę pleć,
Ja k  zw ykle w iosną, śpiew am y głośno., 
Słoneczko św ieć nam , św ieć!

ę
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L ek k ą jest praca, gdy  pieśń ją skraca, 
B ogdajto  zaw sze pieć!
C zas szybko leci, słoneczko świeci. 
S łoneczko św ieć nam , świeć!

Chłopaki orzą ziem icę Bożą,
N am  lepiej w  cieniu pleć;
Im  przykre słońce, bo zbyt gorące . 
Słoneczko św ieć nam , świeć!

Niech się opalą, bo zbyt się chwalą,
Że białą m ają płeć;
Będziem  się śm iały z ich próżnej chwały. 
Słoneczko świeć im, św ieć!

Lecz ty  nasz m łody grajku z gospody, 
P iosenkę dla nas skleć;
M y cię ochronim , liściem  osłonim . 
Słoneczko świeć nam , świeć!

— 131 —

Żniwiareczki.

N a  szerokie na przestw orza 
P o ran k o w a spadła rosa;
A  jak  bujne fale m orza 
Szum i niw a złotokłosa.
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Szem rzą kłosy chw ałę Bogu,
G dy  się po nich w ietrzyk błąka:
P o raź, pora im do brogu,
B o już Lipiec w sierpy brząka. 

Żniw iareczko, kochaneczko, 
W praw iaj dłoń!
Hej do żniw a! a z piosneczką 
W  sierpek dzw oń!
N uże, nuże garśc ie  w snopy,
Snopy w m endle, m endle w kopy! 

G dy  w  niedzielę rano, rano 
Szept ten kłosów  podsłuchano,
W  poniedziałek już o św icie 
Zniwiareczki są na życie.
C hociaż słońce im  przygrzew a,
K ażda żnie i każda śpiew a:
P o  cóż bać się tych  prom ieni,
O d  nich liczko się rum ieni.

Żniw iareczko, kochaneczko, 
W praw iaj dłoń!
Hej. do żniwa! a z piosneczką 
W  sierpek dzw oń!
N uże, nuże garście  w  snopy,
Snopy w m endle, m endle w kopy 

K łosy  bujne, bo niebiosa 
W y rościły ich na niwie,
W ykarm iła chłodna rosa,
W ykołysał wiatr szczęśliw ie.
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P rzyszła pora, żąć je trzeba,
A  gdy  będzie niwa zżęta,
T o  nie brak nam  będzie chleba.
B ó g  dopom oż w am , dziewczęta! 

Zniw iareczko, kochaneczko, 
W praw iaj dłoń!
Hej do żniwa! a z piosneczką 
W  sierpek dzwoń!
N uże, nuże garście w  snopy, 
Sn op y  w m endle, m endle w kopy! 

B ó g  dopom oż krasaw ice!
G dyście  takie robotnice,
N ie  leniw e, hoże, m łode,
T o  będziecie mieć nagrodę.
K oń czcie  żniwo, w ijcie wieńce,
N a  dożynkach zaś m łodzieńce 
W am  oddadzą za te znoje 
Serca  sw oje, niwy sw oje.

Zniwiareczko, kochaneczko, 
W praw iaj dłoń!
H ej, do żniwa! a z piosneczką 
W  sierpek dzwoń!
N uże, nuże garście w snopy,
Sn op y  w m endle, m endle w kopy!
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D o ż y n k i .

Idzie jesień sm utna, rzewna, 
Chm urzy jasny błękit nieba,
I już Matka B oska Siew na 
B łogosław i polom  z nieba.

P ieją żeńce, n iosąc wieńce,
Z k łosów  zboża dar dla dworu;
Panu, pani i panience
Brzm ią pochw ały w śród  ich choru.

W  torpach gum na zboża brogi,
A  na łące siana stogi;
W ięc zwyczajem  gospodarzy  
D ajcie ucztę dla żniw iarzy.

N iech w eselą się bez troski 
Pracow nicy w aszej ziemi,
I  ja stary druh tej w ioski 
G o tów  śpiew ać razem  z niemi.

Szczęść w am  Boże, rodź w am  Boże, 
Bujne żyta i jarzyny!
A  przy siewbie i przy zbiorze 
Będzie korzyść i dla gm iny.

Bo do roli trzeba pracy,
P racą w szystko u nas żyje;
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D o p o m o gą wam  w ieśniacy,
A  już ręka rękę m yje.

N iech B ó g  strzeże w as od gradów , 
N iech  nie spali, nie w ym rozi;
Lecz pom nijcie na sąsiadów ,
G dy przednów ek im zagrozi.

W asza ziem ia, a ich siły 
O by zaw sze się łączyły!
A gdy serca się połączą,
T o  i trosk i się zakończą.

W ów czas biedni i bogaci 
Będą widzieć w sobie braci,
A śpiew  będzie tak skończony:
— W iw at, wiwat kraj rodzony!

W e s o ł a .

Idą chłopcy, idą dziewki 
N a  igrzysko, na dosiewki,
C zyż m nie w dom u zostać m łodej? 
Ej polecę do gospody!
T a m  w  gospodzie będą grały 

-I skrzypeczka i cymbały.
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C hoć m atula gdera, łaje, 
C ierpliw ości m i nie staje;
B o  gd y  gędźba się doniesie,
D u sza rwie się, tańczyć chce się ;—  
C óżem  winna, żem tak żyw a 
I tak m łoda, w ięc szczęśliw a?

A  w śród tańca, tam  w t gospodzie,. 
K iedy  stanę w  korow odzie,
T a k  m i lubo, tak w esoło!
Latam  sobie w koło, w koło,
I już jestem nie dziew czyną,
Lecz wietrzykiem  i ptaszyną.

C zem że byłby w iek m ój złoty 
Bez igrzyska, bez ochoty,
G dy pracuję bez ustanka 
C ały  dzień z sam ego ranka.
T o  na polu, to na grzędzie?
Ju ż ja wiem co potem  będzie!

O t nie długo do m ej chaty 
Przyjdą o m nie prosić sw aty,
I nie stanie mej sw obody,
I nie pójdę do gospody ,
C h oć tam znowu będą grały  
I skrzypeczka i cym bały.
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P r z ą d k a .

U  okienka w  mej św ietlicy 
Siedzę sobie na przaśn icy, 
Przędę sobie len;
A  w rzecionko fruw a, fruw a,
A  niteczka się w ysn uw a,—
W  głow ie  pełno scen.

D rzem ie w kącie ojciec stary,, 
N a  przypiecku kotek szary 
M ruczy bajki sw e,
I oczkam i chytrze m ruga,
A  niteczka m oja długa,
Jak o  m yśli m e.

D ziw ne m yśli! tak się plączą, 
T o  się zaczną, to nie skończą r 
B ieda z niemi mnie!
A  jednakżem  dość szczęśliw a, 
B o  m i z niemi czas upływ a; 
Ja k  wt rozkosznym  śnie.

O t naprzykład jestem  rada 
Że w  gościnie u sąsiada 
M iałam  now y strój;
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W y gląd ałam  w  nim  pow abnie, 
T ań cow ałam  dosyć zgrabnie,—  
Szalał chłopców rój.

A le jeden był tam  duszka, 
K tóry  szeptał m i do uszka 
W iele pięknych słów ;
G dy odjeżdżał żal g o  było, 
T eraz  m arzyć o tem  m iło,
Że pow róci zn ó w .—

A  choć w m oje m łode lata 
K ochać go  naw et jak brata 
P ono mi nie czas;
Jednak  gdy serduszko bije, 
S roka skrzecze, kot się m yje, 
T o  go  czekam w raz.

T a k  z mą głów ką rozm arzoną, 
K ręcę sobie me w rzeciono,
W  sercu jakiś ża l;—
A w rzecionko fruw a, fruw a,
A niteczka się w y su w a,—  
M yśli lecą w dal...

O ch! ja młoda, lubię w iosnę, 
G dy słow iki pieją głośn o , 
L ubię  kwiat i liść,
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L ecz  przechodzi w iosna św ięta, 
N iknie m łodość i dziew częta 
M uszą zam ąż iść.

A  m ów iła m i to m am a,
K tóra  m łodą była sam a,
Piękną gdyby  k w iat;—
T e raz  m am a dobrze stara...
O ch  ta starość, brzydka m ara... 
M am  szesnaście lat. —

Jużci z lubym  w kraj daleki 
M ożno pójść i choćby wieki 
W  dobrej doli żyć...
A le cóż to, co to znaczy,
Że w rzecionko me się paczy,
R w ie się m oja nić?

N ie  w idziałam  rozm arzona,
Że dość przędzy dla w rzeciona,
Ż e tak m ogło w zróść.
A ch! i życia na tym  świecie, 
K iedy  starość nas przygniecie 
Będzie potem  dość!

O t i ręce me ustały,
D rzem ię, —  widzę, że św iat cały 
D ziw n y przędzie len:
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Ja k  w rzecionko czas tak fruw a,
Z czasu życie się w ysnuw a,
P otem ... w ieczny sen.

Myśliwstwo.

Ju ż  na pobudkę zatrąbił róg,
M yśliw i śpieszcie w ten dobry czas!
W  kniejach bezbronny czeka w as w ró g ; 
Dalej że w pole! dalej że w  las!
T am  w as bogate czekają łupy,
K rw ią się ubarwi i sm ug i trop,
A na pożytek pójdą w am  trupy.

H op! hop!

N atura wielka, tłum ny jej płód 
W śró d  w ody, la sów , dolin i pól;
T a m  niszczy siebie zw ierzęcy ród, 
W szędzie się czuje skonania ból.
I ty  m yśliwcze, nie m yśląc zgoła,. 
M orduj zwierzynę grubą i drób,
Bo to jest w alka o byt w esoła.

H op! hop!

G dy o trofeach poda się w ieść, 
Zw yciężco, będziesz n agrodę m iał:
L a sy  ci echem oddadzą cześć 
Za wierne oko; za celny strzał; —

—  140  —
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Będziesz jeść pieczeń pijąc z puhara, 
A  łbem  rogali tw e ściany zdob. 
D alej że w  pole! tra ra ra! tra ra! 

H op! hop!

Z i m a .

Zim a nasza, zima m roźna,
T o  starucha bardzo groźna,
G dy zagdera w sw ojej złości,
T o  przejm uje aż do kości,
C isk a w  okoł srogie ciosy,
Ziębi nogi, m rozi nosy .

A le gdy się udobrucha,
Zaraz sobie w palce chucha, 
W tedy  starej gniew  ustaje,
M róz odpada, a śn ieg taje,
I m y z zim ą, chociaż w  chłodzie, 
Żyjem  sobie w dobrej zgodzie.

C hłop  korzysta z tego  czasu, 
Jed zie  rąbać drwa do lasu:
Stuku! puku! zaraz brzózek 
N aładu je  pełny w ózek 
I opala niem i chatę,
Lub przedaje za opłatę.
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Pan i szlachcic zaściankow y 
P ośpieszają w raz na łow y:
T rąb ią  trąbki, rog i grają,
P iesk i gonią, ujadają;
B iada, biada w takiej porze 
K otom  w polu, lisom  w norze?

M łódź ochocza do hulanki 
Pieści konie, stroi sanki;
Potem  hajże na w yśc ig i 
Idą w  dobry czas kuligi!
Jedne sanki drugie gon ią,
H uczy pieśnią, dzw onki dzw onią,

A w gospodzie ogień błyska, 
T am  ochota w śród igrzyska: 
G rają dudy i skrzypice,
T ań czą  chłopcy i dziewice,
H u ha! młodzież w ykrzykiw a—  
Jeszcze  miodu! jeszcze piwa!

K u l i g .

W ieczorem , przez sioło,
P o polu, po lesie,
H ulaszczo, w esoło,
N asz kulig się niesie;
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Brzm ią dzw onki i sanek 
R ozciąga  się sznur;
A  w  dali zaścianek 
W ybłyska z za gór.

D alej że, dalej że hulaj i piej,
A  żw aw o ochoczo w esel się i śmiej!! 

Hej! hej!

C zekają nas braty,
Czekają dziewoje;
Już sąsiad sw ej chaty 
O tw orzył podw oje,
I z m iodkiem pow ita,
C o  w dzbany już w lał, 
R uszajm y z kopyta,
A  żw aw o, a w  czwał!

D alej że, dalej że hulaj i piej,
A  żw aw o, ochoczo w esel się i śmiej!! 

Hej! hej!

C zas miło ulata 
N a uczcie sąsiada;
Czem  chata bogata,
T e m  będzie nam  rada;
Bo u nas odwiecznie,
Ja k  światem ten św iat, 
Przyjm ują serdecznie,
Sw ój swem u jest rad.
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Dalej że, dalej że hulaj i piej!
A  żw aw o ochoczo w esel się i śmiej!

Hej! hej!

Hej kulig nasz żw aw y,
T o  roskosz praw dziw a!
Podobnej zabaw y 
N a  św iecie nie byw a.
W ięc lećm y w  kuligu 
Za m łodych sw ych  lat; —
Niech w każdym  w yścigu  
Prześcigniem  m y  św iat!

Dalej że, dalej że hulaj i piej!
A żw aw o ochoczo w esel się i śmiej!

Hej! hej!

M r ó z .

z R o ss y jsk ie g o .

Ej m rozie ty  mrozie! ej dziarski tu zuchu! 
C hodzisz w  rękaw icach i w ciepłym  kożuchu.
M y z żw aw ą ochotą w itam y cię m rozie,
W  kuligu hulaszczym, na z im ow ym  wozie, 
Pam iętasz ty , m rozie, ow ą chw ilę błogą, 
K iedyśm y lecieli z m oją łubką drogą 
N a sankach jak strzała przy dźw ięku dzwoneczka, 
I ona m nie tuląc, m oja gołąbeczka,

— i 44 —
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M ów iła: «A ch  zimno, bo m roźny wiatr wieje! 
D aj m i tw oje ręce, niech ci je ogrzeję !» — 
Patrzałem  jej w  oczki —  tam  życia tak dużo, 
Patrzałem  jej w  liczko —  liczko kw itło różą,
A  serce mi biło! a serce mi drżało!
C iepło było w  duszy, choć chłód ziębił ciało. 
D ziś znow u przelatam  rodzinne m e pola 
Sam otn y  i nudny, biednaż m oja dola!
Ej m rozie ty mrozie! ej dziarski ty  zuchu! 
Zim no w m ojem  sercu, zimno w m oim  duchu!

Pieśń słowiańska.

Ja m  Bojana praw e plem ię,
Je g o  lira u mnie grzm i,
I Słow iańską ludną ziemię 
R ozw eselać chce się mi.

Śpiew ać bierze mię pokusa 
N a  sw ojacką nutę gram .
D zieci Czecha, Lecha, Rusa!
K ocham  was i śpiew am  wam .

N a sza  ziemia, to pół św iata.
N a sz a  siła — boży grom ;
Za cóż pow stał brat na brata 
I niezgodę wniósł w7 sw ój dom ?

W y b ó r  P o e z y i. 10
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D o ść  jest u nas chleba, soli, 
D o ść  i drzew na biały dw ór: 
Żyć by piejąc, lecz to boli 
Ze darem ny w iedziem  spór.

A  tym czasem  N iem iec chciwie- 
N am  pożera chleb i sól,
I już goni nas zdradliwie 
Z wielkopolskich naszych  pól.

Hej do zgody ludu praw y! 
W szak i dla nas zejść się czas. 
D zieci Słow a! dzieci Sław y! 
Pieśnią, słow em  w zyw am  w a s!

Błyśnie słonko, zejdzie chm ura, 
M oc i sławę da nam  mir,
I pośpieszym  z naszem  «hura!»- 
N a  Słow iański jasny pir.

Stara piosnka.
Znam ja krainę boską 
M arzeń, piosenek, róż,
I m iotam  się z mą troską,
Ze tam  nie w rócę już,

D ziś, gdy m ą duszę biedną 
W ygnano z rajskich bram,
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Pow tarzam  nutę jedną,
Słyszaną niegdyś tam .

W  tym  czarodziejskim  kraju 
Kw itnął lipow y las:
B y ło  to, pom nę, w m aju,
B yło  tam  dw oje nas,

J a  m łody, z lutnią w  dłoni, 
D um ny z nadziei m ych:
T y  w  wieńcu z róż na skroni, 
Jak o  królow a ich.

I brzm iała pieśń m łodości,
L ecz przyszedł starzec czas,
I  rózgą, bez litości,
W ypędził z tam tąd nas.

W eszliśm y w św iata koło 
I już po naszym  śnie!
D ziś cierń twe rani czołoT 
P raca zabija mnie.

T y lk o  pieśń z tego kraju, 
G dzie lipy, róże, bzy, 
W spom in a mnie o raju,
A  w  tobie budzi łzy,
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Tajemnica pieśni.

W iosna życia szła nam  smutnie, 
G roźne burzy były w  lecie;
Jedn ak  huczno brzęczą lutnie 
I śpiew aków  nie brak w  świecie; 
A le pieśń ich niezw ycięzka, 
N iew olniczka jakaś ona;
Bo dziś pieśni czarnoksięzka 
T ajem nica zatracona.
K to ją znajdzie, kto odkryje,
T em u  krzykniem : niech nam  żyje!

P ieśn i dźwięczne płyną rzeką 
Pełne wiedzy i nauki,
W  św iat szeroko i daleko 
N io są  je dzienników druki:
A le czemuż, czem u w św iecie 
N ie powita nikt ich czule,
I św iat każe żyć poecie 
N ie w pam ięci, a w bibule?
Bo dziś pieśń już nie zachw yca: 
O ch ! to pieśni tajem nica:

A  jednakże starzy wieszcze,
G dy  bywało brzękną w lutnie, 
K ażdy czuł tajem ne dreszcze, 
K ażdy modlił się pokutnie,
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K ażd y  w  duchu czuł sw obodę, 
Znał co dzieje, w ielkość, chwała, 
G o tó w  w  ogień, go tó w  w w odę 
R zucić  się jak pieśń kazała:
T a k a  pieśń i dziś zachw yca;
O ch ! to pieśni tajem nica.

W iek nasz zim ny— nie chce cudu, 
W ięc nie dano mu go  w  darze; 
N ie  zjaw iają się w śród  ludu 
N i prorocy , ni pieśniarze.
D ziś m ędrkow ie własnej głow ie 
W ięcej wierzą jak w  natchnienie; 
I duch ludzki przez pustkow ie 
L ecąc  traci sw e prom ienie.
G dzież natchnienia dziś krynica? 
O ch! to pieśni tajem nica.

Rada poety.

G d y ś bogaty , przystojny, rozum ny,
A  w ięc  w szystkie posiadasz zalety—
I cześć  tobie! lecz jeśliś nie dumny, 
Słuchaj rady skrom nego poety :

N ie  w y n o ś się twą strojną postacią,
N i rozum em  nad m niejszą sw ą bracią;
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Bo gdy ludzkość m ieć będziesz na względzie, 
N ikt cię głupcem  nazyw ać nie będzie.

M ieniem , siłą, znaczeniem , rozumem  
K ażd y  chciałby góro w ać nad tłumem ,
K ażdy  nos swój zadziera do g ó ry ,—
T a k a  słabość człow ieczej natury!

T y lk o  biedak, jak dziecię w yrodne,
N iem a praw  tych na ziemi n iestety!—
C zyje życie tu chłodne i głodne.
Słuchaj rady biednego poety:

4 < N ie buduj twej chatki na górze,
Pobuduj ją lepiej w  dolinie:
T am  zagrożą jej w ichry i burze,
A  na dole to w szystko ją minie.

U paść z g ó ry — to pew ne rozbicie, 
Bezpieczniejszy, kto dołu jest bliżej:
N ie ciekaw e na. ziemi tej życie,
W szyscy  spadniem do g ro b u —najniżej.

Pańskie oko konia tuczy.

D o  A . D .

O d  wiek w ieków  w naszym  kraju 
B yło  zawsze we zw yczaju
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"'Gospodarzyć starym  ładem 
I  tym  rządzić się przykładem :
Ze choć w polu rodzi zboże,
Że choć w stajni i w  oborze,
Ze choć w gum nie i w osieci 
Je st  porządek u waszeci,
L ecz  nie zaw sze siedź tam  w chacie, 
B o przysłow ie stare uczy :
B aczność, pilność, panie bracie! 
Pańskie oko konia tuczy.

G dy tam  zaśpisz, to i słudzy, 
D om ow n icy—  sw oi, cudzy 
Zechcą użyć sobie wczasu 
I naw arzą tobie kw asu.
O rk a , siewba m ają daty,
G d y  się spóźnisz —czekaj straty;
Z sianokosem  gorsza bieda,
C hw ytaj że się, bo deszcz nieda.
O d  dobytku, który m acie,
N ie  powierzaj zbytnio kluczy. 
B aczność, pilność, panie bracie! 
Pańskie oko konia tuczy.

Z procesam i znowu licho,
B o  któż u nas siedzi cicho?
Bez nich zawsze świerzbi skóra, 
'T ak a  nasza już natura.
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Ej te kłótnie! ej proces}’ !
T e  ziem iańskie in teresy !
C zęsto  na ich ukończenie,
C zeka trzecie pokolenie.
A  czy w sądzie, czy w urzędzie, 
N im  ci proces niedokuczy,
B aczność! pilność! bo to wszędzie 
Pańskie oko konia tuczy.
N iew ierz zresztą i dziew czynie,
Bo jak fircyk się naw inie,
T o  jej włożą m irt na g łow ę,
T ob ie  liście harbuzow e.
O j bo latać już się lenisz!
A  gdy zresztą się ożenisz,
T o , by ustrzedz się od w rogów  
I nienosić na łbie rogów ,
N iech tw a jejm ość siedzi w chacie,. 
N iech  się hasać już oduczy. 
B aczność, p ilność, panie bracie! 
Pańskie oko konia tuczy.

Balamutka.

K ażesz śpiew ać m i koniecznie, 
U m iesz prosić tak serdecznie
I takiem i jeszcze słow y,
Ze nie m oże być odm ow y.
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W ięc zaśpiew am  tobie z biedy.. 
A le cóż mam począć, kiedy 
W ciąż w ychodzi jedna zw rotka, 

Jedna zw7rótka:
Żeś ty wielka bałam utka, 

B a łam u tk a !

Już to dobrze w iesz zaw czasu, 
W yw ołując wilka z lasu,
Że w mej nucie i w  mem  słowie- 
Słabość serca się odzow ie:
Bo dość w spom nieć tw oje imie 
A by w yszło w  każdym  rym ie:
Żeś ty ładna, żeś milutka,

Żeś milutka,
A le wielka bałam utka 

Bałamutka.

Byłbym  gotów  w jednej nucie 
W ydać całe m e uczucie,
A  że serce m i nie kłamie,
D alibóg że powiem  m am ie!
Lecz rym  szepce przeniew ierca,. 
Że chcesz piosnki, a nie serca,. 
Ztąd wychodzi jedna zw rotka, 

Jedna zwrotka:
Żeś ty wielka bałam utka, 

Bałam utka.

http://rcin.org.pl



— 154 —

Nowa wiosna.

Ej ty  w iosno! ej w iosenko! 
Zapukałaś mi w okienko,
Jak  dziewica kochająca,
W  szacie jasnej, bo ze słońca, 
O w ionęłaś m ię sw em  tchnieniem, 
Pozdrow iłaś p tasząt pieniem .
Ej ty  w iosno! ej w iosenko!
Jak  nie śpieszyć ci z podzięką?

*
*  *

D aw ni wieszcze, w  lepszej chwili,
0  pierw iosnku pieśń nucili,
Z pierw szych kw ieci wili w ianek 
D la sw ych druhów  i kochanek; 
Za to  druhy, w bratniem  gronie, 
U ściskali w ieszczów  dłonie,
A  dziew ice— ideały,
Za pieśń sercem  odp łacały .—

*
*  *

D ziś tak sam o słońce św ieci,
D ziś tych sam ych pełno kwieci,
1 tak sam o szum ią w ody,
A le niema tej nagrody.
Pieśniarz, strojąc sw oją lutnię, 
Pobrząkuje nader sm utnie;
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TBo tu nikt go już nie słucha: 
O c h !  bo przeszła w iosna ducha!

*
*  *

N a  przednów ku ludek z w ioski 
.M a codzienne sw oje troski, 
Pow szedniego łaknie chleba, 
Jem u piosnek nie potrzeba,— 
Inni głusi, inni smutni,
Inni drzemią dziś przy lutni;
N a nic piosnka jest w tej chwili 
N aw et pięknej mej M aryli.—

W  noc majową.

W  noc m ajową, księżycow ą, 
W śród  zieleni i błękitu,
Z m łodą głow ą rom ansow ą, 
M ożno nie spać aż do świtu. 
Jakże  spać, gdy w szystko grucha
I westchnienia czułe roni?
T y le  tonów  jest dla ucha,

.A  dla nosa tyle woni!
Szepcą kwiaty, szem rzą drzew a, 
M łode serce rwie się z łona.
T a m  w  jaźminach słowik śpiew a, 

.A  w  okienku słucha ona.
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K ochankow ie, szczęścia d z ie c i!
N iech w am  zaw sze m aj się kwieci!

L ecz  starzy, chłodni, przeżyci,
W as urok ten nie zachw yci,
W am  powiew zefira szkodzi
I czuwać w am  się nie godzi;
W ięc zm ówcie siedem  pacierzy
I dajcie pokój m łodzieży,
Zam knijcie oczy argusie,
A by nie uledz pokusie.

*
*

W  noc m ajow ą, księżycow ą,
Pełną czarów, piękna, cudu,
W  falach nuty płynie słow o 
Z serca w ieszczów  w serca ludu;
Bo przyroda m atka życia,
T w órczy n i w szelkiego wdzięku,
W  słow ie ludzkiem  chce odbicia,
W  sercu ludzkiem  chce oddźw ięku;—
I poeta pieśń układa 
Z tonów , z barw, co w przyrodzeniu; 
P ieśń  ta dźwięczy jak kaskada 
Przy księżyca ośw ietleniu.

O  poeci! o poeci!
N iech wam  zaw sze księżyc św ieci!
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Lecz czyja lira tak brząka,
Ja k  m ucha w siatce pająka
I nieład panuje w głow ie,
A w sercu wielkie pustkow ie, 
N iechże on tego  m om entu,
Bez rozlew u atramentu,
Co wielkim głupstw em  jest właśnie, 
Kładnie się w łóżku i zaśnie.

M a r y l a .

U leciałaś, dziecino, z tych  ziemskich padołów 
W  św iat harm onii wiecznej, do braci aniołów;
T am  przed tronem  Jeh ow y, o dziecino luba! 
Spiew7asz m u wieczną chwałę, zm ieniona w Cheruba. 
P o m ód l się tam  i za m nie, pom ódl się me dziecię! 
B o  w idzisz jak mi ciężko żyć na ziemskim  świecie. 
A  gd y  B ó g  mię rozw iąże, bądź mi Beatryczą, 
Spotkaj, przeprowadź, napój tw ych tonów słodyczą, 
T a k  tkliw ych jak ty sam a, o m oja promienna!
J a k  tw ój ostatni dla mnie m azurek Szopena.
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Na wieczornicy.

Lubię długie w ieczory, gdy w iejska drużyna 
Zasiada przy kom inku i praw ić zaczyna 
S tare  podania ludu— ow e skazki dziwne,
A  takie fantastyczne! a takie naiwne!
Ze strach ogarnia słysząc zaśw iatow e dziwa,
Lub od pociesznej fraszki pusty śm iech poryw a.
N a  podw órzu psy skom lą i zamieć szaleje; 
T ajem n icza to pora, aż nim kur zapieje...

W tem  kom inek przygasa— i ciem no w kom orze,
W  sam  czas, kiedy się praw i pow ieść o upiorze, 
Ja k  idzie ze cmentarza i płom ieniem  bucha...
K ażd y  ciekaw y, każdy w  natężeniu słucha,
A  w tem  w iatr w okienicę stuknie z całej siły... 
M oże to w iatr, a m oże sam  upiór z m ogiły...
I trw ożą się niewiasty, tuląc m ałe dzieci,
I szepczą: « wieczna św iatłość niech um arłym  św ieci». 
A  g d y  w róci porządek, to sw oją koleją 
W szy stk o  w żart się obraca i w szyscy  się śm ieją.

W iosk o  m oja rodzinna! w śród  twej błogiej ciszy 
T y lem  m iał chwil rozkosznych w gron ie tow arzyszy,

W y b ó r  P o e z y i. I I
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Zw łaszcza podczas tych długich w ieczorów  zim ow ych,. 
Gdzie tyle się praw iło pow ieści ludowych,
T y le  podań z niejednej prastarej m ogiły,
Że całe księgi ballad z nichby się złożyły!
D ziś gd y  m yśl m oją w iedzy oddałem  w  ofierze, 
Je szcze  żyję przeszłością, naw et w cuda w ierzę;
B o  w podaniu ludow em  i w ludowej pieśni,
W idzę to, co się n igdy  filozofom  nie śni.

Przeszedł Lata czas niedługi,
I na wiatrach w cztery cugi 
Przyleciała Jesień  szum nie, 
G ospodarzy sobie w gum nie;
A w ślad po niej Z im a— pani 
W przęga m róz do śnieżnych sani.

Ciem no, ciem no w noc głęboką, 
Że choć palcem w ykół oko;
Strach w yjść z dom u bez pacierza; 
P sy  szczekają, czują zw ierza; 
Deszczyk prószy, w iatr pow iew a; 
K oło  chaty szum ią drzewa.

Z okna widać ogień w  chacie; — 
Starzy leżą na połacie;
i i
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M łódź pracuje: ten coś klepie,
Ó w  łuczyw o z drzew a szczepie; 
D ziew częta się baw ią, przędzą;—  
W szy scy  śmieją się , gaw ędzą.

Chciałoby się uledz drzym ce,
A le w czapce niew idzim ce 
Stary  Baj chodzi po św iecie,—
W  każdej chacie łapcie plecie;— 
N ik t nie widzi tego  dziada;
O n  podszepnie, a ktoś gada.

M łoda prządka na sw ej ław ie 
Słucha skazki zbyt ciekawie:
O  rusałkach, cud-dziewicach,
O  zaklętych królew icach,
O  topielcu, o upiorze,
C o  to chodzi w nocnej porze.

A  choć skazki tok uroczy,
Lecz u stracha wielkie oczy 
Chcą w yszukać w  chacie tchórza, 
B łyszczą w oknie od podw órza;
A na dworze północ głucha,
A  na polu zawierucha.

*
*  *

Ej pieśni! ej skazki ludowe! 
T u łaczk i wy z czarów  krainy!
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D urzycie m łodzieńczą w y głow ę, 
T ru jecie  serduszko  dziew czyny.

I gardzą sielanie sw em  siołem , 
Rusałką być chce się dziewczynie; 
A  młodzian chce orłem -sokołem  
Polecieć za m orze, za sinie.

R usałka z księżyca prom ieni 
T k a  suknię, by w abić książęta;
A  biedak z królew ną się żeni,
C o  była w pałacu zaklęta.

Ej pieśni! ej skazki ludow e!
W y  stare zw odniki m łodzieży! 
T w orzycie  w y patrząc na głow ę 
W arjatów , poetów , rycerzy.

Baj, czarodziej niew idzim y,
D ruh w ieczornic i brat zim y,
Szedł po siole, jak rzeczono,
N iósł pęk łyka i w rzeciono;
A  gdzie zoczył w oknie blaski 
T a m  niósł bajki, sypał skazki.

N ikt nie widział starca Baja,
A le flisa M ikołaja,
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C o  był jego pow iernikiem , 
G aw ędziarzem  i m uzykiem , 
W szy scy  znali i słuchali 
I  kochali, choć się bali.

F lis  M ikołaj, m ów iąc cicho,
M iał bo w sobie jakieś licho: 
C zęsto  chodził zadum any 
N a  m ogiły  i kurhany,
Zbierał ziele, szeptał, gadał,
A  do k o g o — nikt nie zbadał.

W reszcie  był to człek stateczny, 
Bardzo ludziom użyteczny: 
Zażegnyw ał burze, grom y,
Śm iało z żyta rw ał załom y, * )  
W szystk im  chorym  dawał rady 
I zam aw iał gadzin jady.

C zy  to biedny, czy bogaty,
N ik t bez niego nie szedł w  sw aty, 
B o  te byłyby bez celu;—
O n  na każdem grał w eselu,
O n  był duszą w ieczorynek,
I  dosiew ek, i dożynek.

*) Z li lu d z i załam ują zboże na zag o n ie  w  celu szkodze

n ia  w ła ś c ic ie lo w i.—
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Ju ż  to kiedy zrobi łaskę,
P ow ie jaką baśń łub skazkę,
N ie  dośw iadczysz przy niej nudy!
A  gdy w eźm ie skrzypce, dudy,—  
Zagra rzezko— w szyscy  skaczą,
Z agra sm utnie— w szyscy płaczą.

Skoro  przejdą zim y chłody 
I na Niem nie prysną lody,
O n  przestaje praw ić bajdy,
Rzuca skrzypce, rzuca «ga jd y » ,
I z wiciną rusza w tedy 
D o  K rólew ca i K łajpedy.

Ztam tąd w raca w przeddzień D ziadów , 
I częstuje sw ych  sąsiadów ,
G dy u stołu z nim  usiędą,
Gdańską w ódką i gaw ęd ą;—
A  gdy gada— to już gada,
1 rój dziwów opow iada.

W łaśnie, była późna pora,
K iedy w chacie u H rehora 
O bchodzono «Je sien in y »
H uczno, gw arnie z tej przyczyny,
Że pom yślnie poszły  spław y 
I wróciła m łódź z w ypraw y.

http://rcin.org.pl



— 167 —

Spoczął pruski pieniądz w  skrzynce, 
P o sy pały  się gościńce 
D ła  tych  dziewic, co czekały, 
M iłych druhów w yglądały :
C hustki nowe, w stążki now e,
I paciorki bursztynow e.

Stary dudarz, flis M ikoła 
Zasiadł pierw szy w  końcu stoła, 
D ano lulkę mu tropiankę * ) ,  
P ostaw iono przed nim szklankę;—  
O n skosztow ał, buchnął dym em ,

.1 jął praw ić takim  rym em :

W yrwidąb i Waligóra.

B ajka lite w s k ie g o  dudarza flisa.

W yżej lasu, wyżej chmury,
Przez doliny i przez góry ,
Przez powietrze i przez w ody 
C zas przelatał siw obrody.
D ziw ny starzec, w  sw oim  locie, 
Zm uszał ludzi ku robocie:
K azał wznosić dla siedliska 
S io ła , grody i zam czyska.

*) F a jk i u ży w a n e  -przez flisó w  lite w s k ic h  w yra b ia ją  się  

' w  n ad n ijsm eóskim  m iasteczku T ro p ian ach  i ztąd nazw a.
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W ciąż krzątała się grom ada.

L u d  rolniczy, jednak zbrojny, 
M iędzy pracą toczył w ojny; 
Gdzie nad ziem ią zapanow ał, 
K opał, trzebił i budow ał;
A  czas gonił po tym  świecie: 
M achnie skrzydłem — już stólecie; 
Przelot zda się n iedaleki—  
Machnie zn ow u— już dw a wieki.

Dziw ny narów  starow iny! 
Niczem  mu są ludzkie czyny:
Bo w przelocie burzy w zgliska 
Sioła, grody  i zam czyska.
Giną ludzie— a nad ‘niemi,
Jak o  grzyby rosną z ziem i 
I m ogiły i kurhany,—
Z m ogił w znoszą się tum any;
A  nim praw da je rozśw ieci, 
Stary dudarz bajkę kleci.

— 1 68 —

W  pewnym  kraju, w  pew nem  państw ie, 
W  bałw ochw alstw ie i pogaństw ie,
Ż ył— był sobie naród dobry,
Pracow ity, w  boju chrobry;
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N a  pustyniach i trzebieżach;
Ł o w ił ryby, strzelał tury;
O dziew ał się w  źw ierząt skóry- 
M ężnie stawał przeciw  w rogó w  
I w yznaw ał w iele bogów .

T a k  szło życie tego  ludu 
M iędzy p racę , m iędzy trudu,
L ecz bez nędzy i bez g łod u ;—  
D o sy ć  było m leka, m iodu;
Z aorana świeżo gleba 
D ała chleba ile trzeba;—
D o sy ć  było lnu, konopi —
I panam i byli chłopi.

W  ow ym  wieku w szystkie krajer 
Jak o  bajka nam  podaje,
Były  puste; a grom ady 
Ludu m iały sw e osady 
P o  wybrzeżach; a przestw ory 
Zarastały głuche bory,
Z alegały  strome gó ry ;—
T a m  niedźwiedzie, wilki, tury,—  
D zikie ptactwo: orły, sępy 
M iały gniazda i ostępy.

W  ow ym  wieku dziwy., czary 
B yły  rzeczą godną w iary;

— 169 —
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B ó g  objawiał się w idom ie 
W  błyskaw icy i w e grom ie,
A  chochliki i złe duchy 
W  szumie nocnej zaw ieruchy. 
O krom  tego , pod te czasy 
Były pełne góry , lasy 
W ilkołaków  i upiorów ,
Gadów , sm oków  i potw orów .

W  ow ym  w ieku— w ieku dziwa, 
Jak  to głosi baśń praw dziw a, 
Żyli sobie dwaj chłopacy,
N ie młokos)^ i nie żacy,
Obaj groźni i zuchw ali,
Bo się rodząc otrzym ali 
T a k ą  siłę od natury:
Że, gdy jeden w alił góry  
O d  silnego potrącenia,—
D rugi dęby rw ał z korzenia.

W ędrow ali ci junacy,
Żyjąc sobie z w łasnej pracy 
N ajpoczciw iej:—  W aligóra 
K iedy porw ie za łeb tura 
W net obali—  ot i m ają 
Jadło , które pożyw ają. 
W yrw idąb takoż nie siedzi:
O n  poluje na niedźwiedzi—
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D usi m ruków ;— a tak zuchy 
M ają ciepłe z n ich  kożuchy.

Raz, po takiem polow aniu,
R anną w iosną, o św itaniu,
U  stóp góry, w cieniach lasu 
U żyw ali sobie w czasu,
Zajadając pieczeń z tura, 
W yrw idąb i W aligóra—
I gw arzyli z sobą g ło śn o :
P o  co, na co lasy  rosną?
Po co wiatry? po co w ody ?
P o co góry te jak w rzody?—

Nikt im nie m ógł odpow iedzieć, 
B o  nikt tego nie m ógł wiedzieć, 
A  odgadnąć było trudno,
I zrobiło się im nudno.
W ięc W yrw idąb, dla pociechy,
P o  śniadaniu gryzł orzechy; 
W aligóra zaś tym czasem  
W ziął róg turzy, i hałasem  
R o gu , jako grom  we chmurach 
Budził echo w lasach, w górach.

O d  szalonej tej m uzyki 
W zdjął się wicher, a zwierz dziki 
K ry ł się w knieje oddalone, 
Żadnem  okiem nieścignione;—
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Leśn e ptactw o w ielką tłuszczą 
U nosiło  się nad puszczą...
H ałas w echo się rozpada
T a k , że drzew o z drzew em  gada—
I zdaw ało się, że bory
W iodą z sobą rozhow ory.

W aligóra przestał grania,
A tu echo w ciąż podzw ania;
W ięc nastaw ił sw ego  ucha 
I muzyki leśnej słucha;
Potem  m ów i:— «S ły sz , kam racie!
Jak  się zda? czy uważacie?
W szak m nie, tw ego przyjaciela,
L as przedrzeźniać się ośm iela,—  
Mnie! gdy z tobą jestem  razem ...- 
C zyż to jemu puścisz p łazem ?»—

W yrw idąb sw e ucho skłonił,
Potem  sam w sw ój ró g  zadzwonił; . 
Aż tu, jako grom  w e chmurach, 
Zaszumiało echo w  górach:
G órom — góry , skałom — skały 
H ałas rogu pow tarzały ...
— «Praw da! rzekł do W aligóry—  
Ależ i mnie drażnią gó ry :
Czyż pozw olisz im tej psoty?
D osy ć tego! do rob oty !»
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I porw ali się junacy 
D o-w łaściw ej sobie pracy: 
Jeden  wieczny las druzgota, 
D ru gi strom e góry  m iota ;— 
T a k  pracując z całej m ocy 
Siedem  dni i siedem  nocy, 
Rozrzedzili puszczę ciem ną, 
Zrów now ali przestrzeń ziemną; 
Ztąd szeroka i daleka 
W raz zrobiła się pasieka.

W idząc ogrom  tej trzebieży 
O sadnicy z nad pobrzeży 
Zaraz wzięli ją pod pługi:
N uż siać pola, kosić ługi,
N uż budować sobie chaty,
B o  budulec był bezpłaty.
T a k  zakwitły sioła m nogie, 
N aró d  poznał czasy błogie 
Żyjąc miernie, bez zazdrości 
N a  grom adzkiej tej w łasności.

A  m ołojcy, którym  chwała 
Za ten przewrót należała,
N ic nie chcieli, nic nie brali 
I już mieli ruszać dalej;— 
L ecz grom ada, tuż za niemi, 
C hyląc czoła sw e do ziemi,
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N uże krzyczeć:— «H ej, panowie! 
Przem ożni bohaterow ie!
O to  prosim  łask i w aszej 
Posłuchajcie prośby  n aszej.»

«N ie  skąpiliście w y trudu 
D ni i noce— ztąd dla ludu 
W iele ziemi się dostało,
A le na niej ładu m ało:
T rzeba rządów , trzeba w łaści 
I obrony od napaści;
Ze starszeńskiej trzeba ław y 
R ady, sądu i rozpraw y.
W yście pew no nieom ylni, 
Rządźcież nam i, boście silni!»

I otoczą ich dokoła,
I prow adzą ich do sio ła ,—
D ają ucztę— na niej cieką 
Strum ieniam i m iód i m leko; — 
R adość w oku m ężów  płonie, 
Zony, dzieci klaszczą w  dłonie;—  
W szyscy krzyczą z całej m ocy 
O d poranka aż do nocy:
—  «N iech nam  żyją! hura! hura! 
W yrw idąb i W aligóra!)) —

T a k  dni cztery, nocy cztery 
Ucztow ali bohatery;
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A  na piątym  dniu spoczęli,
A  na szóstym  dniu zaczęli 
Ze starszeńskiej swojej ław y 
R ządzić ludem, sądzić spraw y.
A  na sądach, jak to byw a,
T e n  w ygryw a, ów  przegryw a;—  
Jużci sędzia w  tern nie winien:
O n to czyni, co pow inien.

W  bohaterów  naszych radzie 
W szystko  szło w rzetelnym  ładzie;, 
A le szatan jest bez w zględu:
O n do wieca i urzędu 
K iedy wsunie sw oje rogi,
T o  sprow adzi ludzi z drogi.
T a k  i tam wnet się usadził:
Radził, ale nie doradził 
W łasną głow ą, w ięc czemprędzej 
K u  pom ocy w ezw ał jędzy.

I zjawńla się w ezw ana 
Z dzbanem m iodu— i do dzbana 
N asączy ła jadu żmije,
A by struł się, kto w ypije.
P otem  woła sw e siostrzyce,
T e  stają, jak służebnice:
Z azdrość miodu w róg  nalała,. 
C h ytro ść  sędziom go podała
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'Dla ochłody— i sędziow ie 
P iją za narodu zdrow ie.—

G dy w ypili— każdy pada.
O j nie chmiel to, ale zdrada 
Bohaterskie m ąci g ło w y ,—
L ica bledną, chłód grobow y 
Studzi krew , serca nie biją—
I siłacze już nie żyją.

D łu go  obu lud żałow ał,
Bo ich pracę spożytkow ał;
Potem  przestał— bo widzicie: 
Zm arłym  grób, a żyw ym  życie. 
T a m , gdzie zw łoki ich schow ano, 
W ielki kurhan usypano;
A w podaniu i w pogw arze 
Przeszli obaj ci m ocarze 
O d  pradziada do praszczura— 
W yrw idąb i W aligóra.

*

G h o ć  bajka zaw iła w osnow ie 
I treść jej nie każdy spam ięta; 
Jednakże słów eczko po słow ie 
W ciąż o niej gw arzyły  dziewczęta.
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Szept poszedł na lew o, na praw o 
C ichutko od uszka do u s 'k a .
W iadom o, że siłę i sław ę 
Zbyt lubią dziewicze serduszka.

G dy dumki dziecinne, polotne 
Podpadną w uroczą zaw iłość,
A  serce niewinne, sam otne 
Zapuka na g o śc ia— na m iłość.

T o  w ów czas się roi i m arzy,
Ze przyszły być m usi koniecznie 
N adobny z postaci i tw arzy,
M ieć konia i bić się w alecznie.

D aleko  w ędrow ać po św iecie,
Podbijać królestw a, narody;
A  potem  we złotej karecie 
Przyjechać na ślubne sw e gody.

T a k  właśnie dziew częta m arzyły,
G dy bajka już była skończona; 
Nam iętniej serduszka im biły, 
Pośpieszniej furczały w rzeciona.

A  gdy  dudarz skończył bajkę,
W stał od stołu, w ytrząsł fajkę.
B ierze czapkę, drzwi otw iera 
I  do w yjścia się zabiera;

W y b ó r  P o e z y i. 12
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A le znow u m lodź w esoła 
O toczyła go dokoła.

— «M ikołaju! M ikołaju!
D obrze z tobą jakby w raju; 
W szak nie późno, a czas służy 
I sen oka nam  nie m ruży; 
Zostań, zostań, zrób nam  łaskę* 
Powiedz jeszcze jaką skazkę!»

Chłopcy proszą o pow ieści 
Strasznej albo groźnej treści:
Jak  tam rycerz jechał zbrojnie,. 
Jak  w ojow ał, i na w ojnie 
Zgrom ił w roga, padł raniony, 
N ad nim stoi konik w rony.

Dziew ki proszą o piosenki 
Sm utne jako w ichru jęki:
O  dziewczynie, co płakała,
G dy kochanka pożegnała.
Jak  go czeka, jak się sm uci,
Jak  w ygląda, kiedyr wTróci.

T rudny o p ó r— i M ikoła 
Zasiadł znow u w  końcu stoła, 
Zapalono m u tropiankę, 
Postaw iono przed nim szklankę;
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O n  skosztow ał, buchnął dym em  
I jął praw ić zw ykłym  rym em .

Jeszcze wieczornice.
(na w e z w a n ie  p r zy ja c ió ł) .

Ej koledzy! ej rów ieśni!
W y  w zyw acie m ię do pieśni,
Bym  na nutę Syrokom li 
C o ś w ybrząkał na mej drom li,
Bym  przypom niał lepsze chwile,
G dy w asz lirnik już w m ogile.

C hoć niełatwe to zadanie,
Jedn ak  staję na w ezw anie 
D o  gaw ędki rym ow anej,
Z treści starej, z nuty znanej,
A  już rym y wieszczej sław y 
D adzą wieszcze w am  z W arszaw y.

U  nas w pieśni jedna nuta,
G dy z rodzinnych uczuć snuta; 
W szystk ie  nasze opow ieści 
P raw ie  jednostajnej treści,
G dy  gaw ędzim  z braćm i sw em i,
G dy  śpiewam y o swej ziem i.

Słuchajcież! opowiem , jak niegdyś się żyło 
I jak się kochało, i jak się m arzyło;
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A  było to daw no, o! daw no —  za m łodu,
W  sw em  siole, pom iędzy sw ojego  narodu. 
B yw ało , w ieczorem , gd y  zejdziem  grom adnie 
D o  ciotki staruszki, to zaw sze tak składnie 
U łoży  się pieśnią, zagadka, lub skazka—
Że praw im , i praw im , a słuchaj gdy łaska. 
C hłopacyśm y byli, trza w iedzieć, że zuchy, 
O k rasa  okolic, a cudo dziew uchy ;—
A  czasyż to były! aż w spom nieć w esoło!
N ie  było wieczornic nad nasze w około.
T am  w ów czas dziew częta, gdy przy nas usiędą, 
T o  furczą w rzeciona i nitki się przędą;—

' G w ar szum ny w św ietlicy  — w esoła czereda 
Już kiedy zahula, to starym  spać nieda:
Baj baju! dokoła —  i poszły  gaw ędy:
W ieczory to były, czekając kolendy.

I staruszka nasza m iła 
Często sam a nam  praw iła:
O  dawniejszym  obyczaju 
Starej szlachty w naszym  kraju,
O  m agnatach, o ich dw orach,
O  honorach, o ubiorach,
0  m łodzieży w  ow ym  czasie 
Przed którąby nam  a zasię!
Stara praw i coraz żw^awiej
1 weselej, i ciekaw iej;
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Za stolikiem  zaś u ściany 
Idzie m arjasz zaw ołany.
M ostow niczy, w idać z giestu,
Ze w ychodzi ze dw udziestu...
W  ręku dziewic prysły  nicie,
A  m y sobie szepcem  skrycie:
Ze się babcia rozgadała 
D ziew ic-w ieczor przypom niała.

N adchodzi niedziela —  m róz tęgi na dworze:
C óż robić drużynie przy długim  wieczorze,
G dy serce tak pragnie ochoczej sw obody?
O t lećm y, polećm y kuligiem  w zaw ody!
W n et sanki się stroją, sprzęgają koniska—  
Zam ieszchło — w net ogień  w św ietlicy zabłyska; 
T a m  nasze dziewczęta jak róże m ajow e 
Ju ż  stro ją się w szubki i chustki zimowe;
N areszc ie  to wszystko w ybiega na ganek,
Z w esołym  chychotem  zasiada do sanek;
Z n as każdy do sw ojej w yprzedzić się nie da—
I hu! ha! ze dworku ruszyła czereda...
N o c  blada, m róz silny, a niebo gw iazdziste:
M y lecim  przez pola i lasy  srebrzyste;
T a m  w szystko  co żyw o przed nam i um yka;—  
B rzm ią dzw onki, bicz klaska i młodzież w ykrzyka. 
D o  znanych  okolic nas droga prow adzi,
A  koni parskają — snać będą nam radzi.
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C lopiec tulił sw ą dziew oję: 
Szczęście m oje! życie m oje!
Z tobą razem  dni i lata 
T akbym  leciał na kraj św iata!
C óż bo w inne serce  m łode,
Ze sw ych uczuć m a sw obodę? 
C óż bo w inny te uczucia,
Że od ciebie chcą w spółczucia?... 
O ch! w sam ocie życie nudne!
A  przy tobie takie cudne,
Ja k  we skazce. —  Je śli w ola, 
Pow iem  skazkę: ot raz dola 

* Szła po św iecie i szukała
W ybranego —  zapukała 
W  me okienko —  Jak  tam  było: 
C zy  na jawie, czy się śniło 
Ju ż  nie pom nę — dość że owa 
D ola  rzekła takie słow a:
— Hej m ołojcze! hej sokole! 
Chciałeś doli —  m asz w ięc dolę. 
C zego pragniesz?... m oże sław y? 
Lecz jej wieniec bardzo krw aw y; 
C zy bogactw o ciebie m ani,
K tóre czysty duch tw ój splam i? 
M ów , m ołojcze, bo ci pono 
C o ś na św iecie przeznaczono.—  
N ie wiedziałem co m i trzeba, 
Rzekłem : —  dziej się, w olo nieba!
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N ie  chcę skarbów , ni w ielkości,
Lecz spokoju i m iłości.

K on ie lecą, dzwonek dzwoni,
D łoń  dziewczyny w chłopca dłoni—
— «C ó ż więc dola? pyta o n a—
W szak  twa skazka nie skończona.))

— «A  cóż, — widzisz, że pow oli 
Już się spełnia w yrok doli—
T y  m nie kochasz? —  «O ch! serdecznie.)) — 
— «W ięc będziemy z sobą wiecznie.
D ola da nam m ałą chatkę,
T a m  przytulim starą m atkę 
I siostrzycę m ą jedyną,
A  dni czyste nam  popłyną.

Jeszcze  praw ić chciał kochanek,
L ecz w jechano tuż pod ganek.

R u ch  w dw orku pow staje — wpadam y w świetlicę: 
T a m  dziew ic przybyłych spotkały dziewice,
I trw ają całusy przynajmniej godzinę,
A  m y zaś w itam y Sędziego rodzinę.
P an  Sędzia  najpierwszy polityk w powiecie,
W raz  pyta: —  «M osanie! co piszą w gazecie?
C zy Fran cuz, czy Anglik w y gry w a tam pole?
C zy  praw da, że T urek  już zajął Podole?» —
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A  na to za stołem  pan R egen t przeryw a:
— «N iech  Sędzia g ra  dalej, bo Francuz w y gry w a .»  
— «N ie  zaw sze i w szędzie» — Deputat dodaje—  
((T ym czasem  niech Sędzia nam  karty rozdaje.))
Pan Sędzia posłuszny, gra  dalej —  i w becie— 
Zapisał i pyta: «A  co tam w gazecie?» —
— «H erbatę podano —  odpow ie Sędzina —
T o  bow iem  dla gośc i najlepsza nowina:
Bo dzisiaj na dw orze m róz taki zamroził,
C o  w  roku dw unastym  Fran cuzów  pom roził,
L ecz goście przybyli, daj Boże im zdrow ie:
N o  dalej, panienki! zapraszam , panowie!))

P o herbacie m łódź w esoła 
G ry  zaczęła — jam  do kola 
Stanął —  W róbla zaśpiew ano:
W ybierałem  — m nie w ybrano.
Potem  siedli do S ą s ia d a :
«C zy ś rad pan?» —  «C z y ś pani rada?» — 
«N ierad» — ktoś się tam  odzyw a—
I wnet w szystkich  z m iejsc pozryw a;
K to  zaś w kole m iejsce stracił,
Za niezręczność fantem  płacił.
Mnie szczęśliw ie szły przypadki,
Żem  był zaw sze rad z sąsiadki.
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K tóż  nie zna na L itw ie po w ioskach  i dworach. 
O ch oczej zabaw y przy św iętych wieczorach?
B o u  nas aż nim T rze j przejadą K rólow ie,
T o  w ieczór pow szedni, a św iętym  się zowie.
W  w igilię T rzech  K ró li, po kucii bogatej, 
D ziew częta litew skie, w ybiegłszy  z kom naty, 
S łuchają pod oknem i w różą z rozm ow y,
C zy  pleść im  w tym  roku sw ój wieniec godow y. 
B rn ą potem  biedaczki przez hurby śnieżyste 
O bliczać, czy w plocie są kolki parzyste;
A  gdzie pies zaszczeka, to z tam tej już strony 
N ajpew niej w tym roku przyjedzie sądzony.
G dy  w różba nie idzie z żądaną nadzieją,
T o  w ów czas do w ody topiony w osk leją,
Lub cynę —  ztąd każda na m yśli sw ych tem at 
Znajduje już w wodzie w ylany emblemat.

I w różyły mnie dziewczęta,
C o  —  już dziś się nie pam ięta: 
B o  z ubytkiem m łodej w iary,
N a  te bajki jam  za stary.

Przeszły  złote sny m łodości,
A  w spom nienie w  sercu gości,
I tam  echem swej harm onii 
D aw n ą, młodą pieśń m i dzw oni:
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O  rusałkach m ych dziewicach,
O  litewskich w ieczornicach,
0  tych w różbach lepszej doli—
1 duch tęskni, serce boli.

— E ch !— ktoś doda ku tej nucie—  
M łodszem  było tw e uczucie;
D ziś ost}^gleś, m ów iąc szczerze, 
S n y  w spom in asz!— lecz ja wierzę, 
Ze, czy jawnie, czy się śniło,
A le  dawniej lepiej było.

C zyś wiedziała, w różko m łoda,
Ze twa m łodość i uroda 
T a k  dla ciebie m arnie zginą?
A  tej zgub)7 któż przyczyną?
O ! nie zdrada lub sw aw ola,
Lecz zw odnicza ow a dola!
Czyż jam w iedział, że zaw ody 
T a k  zabiją wiek m ój m łody,
Ze mi w skaże los mój srog i 
Cztery w iatry, cztery drogi,
Jed n ą  lirę dla pociechy?
O ch ! nie wielkie m oje grzechy! 
O ch ! nie w ielka m a sw aw ola! 
W iną temu ow a dola.
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Stary grajek.

H ej, Janku, cudaku! ty , grajku nasz stary,
C o  praw isz od rzeczy i pijesz bez m iary,
Zagraj nam  cokolwiek od ucha!
A  kiedy ci ręka ustanie w tem graniu, 
O po w iedz o swojem  daw niejszem  kochaniu, 
C iekaw ie cię każdy posłucha.

— « O strożn ie z m uzyką w yw odzić mię w t pole, 
M uzyka Jan k ow a m a skrzydła sokole,
U n o si nad chmury w ysoko;
T a m  grom em  ponurym  zahuczą m e struny,
A  z grom em  na serce upadną pioruny,
Ł e z  deszczem  zaleje się oko.

T e n  piorun oddaw na w  m e serce uderza 
Z błyskaw ic tysiącem  i płom ię rozszerza,
T a k  naw et, że plonie już głow a.
I n iem a ratunku i niema obrony,
A  w y  m nie m ówicie: szalony! szalony!
Ej biednaż to dola grajkow a!

I cóżem  ja winien, o Boże m ój, Boże!
Że dałeś m i ducha, co lata w przestw orze,
C o  w ierzy  i kocha bez m iary ,—
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Że w  piersi mej biednej ogn isko  się żarzy, 
R ozpala mi serce, w ybucha ze tw arzy,
A  w  oczach m ych w idm a i m ary?

D la tego , ludziska, nie śm iejcie się z Janka,
Że praw i od rzeczy, że ciągnie ze dzbanka:
O n  ogień w swej p iersi ugasza.
G rać nie chcę, nie m ogę, bo wiele już grałem , 
L ecz  pow ieść opow iem  jak n iegdyś kochałem , 
C h oć pow ieść ta wielu przestrasza.

Ej żyło się kiedyś i dobrze za młodu,
«i W  sw em  siole, pom iędzy sw o jego  narodu,—  

D ziś widzę to życie jak we śnie;
N ie było bezemnie igrzyska, zabaw y,
Bom  głośn y  był w szędzie ze skrzypiec i sławy,. 
Po siołach śpiew ano m e pieśnie.

H alina, dziew czyna jak cudo urocza,
D o tanka, do pieśni, do skazek ochocza,
O ddała mi serce i duszę;
I jam  ją ukochał na biedę mej głow ie,
T a k  m ocno jak tylko kochają grajkowie,.
I żyliśm y w dobrej otusze.

B yw ało , gdy zorza na niebie zagaśnie,
H alina w ychodzi na w zgórze i klaśnie,—
Ja  chw ytam  sw e skrzypce do ręki—
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I  biegnę n a w zgórze— tam  słodko i czule 
T ę  m ałą niebogę do piersi sw ej tulę 
I g ram  jej cudowne piosenki.

A  m iesiąc przyśw iecał w w ieczornej godzinie, 
A  rzeka falam i szum iała w dolinie,
A  słow ik  gdzieś płakał za rzeką.
D ziew czyna grajkow i m ów iła serdecznie,
Że koch a go  wiernie, że kocha g o  wiecznie, 
N ie zdradzi, choć będzie daleko.

U  biednych, jak zw ykle, nie wielkie dostatki: 
Potrzeba przytułku, potrzeba nam  chatki,
B y  raik utw orzyć z H aliną;
A  w szy stko  to trzeba zarobić sw ą pracą; 
Szukałem  w ięc ludzi, co dobrze zapłacą,— 
Poszedłem  jak sternik z wiciną.

I d ługo pływ ałem  przez N iem en szeroki,
U  N iem có w  w Kłajpedzie służyłem  dwa roki, 
Przebyłem  tam próbę surow ą—
I  g ro sz a  zebrałem  i w esół w racałem ,
B y  m oją Halinę pow itać z zapałem 
I zrobić ją pieśni królow ą.

P o w racam  do sio ła— ot cm entarz po drodze 
Z  kaplicą, z krzyżam i, a więc tam  zachodzę 
P o w itać  znajom e m ogiły ,—
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W  św iątyni u p ro ga  poprosić u Boga,
By dalej nie była ciernistą m a droga,
By w w alkach pokrzepiał me siły.

U jrzałem  tłum ludzi na grobach, w kościele: 
C zy  pogrzeb to jaki, czy  jakie w esele? 
Pytałem  tych ludzi zdziw iony; —
A ludzie takiem i odrzekli m nie słow y:
— « T o  dzisiaj ślub bierze bogaty  gajow y, 
Człek stary, a trzeba mu żony !

« T y , Janku, zbyt długo błądziłeś po św iecie 
I m oże zanadto w ierzyłeś kobiecie;
A  dziś cię przekonać nie szkodzi,
Żeś ciężko zdradzony przez m iłość dziewiczą, 
C o rzadko jest stałą, a często zwodniczą:
D ziś H alka tw a zam ąż w ychodzi.))

Co było tam zem ną—  B ó g  tylko zrozum ie, 
Lecz język człow ieczy w ysłow ić  nie um ie, 
N ie pojmie i gaw iedź z ulicy.—
W idziałem  H alinę— na skroni jej wianek,
A przy niej ów  stary , ów  trupi kochanek 
Z drużbami stanęli w kaplicy.

N ie pom ny na ludzi, na księdza, na B o ga, 
Przybiegłem , stanąłem  w  kaplicy u proga 
I skrzypce porw ałem  do ręki;
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P łon ęło  m i w oczach, jam  w ogniu był cały,. 
Jęcza ło  m e serce i skrzypce jęczały 
N a  nutę ze w zgórza piosenki.

Ja k  m iesiąc przyśw iecał w  wieczornej godzinie,, 
Ja k  rzeka falam i szum iała w dolinie,
Jak  słow ik gdzieś płakał za rzeką;
A  dziew czę grajkow i m ów iło serdecznie,
Że kocha go  wiernie, że kocha go  wiecznie,. 
N ie  zdradzi— choć będzie daleko.

Przerw ała się służba, zam ilkły organy,
L u d  cały się zdziwił i patrzy jak pjany,.
A  m łoda tak kraśna jak róża,
R az tylko jęknęła,— jak kreda pobladła,
R az  tylko westchnęła i m artw a upadła,—
Zabiła ją piosnka ze w zgórza.

P o  takim  wypadku gajow y bogaty 
PowTÓcił sam  jeden do pustej swej chaty 
I słusznie—  bo grzeszył za wiele;
A  biedną Halinę na drugi dzień rano 
N a  ow y m  w ioskow ym  cmentarzu schowano.
H a! straszne to było wesele!

D ziś pom n ą go starzy, a dla w as, dla młodzi 
Z w ypadków  takow ych to wiedzieć nie szkodzi,. 
Że igrać  z m iłością— rzecz płocha:
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Bo m iłość zdradzona, to piekieł m ęczarnie,
A  serca nie m ożna obrażać bezkarnie,
B o  serce jest św ięte, gd y  kocha.

Przez pieśni i skrzypce jam został cudakiem , 
P rzez m iłość i zdradę w łóczęgą, pijakiem; 
O ch ! różnie się z nam i w ydarza.
D la tego , ludziska, nie śm iejcie się z Ja n k a .— 
T o  rzekłszy w ychylił sw ój napój ze dzbanka 
1 poszedł ku stronie cm entarza.

A  na tym cm entarzu słyszeli w ieśniacy,
, 'G dy nocą do dom u w racali po pracy,

Jak  brzmiała m uzyka straszliw a;—
'Słyszeli tam  pieśni i jęki i g łosy ,
O d  których drzy serce i jeżą się w łosy,
I  różne widzieli tam  dziw a.

T o  Janek  usiadłszy na progu  kaplicy 
P rzygryw a szalenie na sw ojej skrzypicy,—  
D o k o ła  upiorów  grom ady :
P ląsa ją , hasają i dzw onią w piszczele, 
O bchodzą Jan kow ej kochanki wesele,
.A m iesiąc przyśw ieca im  blady.
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Jak  bez w iary niem a ludu, 
T ak  bez w iary niema cudu; 
N iem a szczęścia bez m iłości, 
N iem a złudzeń bez m łodości; 
A bez złudzeń i bez szału 
Niem a dróg do ideału.

B Ó G .

C z y j B ó g  jest lepszy, czyja lepsza wiara? 
T o c z y  się o to kłótnia jak św iat stara,
A B ó g  jest jeden dla całego św iata, 
K tórem u niczem są wszelkie dogm ata,
B o  on jest Bogiem  m iłości i zgo d y — 
Lecz  w  tego  Boga nie wierzą narody.

Parafraza.

Z pałaców sterczących dumnie 
Znijdź, piękna, do mojej chatki; 
Patrz! jaka nędza tu u mnie, 
Ja k  blade z głodu me dziatki.

W y b ó r  P o e zy i. 13
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Mąż mój chorobą złamany,
Zarobku niem a w tych czasach,. 
Spojrzyj na nasze łachmany 
Śliczna panienko w  atłasach!

G dy w rócisz z balu nie wcześnie,
G dy się tw a głów ka rozm arzy,
M oże przypom nisz choć we śnie.
Życie i barłóg nędzarzy.

P o e c i e . '

Poeto! płom ień wybucha 
Z tw ojego serca i głow y:
T o  w hucie tw ojego  ducha 
T o p i się m etal pieśniow y.
Sąd  będzie na tem osnuty,
Co się z tej law y uczyni:
C zyś prosty  w yrobnik huty,
Czyś Benw enuto Cellini.
D la pieśni, rozw aż to ściśle,
N ie dość m ieć duszę ognistą:
T rzeba być m istrzem  w pom yśle, 
T rzeba być w  słow ie artystą.

Astronom sielski.

«O n ego  czasu (czas ten był lepszy, bo daw n y), 
Jan  Śniadecki, astronom  i profesor, sław ny,

—  i 9 4  —
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K tó rego  im ię znała cała Europa,
P odróżu jąc po kraju zajechał do chłopa.
A  że to był już w ieczór przy pięknej pogodzie, 
W ięc  przyszło mu nocow ać w  wieśniaczej zagrodzie. 
G ospodarz Litwin, postać siw a i brodata,
P rzy jął g o  najgościnniej czem  chata bogata.
K azał pościel rozesłać na sianie, w t odrynie,—
I rad  był pan profesor tej wiejskiej gościnie.

**  *  <

A w ieczór, jak się rzekło, był cudny, lipcow y, 
Żadnej chmurki; firmam ent nieba lazurowy 
Roztaczał się pogodny w całym  sw ym  obszarze, 
T y lk o  zachód czerwieniał jak łuna w pożarze. 
U stała  praca w polu, a bydełko z paszy 
W zbijając chmurę kurzu szło do swych poddaszy. 
G ospodarz zauważył, że wół, co na przedzie,
K tóry  jako przewodnik całe stadko wiedzie, 
Zatrzym ał się we w rotach, nie śpieszy do chlew a 
I chciwie skubie traw ę— nawret liście z drzewa. 
W ię c  rzecze do m łodzieży, co przyszła z roboty, 
«D zieci! choć dziś już późno, choć brak w am  ochoty, 
«A le  natychm iast trzeba zgrom adzić to siano,
«C o  skosiliśm y wczoraj za Jasn ą  Polaną,
«B o  w ół-żarłok nam w róży najpewniejszą słotę... 
«D ale j, chłopcy, a żyw o brać się za robotę!»

—  195 —

** *
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Słysząc  to pan p rofesor zaśm iał się i rzecze:
«Z kąd ci deszcz wlazł do g łow y , poczciw y człow iecze, 
« Ju tro  będzie p ogoda, bo zachód się złoci 
«I w pow ietrzu nie czujem  najmniejszej w ilgoci. . 
«A  w różby z tw ego  w ołu, to głupie k uglarstw o— 
« Ja k  ty  sw oje, znam  całe niebios gospodarstw o: 
«W iem  jak zowie się każda więcej znaczna gw iazda, 
«W iem  gdzie jej się zaczyna, gdzie kończy się jazda, 
«B o  jestem  astronom em  i upewniam  ciebie,
«Ż e  długo potrw a piękna pogoda na niebie.»

*
*  *

«i «A  ja— odpowie w ieśn iak— jużem tego pew ny,
«Z e jeszcze dziś przededniem  będzie deszcz ulew ny; 
«D la  tego, z przeproszeniem  w ielm ożnego pana, 
«R adzę zasnąć spokojn ie i nie w staw ać z rana,
«B o  ledwo o południu rozjaśni się słońce—
«W y  zaś, dzieci, pośpieszcie sprawić się na łące !»

*
*  *

Profesor, podziw iając taki przesąd w gm inie, 
Poszedł i zasnął sobie spokojnie w odrynie!
I kiedy tak spoczyw ał— grom  z okropnym  trzaskiem  
Strw ożył go  i obudził przed sam ym  dnia brzaskiem . 
Bo przez szpary odryny błyskało wspaniale,
A  ulewa szum iała, jak potoku fale.
G dy rozedniało, w ieśniak zjaw ił się i rzecze:
«A  co, wielm ożny panie? deszcz jak z w iadra ciecze!
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« W szak  na mojem  stanęło. G dybym  słow om  pana 
« W ierzył, — straciłbym  kopę najlepszego siana. 
«E j, panie! w yście m ądrzy, któż temu zaprzeczy? 
«A le  nie w szystkie w książkach zapisano rzeczy. 
«B o  książki piszą ludzie— B ó g  rządzi inaczej... 
«W szak  i w to pan najpewniej uwierzyć nie raczy,—  
«Z e są słow a, naprzykład, od jadu gadziny,
«D o ść  je w yrzec nad chorym — i niema puchliny,— 
«Z e są słow a od czarów , od wszelkiej zarazy— 
((Doświadczyłem  ich m ocy m oże tysiąc razy.
«A  w reszcie ta ulewa! przyznajcie w pokorze,
«Ż e dobrym  astronom em  prosty w ół być m oże!»—

—  197 —

Biografia jednego z wielu.

Był sobie poeta m łody,
P isał sielanki i ody 
Pełne rytmicznej harm onii,
D o niej i dla niej i o niej.—  
O piew ał cuda przyrody:
Ziemię, pow ietrze i w ody. 
T w orzy ł o strachach ballady, 
Gapił się na księżyc blady—
I był w złudzeniu zwodniczem ,
Ze nowym  jest Mickiewiczem.

*
*  *
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W  rym ach m łodego  poety 
Były niejakie zalety:
Skandow ał g ładko do m iary, 
Łączy ł końców ki do pary,
Pisał, popraw iał i m azał,
A  potem  drukow ać kazał 
W łasnym  nakładem  w  drukarni
I kładł na pułkach księgarni, 
Gdzie jego rym y tym  razem  
Zaległy na w ieki głazem .

*
*  #

Szła w ieść o m łodym  poecie 
P o całym niem al powiecie. 
M ów iono:— «szkoda m łodzika, 
«Szkoda, że w  głow ie  m a bzika: 
((Empiryk, w  ciągłych jest szałach, 
«Sn i o niebieskich m igdałach;
«A  przy zdolności do b ióra— 
«M ógł-by korzystać i z pióra, 
«M ieć zakres do pracy szerszy, 
«G dyby nie p isyw ał w ierszy».

*
*  *

M iłość m łodego poety 
Była złudzeniem, niestety!
Bo ukochana, w yśniona,

T a  ona, jak każda ona,
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Chłopca widziała w poecie
I jak  przystało kobiecie,
G dy nie m ógł żenić się w porze, 
Rzekła mu: « żegnaj, autorze!
« Znalazłam, co mi nie zwleka, 
•((Praktyczniejszego człow ieka».

*
*  *

I zniknął poeta m łody,
Spotkaw szy w szędzie zaw ód}7;
I głucho o nim na św iecie...
M oże gdzie w sw oim  powiecie 
Pracuje między ziemiany 
W  literaturze nieznany;
A lb o  wśród sw oich zrażony 
W  obce gdzieś w yniósł się strony,— 
A  m oże dawno już w grobie—
W ięc niech-że spoczyw a sobie.

*
*  *

Pam ięć o m łodym  poecie 
Została w jakiejś gazecie,
W  jakimś dzienniku nie now ym ,
W. jakimś tygodniku —słow em  
W śród  stosów  m akulatury,
K tórą  zjadają dziś szczury...
D la  tych, co chcą iść tym  śladem 
W ybornym  jest on przykładem .
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Do * * *

(Ż arcik  z o k o liczn o ści).

M oże rym otw órcy  m łodzi 
Zechcą uwielbiać tw e wdzięki; 
Starszem u to się nie godzi,
W ięc słuchaj prostej piosenki: 
Jesteś u o jca kochaniem ,
Jesteś u m atki pieszczotką, 
Baw isz się śpiew em  i graniem,.

<i K w iatam i, pieskiem  i kotką.
W szyscy  cię wTielce miłują
I żyć ci na św iecie b ło go — 
W szyscy dla ciebie pracują,
A  ty dla n ikogo.

*  *  *

N ie tak szczęśliw i są biedni:
Im żvć na ziemi jest gorzej.
Bo zaw sze na chleb powszedni 
Pracują cały dzień Boży.
T y  śp ioszka— w stajesz nie rano*.
I ledwo zm ów isz pacierze,
Już ci herbatkę podano,
Już cię służąca ubierze.
A  tam  już obiad gotu ją*
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K tóry  kosztuje dość d ro g o —  
W szyscy  dla ciebie pracują,
A ty dla nikogo.

*
% *

Fabryczny ludek roboczy 
T k a  przędzę na suknie tw ojer 
A szwaczki ślepią sw e oczy 
Szyjąc ci odzież i stroje.
O rzą na polu oracze,
Żniwiarki zżynają pole,
B yś miała sm aczne kołacze 
Codziennie na sw oim  sto le—
O  lichej straw ie i chlebie,
Głodni, odziani u b o go —
W szyscy  pracują dla ciebie,
A  t} dla nikogo.

**  *

Pow iesz w obronie swej części:.
—  «W szakże to  całe poranki 
«G ram , śpiew am , czytam  powieścią 
((Roztrząsam m oje gałganki.
«G dy  popróżnuję — cóż szkodzi, 
«W szak za to płatne m am  sługi? 
«N aw et ksiądz-proboszcz dowodzi, 
«Ż e mam przed B ogiem  zasługi.»—
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A  więc i będziesz ty  w niebie, 
G dy ci na ziem i żyć b łogo—  
W szyscy  pracują dla ciebie,
A  ty dla n ikogo .

W  nocy jesiennej.

W  głuchej nocy jesiennej, gdy  w bladym pom roku  
W szystko po dziennym  gw arze milknie i m artw ieje, 
M iotany burzą uczuć, w  dum ań m ych natłoku, 
R ozw ażam  i oceniam  m ego  ducha dzieje.

*
*  *

Rozw ijał się i kwitnął duch m ój w w iośnie życia, 
W  harm onii pieśniow ej rozlew ał się cały; 
Fantastyczne rojenia, czarodziejskie śnicia 
T w o rzy ły  mu rozw iew ne, nikłe ideały.

*
*  *

T a k  kw iat wzdycha ku słońcu i tchnie w koło wonią, 
T a k  ptak w ygłasza w  pieśni sw e w iosenne gody; 
A  gdy  młode poczucia całkiem  się w yronią,
Ginie wrdzięk, cichnie pieśnią i nastają chłody.

*
*  *

O  naturo! urocze są tw oje złudzenia!
T y  każesz kochać, śp iew ać i w alczyć dla bytu,
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P otem  zastrzegłszy sobie praw o odrodzenia, 
Zm uszasz w szystko um ierać za chwilę rozkwitu.

*

*  *

T ak em  czuł, takem  m arzył w  dni moich zaraniu, 
K iedy  św iatła nadziei nie m roczyły chmury,
A le w  rozkoszy ziemskiej i w ziemskiem kochaniu 
W idziałem  same tylko złudzenie natury.

*
*  *

D ziś już znikła mi w iosna, przeszło skw arne lato, 
Przeżyłem  cisze błogie i nam iętne burze,—
I oto ośw iecona księżyca pośw iatą
Je sień  blada w m em  życiu i jesień w naturze.

*
*  *

R oln icy  zgrom adzili tego lata plony
I śpieszą w dom u spocząć po pracy znużeni,
A  ja z próżnemi dłońm i, w dumach pogrążony, 
O bliczam  zyski mojej nadeszłej jesieni.

*
% *

W iatr żółte liście ściele na uwiędłej trawie,
W  górze słychać krzyk ostry , przenikliwy, g łośny ; 
W idzę przez m gły jesienne— to lecą żórawie, 
G dzieś w  zamorskiej krainie szukać nowej w iosny.

*  *
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N a  niebieskiej przestrzeni błyszczą gw iazdy złote. 
Patrzę na nie i w  sercu  budzi się otucha:
T a m  ukoję me bole i m oją tęsknotę,
T a m  będzie now a w iosna dla m ojego ducha.

N ad  W iliją jest m iasto  W ilejka— w tem m ieście 
Przeszło mi jako m gnienie długich lat dw adzieście, 
N ie  wt marzeniach, nie z  pieśnią, ale w  ciężkim  trudzie; 
Z kim się żyło, jak ży ło— w iedzą B óg  i ludzie,

o A  jednakże w ytrw ała, długoletnia praca 
Zaw sze popłaca, chociaż nie zaw sze w zbogaca.
Ju ż  m ię dzisiaj ochroni m ój dorobek krw aw y 
O d chleba literatów , od piśm iennej sław y.
D om  m ój na własnej grzędzie, pod rodzinnem  niebem , 
Czytuję własne księgi, karm ię się sw ym  chlebem, 
M am  jasne dni w tym  dom u i spokojne noce, 
D rzew a, którem  zasadził, w ydają ow oce.
I ludzie tu szukają pom ocy i rady,
I przyjaciół m am  całe gm iny  i grom ady.
Poezja mi nie dała ni listka w aw rzynu,
A w szystko, co posiadam , jest owocem  czynu.

*
*  *

W szyscy  pragniem  uznania, jak starzy, tak młodzi,. 
W ięc z tego, co się rzekło, ten morał w ychodzi:
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Lepiej m ieć dobre im ię w sw oim  powiecie, 
N iźli szukać rozgłosu daleko po świecie

J a k  w ierzy m .

(Jerzy L a sk arys do A n to n ie g o  K rum ana)

Je s t  B ó g— bo wiercę w  przyczynę wszechrzeczy, 
B ó g  je s t - w ię c  wiercę w  spraw iedliw ość w ieczną,
I w duszy nieśm iertelność, w cel wyższy człow ieczy,
I w  postęp z konieczności i w 'chw ilow ość w steczną. 
N iem a pojęć be% w iary: w ierzę, że istnieję,
B o  gdybym  w to nie w ierzył, cóż mię przekonyw a, 
Że byt— bytem praw dziw ym ? że są ludzkie dzieje, 
Że nie nicość z nicości przedwiecznie wypływ a?
Że co zm ysły przynoszą— św iat, społeczność, kraje, 
Że to w szystko nie w ym ysł, że się tylko zdaje?...

*
*  *

Przeto w iara istoty m ej, w rodzoną siłą,
P ow stała  jednocześnie, gdy serce zabiło,
I nie zaw sze z tem sercem  idąc do nicości,
B o  jest cnotą pow szechną i córą wieczności.
A  w iara bez nadziei czyż m a rację bytu?—
W ierzę w to, co u dołu i co jest u szczytu, 
WTierzę w wszechświat stw orzony, wierzę w Stw órcę

jego,
Że był wprzód niźli stw orzył, a stw orzył z n iczego,
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Że stw orzyw szy przetw arza i przetw arzać będzie,
Że w ciąż tw orzy je stestw a—ma przyszłość na w zglę

dzie.
W ięc też wierzę i w pr%ys%łość... Cóż  ta wTiara znaczy?...- 
W iara w przysz ło ść— nadzieją, tarczą od rozpaczy... 
O ! gdyby m ię nadziei pozbaw iły losy,
G dyby w duszy um ilkły w szystkie w ieszcze głosy,.. 
G dybym  nie czuł, nie w ierzył, że B óg da zbawienie, 
Że ta chwila w stecznictw a— tylko doświadczenie,
Że m om ent groźnej ciszy w tych dziejów kolei,
T o  tylko zwykła pauza w m elodyi nadziei,
G dy wielki m istrz— O patrzność odjął dłoń od lu tó i;

. A słuchacze czekają zam yśleni, smutni,
Nim  znów ich nie poruszy nieznanemi tony 
M istrz nigdy niezaw odny, bo zawsze natchniony.... 
Gdybym  nie czuł, że kam ień, co mi dziś pierś tłoczy,. 
Że ciem ność, co przesłania dzisiaj moje oczy 
N ie opuści t}^ch oczu, nie uw olni piersi—
O ! wnet-bym jak nirw any zwolennicy szczersi, 
Rzucił się w jej objęcia na wieczną zagładę,
D o tylu ludzkich przestępstw  dodał now ą zdradę, 
D o tylu zdrad i fałszów  now y fałsz dorzucił,
T am  przeszedł— gdzie najlichszy dziś robak powróciły 
Zkąd nie w rócą bezczelni, zużyci, wytarci,
Co nie czują, że ż y ją— bo snać żyć nie wTarci...
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Odpowiedź.
(A n ton i K ru m an  do Jerze g o  Laskarysa).

Żyję, działam, zeznaję treść m ego istnienia,
Jestem  w olą i siłą ujętem i w ciało;
Zrzucę go , gdy zwietrzeje, na pastw ę zniszczenia, 
W ró cę— prom yk w ognisko, które mię w ydało.

*
*  *

W ierzę w moc bez początku, granic i skończenia, 
K tóra  stw orzyła w szechśw iat i naturę całą:
W  ten sposób wierzę w  Stw órcę w szelkiego stw o

rzenia,
Bo bez niego nie stało nic, co się gdzie stało. 
W ierzę w dobro i praw dę, bo jego są praw em  
"Nadanem dla walczącej o byt swój ludzkości,
K tórej nędzna na ziemi przeznaczona dola—
I choć tu znaczę ślad swój łzą i potem krwawym,. 
Cierpię bez skargi w  wierze, nadziei, m iłości,
Je n o  w ołam  z pod krzyża: dziej się T w o ja  w olał

--------  2 0 7  —
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